
7,5 miln. egzemplarzy A 
wynosi nakład 

dzieł Lenina w Polsce 
WARSZAWA (PAP). - W 

latach 1945 - 1951 wydano w 
Polsce w masowych nalda­
dach ponad 50 książek i bro­
szur Lenina. 

ł'llQLE'J Al<JVSZE WSZYSTKICH KRAJóW ŁJCZCIE Się! 

Lączny nakład wszys·tkich 
książek i broszur Lenina, wy­
danych w Polsce w latach 
1945 - 1051 wynosi 7.477.370 
egzemplarzy. 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

NR 17 - ROK VIII 

Odrodzenie W ehrn1achtu 
zbrodnią przeciw pokojowi 
Robotnicy lodzi pot~piają 

i ich marione.tki z 
imperialistów 
Bonn 

odbywały 
których 
dla im-

Wczoraj w łódzkich. zakładach pracy 
:się w dalszym ciągu masowe zebrania, 
uczestnicy dawali wyraz swemu potępieniu 
perialistów i ich sługusów z Bonn. 

ZPO IM. PRÓCHNIKA_ brał głos m. in. tow. Trzcion­
ka, stwierdzając: „Jeśli 

wszystkie narody świata soli-

ł,0Dż, SOBOTA 19 I NIEDZIELA 20 STYCZNJA 1952 ROKU. · CENA IO GR 

Robotniczy czyn dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR 

Milionowe osz·czedności 
' 

. przyniesie państwu 
ponadplanowa produkcia 

około półtora miliona zł„ wy­
suwają się postanowienia ro­
botników wydziału budowY> 
wagonów towarowych. 

„10 rocznica powstania 'PPR 
jest sprawą obchodzą~ą 
wszystkich ludzi pracy nasze­
go kraju - powiedział na 
masówce w Pafawagu bryga­
dZ:sta, Mieczysław Leśny. -

darnie staną w obozie pokoju, Ogromne są 'Zasługi PPR. !<:tó-
to nie pomogą setki milionów .ra w walce o wyzwolenie 

Z wydziału tego wpłynęło 
ponad 520 deklaracji wzmo-
żenia wydajności pracy, o-

135 proc. Majstrowie - Wój­
cik, Frątczak, Andrzejewski i 
Krakowiak postanowili wy­
konywać plany miesięczne w 
granicach od 100,5 do 102 
proc. 

Naw.a 

Łódź 

l. Rosn~ 'mury osiedla na Starym Mieście. 
Z. Nowoczesna piekarnia • gigant . 

3. Fragment osiedla akadei„ickiego przy ul. Bystrzy~­
kiej. 

4. W nowowybudowanej Fabryce Cewek w Rud:ie 
Pabianickiej, , 

5. Jedna z sal niedawno otwartego szpitala przy ul. 
Wróblewskiego. 

Załoga ZPO im. Próchnika 
rv skupieniu wysłuchała prze­
mówienia ob. Mikołaja Kuba­
li. Wśród okrzyków: „Precz 
z Wehrmachtem", „Precz z 
amerykańską polityką wojen­
ną", wstąpił na mównicę 

ZMP-owiec Wacław Jastrzęb­
ski. W imieniu mlod~ieży za­
pewnił, iż dołoży ona starań, 

aby przyśpieszyć wykonanie 
Planu 6-letniego 

dolarów, rzuconych przez im­
perialistów na dywersję i sa­
botaż, nie pomogą niecne 
knowania adenauerów i szu-

społeczne i narodowe korzy­
stala z cennych doświadczeń 
czołowej partii a'€wolucyjnej 
świata. WKP(bl. Realizacją 
programu PPR były histo­
ryczne postanowienia rządu 

S7,_czędności materiałów i 
7większenia jakości produk­
cji. 

„Chcąc dać wyraz swej mi­
łości i szacunku dla Polskiej I 
Partii Robotniczej, załoga 
ZPB IM. LIEBKNECHTA -
pisze korespondent Błaszkie­
wicz - przystąpiła gremial­
nie do współzawodnictwa o 
tytuł najlepszego w zawo­
d zie. Tkacz Jerzy Rach po­
stanowił zrealizować swój 
plan kwartalny w 117 proc„ 
podnosząc równocześnie ja­
kość produkcji o 2 proc„ Jan 
Głuszek - w 111,7 proc„ Ry­
szard Pieklarz ~ w 104 proc. 
Prządki - wielowarsztatów­
ki: Janiria Kowalczyk, Anto-

ONZ • • •• 

macherów". 

jwZPB IM. 1 l\IAJ A 
Już od kilku dni załoga 

„Czerwonego Widzewa'" - pi­
sze tow. D. Ciurapska - bie­
rze masowy udział w zebra­
niach protestacyjnych. 

Tow. Targowska odczytała ludowego o unarodowieniu 
list nadesłany przez niemiec- przemysłu, reformie rolnej, 
kich robotników, w którym trzyletnim planie odbudowy, 
składają oni gorące podzięko- zagospodarowariiu Ziem Za­
wania ui życzenia nadesłane chodnich, o odbudowie War­
przez naszą uiłogę w związku nawy". Dla uczczenia tej 
z rocznicą powstania NRD. Nie rocznicy ludzie pracy pod'!j­
milkną~e _oklaski były wyra-1 muią cenne zobowia7ania. 
zem "".1ęzi. łączące] naszych Na cwło nodietych przez 
robotruków z klasą robotn·czą za!oge PAFAWAGU 701:>0wią-

(Dalsz3• ciąg na str. 2) I zań, których wartość wynosi Na jednej z masówek za-

Warszawa w hołdzie sw)'m wyzwolicielom 

17 stycznia llldność Warszaw?1.11rr1~ 2y .kie obchodzifo 7 roc;.n'cę wy:wolenia stolicy praez 
Armię Radziecko, i WojJko Polskie. 

W dni!' ~Y"":• t?. god.zinach ran ny~ll, przedstawiciele rzqdu, p 1rtii, „tronnictw politycznych, 
młodziezy i roznych organizacji :::łożyli wieńce na. Cmentarzu Zolnierzy R~dzieckich. 

NA ZDJĘCIU: :złożenie wieńca przgz przedstawicieli KCPZPR. 

7 lal ,„olnej· Lodzi 
Robotnicza Łódź, stolica wlókniarstwa 

polskiego, miasto fabryk, t()tniąc:vch raclos­
nym rytmem socjalistycznej twórczej pra­
cy - obc~odzl dziś siódmą rocz.nJct; swego 
wn:wołema. 

Siedem lat ternu, dnia 19 stycznia. 1945 ro­
ku, ·warkot zwycięskich tanków bohater­
skiej Arn_iil Rad21ieckiej i walczącego u j~j 
boku WoJSka Polskiego obwieścił triumfal· 
nie_: Koniec niewoli faszysl>owskiej! Koniec 
P!'n~yznr w jarmiie Poznańskich, Geye­
row i Sche·1blerów! 

.Jutrzenka wolności zabłysła nad mia­
st.em. Spełniły się marzenia. najlepszych sy­
now nas-i~j Ojczymy, święcił pełne zwycię­
stwo patriotyzm bojowników Polskiej Pa.r­
tij R 1>botnicz.ej, kt.óra - wbrew zakusom 
rodzimej reakcji - podjęła 52(.andar zbroj­
nej walki_ z najeźdfoą hltll'rowskim, two­
rząc oddziały GL. i AL, mobilizując i slm­
piając wokół siebie S'lerokie wa.rs.twy 
narodu. 

Pod przewodem Polskiej Partit Robotnl­
cuj masy pracujące Łod74 wkroczyły sle­
de~ ia.t temu w noWy etap historii, pn;ystę­
PUJąc WTa.z z ca.łym narodem do budowy 
Polski nowej, Polski bez wnysku człowieka 
przez czlOWieka. Niełatwe były początki t.e­
K? budownictwa. Okupant mlswzył I ogra­
bll przemysł łódzki, zdewast&Wał fabryki 
wywożąc z nich maszyny 1 surowiec Do­
prowadZO'lle do miny gospodarstwa 'rolne 
nie od razu potrafi1y zaopatr.i:yć nas'Lc mia­
sto w dosta.tec'Ln<\ Ilość chleba.. w tym 
trudny~':'" pionierskim okresie, kiedy przy­
wracallsmy życie miastu i jego zakładom 
pracy - jakie wicie znowu do zawdzięcze­
nia mamy na.;zemu wielkiemu sojusznikowi 
radrieckiemu. To dostawy zboża z ZSRR 
pozwoliły nam zwycii;sko przetrzymać 
pierwszy okres głodu i chłodu, to dostawy 
bawełny 7.e Związku Radzieckiego poo,woli­
ły nam uruchomłć krosna i wrzeciona. Po­
moc bratniego narodu, której od dnia Wy­
zwolenia doświadczaliśmy i doświadcza.my 
na każdym kroku - stała u podstaw okresu 
odbudcwy przemysłu łód'llkicgo, okresu, 
w którym robotnik z entuzjazmem wol.negtl 
czł~wieka. gospodarującego cl la siebie . i na 
swoim, st.awrl do zwycięsidego hoju o pierw­
sze sukce~y produkcyjne, o utrwalenie 
i umocnienie władzy ludowej. 

Gcly z perspe·ktywy m1n1oncgo okresu 
spoglądamy na nasze miasto, jakże jasno 
i wspaniale rysuje się przed nami droga 
rozwojowa robotniczej Łodzi! Jakże dale­
ko - od czasu przepędzenia kapitalistyc-z­
nycb wyzyskiwaczy - pozGStała za nami 
UClS~ona knvawym potem I mozolnym ro­
botnic7ym 'Znojem „Z!emia obiecana" Schei­
hlerów i KDnów. Poznal1skich i Geyerów. 
jakże szybko „zie miasto" głodu I bezrobo­
cia, terroru faszystowskiego i przedwczesnej 
śmierej - przekształciło się w miasto twór­
czej, wolnej pral'Y. jak nabiera nowego wy­
glądu I 11rzeobraża się coraz widoczniej 
w g0<lną swej naz,wy włókniarską stolicę 
Polki. 

Siedem lat wyzwolonej Łodzi - to sie­
dem lat wspaniałych zwycię~tw i zdobyczy 
włókniarzy, metalowców. budowlanych, in­
telie-encjj pracują.cej I naukowców łódzkich. 

Klasa robotnicrta, przy nieustannd trosre 
i pomocy rzą'łu ludowego i partii, wzmaga 
swe ofiarne wysiłki nad stałym diwiganiem 
\\"I.WYŻ naszego miasta, nad usuwaniem ha­
niebnych pozostalośq n,ądów kapit.alistycz­
n.vch i barbarzyi1stw fasz.vstowskiego oku· 
panta. Rofną nowe, socjalistyczne dzielnice 
Łodzi. Z dawnych podduzy i suteryn wie­
dzie corąz szerzej droga do jasnych, nowo­
czesnych mieszkań Os•ledla Im. Marchlew­
skle11:0 na Stokach, Ziołowej czy zmartwych· 
wstal.vch w nowej wspan!ałeJ szacie Bałut. 
Zmienia.ją swój wygląd, ulice. Powstają no­
we wspaniałe arterie komunikacyjne, Wy­
rastają coraz to liczniej nowe szkoły 
i przedszkola, żłobki I szpitale, świetlice 
I domy kultury. ł:,ódź - przedwojenna „pu­
stynia kulturalna". której reżlm sanaryjny 
odmówił pos!aclania nawet jednej wyższej 
uczelni - Jest dz·iś Jiowjł7.nym ośrodkiem 
naukowym i akadentlcklm. I jeśli już mowa 
o oświacie - warto podkreślić tak i>oważne 
zwycięstwo jak likwidacja. analtabetyzmu, 
na.jsromotnlejszej spuścizny rządów sana­
cyJno - kapita.Jistyoznycb„. 

Rząd Ludowy, Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, kontynuatorka zaszczytnych tra­
dycji PPR w jej walce o nową Polskę, 
„Polskę przodującej kultury i dobrobytu 
szeroki<:h mas", nie nczędz;j tr01Ski o PoPra­
wi: warunków komunalnych i sanitarnych 
naszego mfasto11, Dowodem tej troski jest hi­
storyczna uchwala Rządu z r. 1951 o przy­
spic:;;zenlu budowy rurociągu ł.ódź • Pilica, 
o rozbudowi" urządzeń sanitarnych i ko­
munalnych stolicy włókiennictwa polskiego. 

Mamy za sobą uw1enczony sukcesami 
drugi etap naszej SześcJolatkl. Pomni bojo­
wych, rewolucyjnych tradycji swego mia­
sta, włólmiarze, metalowcy I budO'\vlani 
łódzcy stają obecnie wobec nowych odpo­
wiedzialnych zadań trzeciego roku Planu 
6-letniego. Niełatwe to zadania. Mogą być 
one zrcali"Lowane tylko przy pełnej, więk­
s·te.i niż dotąd mobilizacj.i sił. 

Przyszłość naszego mi·asta, przys.7.łość na­
sza i naszych clzleci, przyszłość naszej, jakże 
wspaniale t(}'lkwltającej Ojczyzny Ludowej 
stawia prz;ed nami patriotyczny obowiązek 
nieustannego podnos.zenia potęgi gospodar­
czej i obronnej kraju. Wobec zakusów śmier­
telnego wroga, k!Airy przy pomocy wskrze­
szonych hord hitlerowskich czyha na niepo­
dległość Polski, na wspaniały dorobek na­
szego budownictwa socjalistycenego - ze­
spoleni wobec naszej Partii, winnismy 
wzmagać wysiłek swej pracy z tą żarliwą 
ofiarnością, z jaką walczyli bojownicy PPR, 
z ja.ką zmr.gał się z faszystowską bestią bo­
J1aterski żołnierz radziecki i polski. 
. 7 lat temu kraj zwycięskiej Rewolucji 
Październikowej przyniósł nam wyzwolenie 
społeczne I narodowe. Kraj ten pod kłerow­
nlctwem Wielkiego Stalina przewodzi ol­
brzymlemu, z dnia na dzień rosnącemu 
w silę obozowi pokoju I posti;pu światowe· 
go. Gwarantuje to i zabezpiecza nasz..- bu· 
downictwo soejalistycime. stanowi otuehę 
i bodziec do walki o utrwalenie polrniu 
1 wolności, do walki o lepsze jutro - o ~o· 
cjallzm. 

W kopalni „WIKTORIA" 
17 górników z brygany 
Hoffmana zobowiązało się 
przez cały kwartał wydoby­
wać o 125 ton we'!la miesię­
cznie "'rięcei, aniżeli dntych­
<'7aS. Bryi!adv Jawonkie<:o i 
Gładysza wvdobvwać bP-la o 
:'.!OO ton wę"la więcej miesię­
cznie, niż dotychczas. 

W ;>: 0 •,l„'1•<''1 irn. ~WIFR­
CZEWSKIEGO W ELBLĄGU 
z r1diowP>.la raz oo rrl'l pa­
dają meldunki robotników o 
nowych zobowia•aniach. Brv­
l!arla Reksa zobowiąz::ila się 
wykonać prace monter•kie 
w terminie o 80 roboczo­
~o.i7•ri J.-rótszym, niż przewi­
dywał plan. 

Cenne zobowiązania podei­
mują tównież budowniczo­
wie wielkich obiektów Planu 
6-letniego. 

Zalo11i SIŁOWNI W JA­
WORZNJE podjęly zobow;ą­

rnni~ o lącznej · wart.ości 1 
m'liona zł. 

W Łrnhi za loga TKAT .NT H 
ZPB IM. MAR.CHLEWSKIE­
GO powitała 10 roczni~ę pow­
stania Polskiej Partii Rob<J­
tnic•ei szere'!iem zobowiazuń 
rrcu:h!kcyjnych. które znacz­
r>ie przysnieszą wvkonanie 
p!anu w I kwartale br. M. ;n. 
zało~a P~;=t.lni postano\:viła za­
os~c„edzić \V ci·1p-u reku :S3 
tys. kg. przędzy.· Przodow01 ise 
pracy tow. tow. Rach i Ra„ 
zlk i:;odwy7.•n1 wykn1nP ' <! 
;;wyeh . b:n ze 132 proc. ti-0 

nie ma p·ra.wa 1n~erenCJI 
w wewnętrzne sprawy Niemiec 

nina Słodkiewicz, Maria 
Krzemińska i wiele innyd1 
zobowiązały się zreal'~"wać 
plan za I kwartał br. c a 3 
dni orzed terminem. 
Również zał0P-a F'ABRYKt 

PLUSZU I DYWANÓW IM. 
TADKA A.JZENA. pod­
jęla szereg zobowiązań pro­
dukcyjnych. 
Załoga PIOTRKOWSKICH 

ZAKŁADÓW PRZEMYSf,U 
DRZEWNEGO dla uczczenia 
10 rocznicy powstania Pol-
skiei Partii Robotnicze.i dą 
do końca marca dodatkową 
„produkcję wartości 247 tys. 
~ł. . 

Polska odmawia wzięcia udziału 
w p·racach komisji dla zbadania 

warunk9w przeprowadzenia wyborów 
PARYŻ (PAP) - Dnia 18 stycznia br. przewod­

niczący delegacji polskiej na VI sesję ONZ, wice­
minister Wierbłowski, przesłał przewodniczącemu 

VI sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Z jedno­
czonych w Paryżu , panu Padilla Nervo notę, któ­
rej odpis przekazał jednocześnie sekretarzowi 
ONZ. 

w nocie tej czytamy m. in .. 

Notą nr SCArGA/470/01 Se-
ki etariat Narodów Zjednoczo-

1 nych przesłał Ministerstwu 

I 
Spraw Zagranicznych Rzeczy­
pospolitej Polskiej tekst re. zo­
lucji uchwalonej przez Zgro­
madzenie Ogól ne na 356 posie-

j 
d7.cniu w dniu 20 grudni~ 19fil 
r„ które odbyło się pod pana 
przewodnictwem. 

Rezolucja ta dotyczy utwo­
rzenia pod nadzorem Narodów 
Zjednoczonych komisji celem 
przeprowadzenia badań w 
Niemczech Z~odnich i w 
Niemieckiej R.lice Demo­
kratycznej dla stwierdzenia, 
czy istniejące tam warunki 
1)ozwa la.i ą na odbycie wolnych 
Ny borów. 

KPD składa w Bundestagu wniosek 
ogółnoniemieckiej 

wyborczej 

o opracowanie 

ordynacji 

Zgromadzenie Ogólne u-
chwalajl{c powyższą rezolucję 
wybrało jennocześnie Polskę 

jako jednego z członków 
wspomnianej komisji, zaś s;e-­
kretariat wspomnianą notą 
zwrócił się do rządu polskie­
go o wyznaczenie swego 
przedstawiciela jako członka 
komisji. 

BERUN (PAP). - Z Bonn 
d(Jnosi Agencja ADN. że na 
ez\vatt.kow-ym 

mokratyczne elementy na ob­
szarze całych Niemiec. W sze­
regu swoich oświadczeń. rząd 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej dawał wyraz swej 
gotowości do wszczęcia bezpo­
średnich rozmów z przedst.a­
wicielami zachodniej części 
Niemiec dla osiągnięcia jed­
ności Niemiec. Te propozycj e 
r1ądu NRD. wbrew poparciu 
olbrzymiej większości narodu 
niemieckiee:o, były systematy­
C7.nie odrzucane przez reąd p. 
Adenauera. którego polityka 
7mierza do utrzymania i;;tnie­
jącego podziału Niemiec. 

.Te:Ui chodzi o projekt rezo­
luc.ii trzech mocarstw uichod­
nich. delegat Polski w dysku­
sii w Specjalnej Komisji Po­
li tyczne.i wykazał, że projekt 
ten jest nie tylko nielegalny 
i sprzr,czny z Kartą Narodów 
Zjednoczonych. ale że nie da 
się on pogodzić z interesami 
wszvstkich miłujących pokój 
narodów. 

Uniemożliwiając zjednoc?.e­
nie NiPmiec. uniemożliwia on 
tym samym, przywrócenie 
normalnej sytuacji w Europie 
i zmierza do utw-0rzenia z 
Niemiec Zachodnich bazy 
agresji St.anów Ziednoczo-
nvch. 

\Vobec powyższego i vr 

Mieszkańcy Lodzi witają 

Bundes<lagu przekazano do ko­
mJ3jl !pt'aw ogólnoniemieckich 
wniosek frakcji komunistycz­
nej o utworzenie specjalnej 
komis~d. złożone.i z przedsta­
wicieli wszystk'ch ugrupowań 
parlamentarnych d~ opra~o­
wania projektu ordynacji wy­
bocc:zej dla całych N1em1ec. 
Wnioskodawcy podkreśla;ą , 

że należy przy tym wziąć :>od 
uwagę projekt ogó'.noniem'ec­
k ie.j ordynacji wyborczej, u­
chwalonej pr'ZeZ Izbę Lufową 

NRD. Poseł KPD, Rische, u­
zasadniając ten wniosek, pod­
kreślił szczególną don;oslość 

problemu pok(Jjowego ?.jedno­
czenia Niemiec w chwili, gdy 
ujawniona została treść ha­
niebnego „układu ogólnego" 
między Adenauerem a mocar­
stwami zachodnimi. 

W związku z powyższym, z 
polecenia rządu polskiego 
mam zaszczyt zawiadomić Pa­
na, jako przewodniczącego VI 
sesji Zgromadzenia Ogólnei:w 
Narodów Zjednoczonych, o 
stanowisku rządu polskiego w 
tej sprawie. 

7.Wiązku z 11.otą Sekreta'l"iatu 
Narodów Zjednoczonych nr 
SCA IGA/470(01 mam zaszczyt 
z polecenia mojego rządu za­
komunikować Panu ia1rn 
przewodniczącemu VI sesji 
ZgrnmHdzenia Ogólnego, że 
zi:odnie ze swoim niezmien­
nym stanowiskiem w tej spra­
wie Polska nie weźmie udzia­
łu w komisji, powołane] 
il<'hwałą Zgromadzenia Ogól­
nego z dnia 20 grudnia 1951 r. 

7 rocznicę s1ł·eg·o wyzwolenia 
Vvczoraj w godzinach popo­

lu:Jni<>wych odbył się w Łodzi 
uroczysty capstrzyk z okazji 
rocznicy wyzwolenia. 

W szkołach kilkadziesiąt ty­
s:ęcy uczniów i uczenmc wy· 
:'iuchalo pogadanek okolicz-
11ościowych na temat ~oczn icy 
wyzwolenia Łodzi przez boha­
terską Armię Radziecką. Go­
rącymi oklaskami i okrqJ<ami 
na cześć Wojska Polskiego i 
Armii Radzieckiej witano 
żołnierzy i oficerów WP, któ­
rzy wygłaszali prelekcje. 

DZISIAJ, w 7 rocznicę wy­
zwolenia Łodzi, żolnierLe Woj­
ska Polskiego wciągną warty 
honorowe u stóp Pomnika 
Wdzięczności w parku 1m. Po­
niatowskiego i przy Plycie 
Nieznanego Żołnierza. Przy­
będą tam również liczne de­
legacje organizacji politycz­
nych, zawodowych, spolecz-

. Delegacja 
uczonych lrancuskich 
u min. Wyszyńskiego 
PARYŻ (PAP) - Przewod­

niczący delegacji radzieckiej 
na sesję Zgromadzenia Ogól­
nego, minister WysŹyński, 
przyjął przedstawicieli uczo­
nych francuskich. 

W spotkaniu wzięli również 
udzial: zastępca przewodniczą­
cego delegacji ZSRR, Jakub 
Malik oraz członkowie dele­
gacji, A. Sobolew i A. Paw­
low. 

Najlepsi górnicy 
w IV kwartale 

1951 roku 
KATOWICE (PAP). - So­

cjalistyczne w.;;pólzawodn1c­
two o tytuł najlepszego w za­
wodz:e, zainicjowane przez 
górników we wrześniu ubie­
głego roku, przynosi z każdym 
miesiącem coraz lepsze wyni­
ki. 

Lista przodujących w IV 
kwartale 1951 roku obejmuje 
483 górników. Są dla n.eh 
przewidziane nagrody piernęż­
ne na ogólną sumę 259 tysięcy 
złotych. -Dokerzy Hamburga 
odmawiają wyładunku 
sprzętu wojennego 

BERLIN (PAP). - W depe­
szy z Hamburga Agenc~a ADN 
donosi. że robotn'.cy portowi 
odmówili ostatnio wytadow~­
nia dwóch transport.owców 
brytyjskich z amunicją, 

nych i młodzieży, celem zło­
>.enia wieńców. 

O GODZ. 18 w Państwowym 
Teatrze Wojska Polskiego, 
przy ul. Jaracza 27, odbędzie 
się UROCZYSTA SESJA RA­
DY NARODOWEJ M. ŁODZI. 
W sesji, oprócz radnych, u­
dział wezmą liczni przedsta­
wiciele społeczeństwa Łodzi , 
przodownicy pracy, uczeni, 
racjonalizatorzy, delegacje or­
ganiuicji politycznych, spo­
ł ecznych i młodzieżowych. W 
cl-asie sesji referat pt.: „W 
siódmą rocznicę wyzwolenia 
Łodzi" wygłosi przewodniczą­
cy Prezydium Ra dy Narodo­
wej, tow. Marian Minor. Uro­
czystą akademię zakończy bo­
gata część artystyczna, obra­
zująca za pomocą recytacji. 
pieśni, tańca i utworów mu­
zycznych walkę łódzkiej kla­
sy robotniczej. 

Wieczorem, w świetlicach 
• fabrycznych i lokalach orga­

niuicji społecznych odbędą się 
ZABAWY LUDOWE. Między 
innymi Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Włókienni­
czego oraz ORZZ organizują 
w sali Zw. Zaw. Budowlanych 
uibawę dla przodowników 
pracy i żołnierzy WP. W sali 
MDK zostanie zorganizowana 
wieczornica taneczna ZMP dla 
młodzieży - przodowników 
pracy i żołnierzy WP. 

100 tys. franków 
na restaurację 

zamku w Nohant 
WARSZAW A (PAP). - To­

warzystwo im. Fryderyka 
Chopina 'f Warszawie otrzy­
mało wiadomość o stanie o­
puszC'Zenia, w jakim znajduje 
się rzamek Georges Sand w 
Nohant, miejsce w którym 
Chopin tworzył swoje wieko­
pomne dzieła. 

Towarizystwo im. Chopina 
w Warszawie wystosowało na 
ręce wnuczki p;sarki, pani 
Aurory Sand depeszę, w któ­
rej stwierdza: 

„Wobec wiadomości o za­
grożeniu h istoryczneg-0 zamku 
Georges Sand w Nohant, To­
warzystwo lm. Fryderyka 
Chop:na przekazuje bezzwło­
cznie kwotę stu tysięcy fran- , 
ków na pani ręce w celu za­
bezpiec<:enia tej dro!(1ej Fran­
c ji i Polsce pamiątki. związa- I 
nei na zawsze z nazwisk :em 
Chopina. W rarz.ie potrzeby je­
steśmy gotowi zwiększyć nasz 
wkład finansowy w C€1U za­
manifestowania uczuć nasze­
go narodu dla pamięci Geor­
!!es Sand i Fryderyka Chopi­
na11, 

Inny wniosek KPD domagał 
się wycofania z trybunału 

konstytucyjnego żądania za­
ka'Zu Komunis tycznej Partii 
Niemiec. Wniosek ten został 

odrzucony większością głosów 

stronnictw rządowych. 

Delegacja polska od samego 
początku sprzeciwiala !się 

umieszczeniu sprawy utwo­
rzenia takie.i komisji na po­
rządku dziennym VI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego. 

Delegat Polski stwierdził, 

że wniosek taki z POi\Valce­
niem postanowień art. 2, para­
graf 7 Karty jest mieszaniem 
się w wewnętrzne sprawy na­
rodu niemieckiego. 

Rząd polski 5tał i niezmien­
nie · st(Ji na stanowisku, że w 
interesie pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie leży jak naj­
'lybsze zjednoczenie Niemiec. 
Prawdziwym rzecznikiem tej 
jedności był i jest rząd Nie­
mieckiej Republik.i Demokra­
tycznej, popierany przez de-

································-·-····-·······--·················-········ 
W dniu 21. I. b. r. o godz. 18 w sali Filharmonii 

przy ul. Narutowicza 20 

odbędzie się uroczyste zebranie 
poświęcone 28 rocznicy śmierci 

tow. LENINA. 
Referat wygłosi 1 sekretarz KL PZPR low. Paweł 

W o i as. Po zebraniu część artystyczna. 

································································•····· ·······-··· 
pod 

Potężne 

hasłem 

demonstracje w 
walki z reżimem 

Tunisie 
kolonialnym 

Czołgi przeciw ludności cywilnej 
PARYŻ (PAP). - J ak do­

nosi prasa, w różnych mia­
stach Tunisu odbywały się o­
statnio masowe demonstracje 

miast i po drogach k•rążą czoł­
gi i samochody pancerne. Ko­
mun ikacja między miastami 
wstała przerwana. 

pod hasłem walki z rezimem -------------­
kolonialnym. W stolicy kraju 
manifestowało około 30 tysię­
cy osób. W B:izercie i Ferry­
ville doszło do krwawych 
starć między demonstrantami 
a polic ; ą. 3 osoby zg!nęly i 60 
odniosło rany. 

W związku z tymi zajściami 
pol:cja. na rO'Zkaz rezydenta 
gen~ra:nego , dokonala licz­
nych aresztowań. 

Faure - kandydatem 
na premiera Francji 
PARYŻ (PAP). - Kartdydat 

na premiera. Faure, otrayrnał 
inwestyturę Zgromadzenia Na­
rodowego. tj. "Upoważn;enie do 
formowania gab inetu. Za in­
we~tyturą padło 401 głosów. 
a przeciwko - 101. Inwesty­
turę swą 'zawdzięcza Faure. 
który wysunąl reakcyiny i 
wojenny program. poparciu 
deputowanych prawicowo -
socjalistycznych. Jedynie ko­
muniści i postępowi republi­
kanie głosowali przeciwko. 

Wobec teizo r7.ąd polski nie 
wyznaczy swojego przedsta­
wiciela do wspomnianej ko­
misji. 

Treść powyższego oświad­
~7.enia przesyłam j.ednocześnie 
Sekretariatowi Organizacji 
Narodów _ZjednOCtZonych. 

Z całego świata 
Dl BUDAPESZT. - W 1 

rocznicę wyzwolenia Warsza­
wy odbyła się w Budapeszcie 
uro_,ysta akademia, na którą 
przybył przewodniczący pre­
zy•l3 um Węgierskiej Republiki 
Ludowej - Ronai. 

El RZYM. - Dowódca sil 
~brojnych paktu atlantyckie­
go w południowej Europie, 
admirał amerykański, Carney, 
rozpoczął 4-dniową podróż in­
spekcyjną w północnych Wło­
szech. 

l!.l LONDYN. - B . m1nt• 
ster handlu \V. Brytanii, la­
bourzysta Harold Wilson, 
oświadczył. że w ciągu kilku 
najbliższych miesięcy ceny 
żywności w Anglii mogą o­
siągnąć tak wysoki poziom, 
jakiego nie znano od czasu 
tzw. głodu irlandzkiego sprzed 
stu lat. 

f!I NOWY JORK. - Prasa 
donosi z Montevide,J, że w 
mieście Barra Mansa (stan 
Rio de Janeiro) został zamor­
clowany przez policję wybitny 
działacz ruchu obrońców po­
koju, J. Looez Caazeir 
~ BERLIN. - W Duisbur­

!tll wznowił działalność kon-
cern przem:v•łu stalowego 
„Kloeckner-Werke", którego 
właścicielami są zbrodniarze 
wojenni. 
t! DELHI. \V stolicy 

Indii - Delhi odbyl się mię­
dzynarodowy konkurs rysun­
ków dziecięcych. Pierwszą na­
grode zdobyła 16-letnia uczen­
nica IX kl asy szkoły mosk iew­
qJdej nr 349 - Marina Wos­
kon.żanc. 
~ BERLIN - Rad lo lip­

skie donosi, że pastor Nie­
moeller. {!Iowa kościoła ewan-· 
eel ickif'~O w Hesji. przema­
wiał w Darmstacie (~trefa 
amery!wńska) na tłumnym ze­
braniu. wzywając do sprze­
ciwiania się remilitaryuicjl 
'J 'emiec Zachodnich. 

Na znak protestu przeciw­
ko tym represjom proklamo­
wany został stra ik generalny I 
na czas nieograniczony. Praca 
w zakładach orzemysłowych I 
uległa przerwie . sklepy i war­
sztaty rzemleśli:iicze zostały 

1 
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Cała północna część kraju 
znajduje się w prawdziwym I 
s-tanie oblężenia. Po ulicach 

„ 
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Dyskusja w Komisji Politycznej ONZ 
raz jeszcze dowiodła 

agresywnego charakteru pol,ityki USA 

Brygady racjonalizatorskie la ndsknec:hci światowego imperializmu -

C ' • d I " Stanów Zjednoczonych, An-
oraz WlęCeJ e egaCJI . glii i Francji nie ośmieliły się 

wyłamuje się spod dyktatu Wall-Street ~~~:f;,ći ~~ie~~~z~i~e~i; m!~~~ 

. walczą o 
wprowadzenie 

' • I uspra1wn1en 

szybkie 
do produkcji 
robotniczych 

~Wywiad z dyr. dep. techniki PKPG - J. Bursztynem 

PARYŻ (PAP) - W Komisji Politycznej Zgro­
~adzenia Narodów Zjednoczonych zakończyła się 

dys kusja nad propozycjami radzieckimi w spra­
wie sposob/\w zapobieżenia niebezpieczenstwu no­
wej wojny oraz w sprawie utrwalenia pokoju 
i przyjaźni między narodami. 

wr . w. ZłoźyłY. one projekt re­
zolucji, żądający abv Komisj3 
Polityczna przekazała te 
punkty propozycji radzieckich 
komisji dla spraw rozbrojenia. 

Wniosek ten został uchwa­
lony mec-paniczną ·.·1iększością 

głosów Komisji Politycznej, a 
następnie przystąpiono do 

VIARSZAWA (PAP). - We wszystkich gałęziach 
gospodarki rozwija się coraz szerzej nowa forma ru­
chu wynalazczego - inzyniersko-robotnicze brygady 
racjonalizaitorskie. Liczba i osiągnięcia brygad zwięk­
szają się z miesiąca na miesiąc 

Ogromne łnaczenie nowej :formy wynalazczości 
dla naszej gospodarki oraz możliwości jej dalszego 
rozwoju omówił dyrektor dep. techniki Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego - Ignacy Bur­
sztyn, w wypowiedzi udzielonej redaktorowi gospo­
darczemu PAP. 

Zdaniem gazety „Die Wirt­
schaft" „najbogatszym czło­
wiekiem w Niemczech powo­
Jehnych'' jest bankier z Ko­
lonii - Robert Pferóemenges. 
Pferdemenges je~t prezesem 
kartelu prywatnych banków, 
przewodniczącym „Specjalne­
go komitetu do Spraw han­
dlu z Ameryką". członkiem 
komisji do spr;iw „planu 
Schumana". 

Prócz tego odgrywa on· do­
niosłą rolę polit~czną Yf 
„bonnsklej Rzeszy", jako czło­

nek Bundestagu (parlamentu) 
z ramienia CDU (Unii Chrze­
ścijańsko - Demokratycznej) i 
jako najbliższy przyiacil'l 
kanclerza Adenauera. Kiedy 

Przewodniczący d elegacji ra­
dzieckiej, minister Wyszyński, 
podsumował dyskusję i zde­
maskował spisek zmontowa­
ny przez delegację amerykań­
ską i mający na celu niedo­
puszczenie do omówienia pod 

Na marj!in~ 

Uderzyć w stół... 
Komisja • Prawna Zgro­

madzenia Ogólnego ONZ 
·zajęła się w tych dniach -
na. wniosek detega.cji ra­
dziecldej - sprawą defini­
<;Ji (czyli określenia.) poję­
cia. „agresora''. Delegacja. 
radziecka z!ożyla w tej 
ma.Jrii określone jasno 
propozycje, oparte na za.sa­
dach prnwa międzynarodo­
wego i pra.kt11ce politycznej 
- propozy!·je , które w spo­
sób wyraźn • 1 i nie budzqcy 
wątpliwości, dajq możnośO: 
ustdlić, kto, ki ed11 i za jakie 
czyny powinien być na.pięt­
nowany mianem „agreso -
ra". 

Racjonalny i celowy 
wniosek radziecki wywołał 
ogromną irytację i niezctdo­
wolenie w szeregach dele -
gacji „atlantyckich". Doko­
nały one szeregu man ew -
rów, majqcych na ~elu u­
trącenie wniosku, zaś dele­
gat amerykański oświati­
czył wprost, że „określe'tlie 
pojęc;a „ttgresora" -1est tak 
tru.dne (? J do sformuiowa- , 
nia, iż nttleży zaprzestać 
wszelkich wysi.tków w tym 
kierunku" „. 

względem merytorycznym głosowania nad punktami 1, 
propozycji radzieckich w spra- 2 i 8 propozycji radzieckiej. 
wie zapobieżenia wojnie i u- Pod naciskiem delegacji ame­
trwalcnia pokoju. rykańskiej, 1te punkty dele!ia-

Po przemówieniu ministra cji radziecl<!ej zostały przez• 
Wyszyńskiego, przewodnicza- większość Komisji Politycz- Brygada racjonalizatorska 
cy stwierdził, że dyskusja za- nej odrzucone. Jest zespolem pracowników 
stała zamknięta i że Komisja Znamienne jest )ednąk, że uspołecznionego rzakładu pr'a­
powinni:. przepro:wadzić gloso- znaczna część delegacji nie cy, powstałym dla opracowa­
wanie. poparła stanowiska Stanów nia j wprowadzenia w życie 

Jak wiadomo, przedstawi- Zjednoczonych, Anglii i Fran- projektów wynalarz.ków, udo-
ciele Stanów Zjedo?czonych, cji. skonaleń te<:hnicznych i u-
Anglii i Francji wzywali w Tak np. podczas glosowania sprawnień. 
toku dyskusji inne delegacje nad punktem rezolucji radziec- Projekty te mają na C€lu 
do -odrzucenia pierwszego pun- kiej wzywającym rządy pięciu usuwa.nie wąskich pro:ekrojów 
ktu projektu rezolucji radzie- noocarstw do zawarcia Paktu istniejących w pracy zakła­
ckiej, który stwierdza, że Pokoju, 11 delegacji głosowało dów, wprowadzenie małej 
przynależność do bloku a• za tą propozycją, w tym cłe- mecJ-ianizacji, mechanizację 
tlantyckiego I tworzenie baz legacje ZSRR, Polski. Czecho- robót szczególnie pracochłon­
wojennych na obcych teryto- slowacj!, Ukrainy, Białorusi, nych, jak również moderniza­
riach nie dają się pogodzić z Egiptu, Burmy I Syrii - a 13 cję procesów produkcyjnych. 
przynależnością do ONZ, oraz delegE:cji (Meksyk, Indie, Iran, W sklad brygady wchodrzą 
drugie.go punktu. dotyczącego Pakistan. Liban, Abisynia. In- zarówno pl'Zodujący robotnicy 
pokojowego uregulowania za- donezjł, Liberia, Argentyna, jak inżynierowie, konstruk­
gadnienia koreańskiego, jak Urugwaj, Ekwador, Irak i toro:y, technolodzy, montero:y, 
również 8 punktu, który wzy- Honduras) nie chciały poprzeć: • m 81jstrowie, 
wa rząc;y pięciu wielkich mo- wniosku amerykańskiego w zespołom tego typu należy 
carstw do zawarcia Pakt~ sprawie odrzucenia propozy- dawać do rozwiązat'iia zada-
Pokoju. cji radzieckiej i wstrzymały nia kompleksowe, np. z za-

.Jeśli chodzi o re~ztę propo. się od głosu. krestl malej lnechanizacjl ód-
zycji radzieckich (punkty 3, 4, Óyskusja w Komisji Poli- działu lub całej fa.bryki, za-
5, I) i 7), przewidujące ogło- tycznej nad propczycj3mi ra- dania z zakresu unowOCJZ:eś­
szenie zakazu broni atomowej, dzieckimi wykaz~la raz jesz- nien:ia technolo!;I! i t. p . 
redukcję sił zbrojnych pięciu cze do czego dązą w rzeczy. · . , 
wielkich mocarstw i wpro- wistości Stany Zjednoczone i Zadania ;te brygada .. wmna 
wadzenie ścisłej kontroli mię- dowiodła, że celem polityki otrzymywac od dyrekCJJ sv.:e­
dzynarodowej nad przestrze- Stanów Zjednoczonych iP"t I go za~ł~du pracy l~b. r?Z:vią­
ganiem zakazu i wykonaniem roz!)ętanie nowej wojny świa- 1 zyv:ac Je z własneJ _trucJaty-
redukcj i zbrojeń, to delegacje · towej. wy" 

Sprawa Kaszmiru 
rta :QOrzqdku dziennym 
Ra~ Bezpieczeństwa 

P1er'ŃS'Ze brygady racjona-
lizat orskie pdwstały w Pol­
sce w roku 1950, w oparciu o 
doświadczenia radve<:kiego 

majstra - W. S. Kuźniecowa, 
z moskiewskiego kombinatu 
twardych spieków. W pierw­
szym jednak okresie brygady 
nie pracowały jeszaz.e spraw­

stwa sprawozdan1e w którym nie, nie mając należytego po­
przyznaje, źe jego ' wysiłki w ! P.a'r<;ia z~ st;ony adminJs,tra-

masy pracujące Niemiec Za-
W chwili obecnej mamy już chodn!ch zażądały, aby Pfer­

w Polsce ok. 250 brygad. Spo- demengesa pociągnięto do o<l­
wo<lowahie dalszego rozwoju powiedzialności jako hitle­
tej formy ruchu racjonaliza- rawskiego finansistę, którego 
torskiego wymaga poważnej imię figuruje na liście 42 
akcj i popularyzacyjnej po- I głównych niemieckich zbro­
przez organizacje partyjne, dniarzy wojennych. Adenau­
zwlązki zawodowe i admmi-1 er oświadczył wszem wobec. 
stracje. . źe „CDU uważa sprawę pan:i 

V .Walny Zjazd Delegatów Związku 
Polskich Artystów Plastyków 

W dniu 15 stycznia br. w salach „Zachęty" w Warszawie 
rozpaczał obrady V Walny z;aed Deiegatów Związku Pol-

. skich Artystów-Plastyków. 
NA ZDJĘCIU: przemawia dyrektor Państwowego Instytu­

tu Sztuki - Starzyński. 
CAF - fot. Dąbrowlecld 

. 
Pf erdemenp;es 

• 
Pferdeml!ngesa za swoją wła­
sną spra\vę0 

Wkrótce potem na zacho­
dnia . niemieckim fólw!!i'ku 
Mac Cloy'a odegrano farsę 
polityczną, w której główne 
role kreowali Pferdemenl1;es 
i Adenauer. Konrad Adenauer 
z wielką !Jotnpą obchodz<ł 
swój jubileusz Pferdemenges, 
składając powinszowania ju­
bilatowi. wręc1.yl mu rn!l!bn 
marek na . »działalność spo­
łeczną i publ\cystyczną·1 • 

Ta łapówka wręczona w 
„po<lnioslych" okolic:mościach 
miała symbolizować popular­
ność Adenau 0 ra w zachodnio­
n iemieckich kolach finanso­
wych. Prócz tego jednak 
przypomniała ona wtaiemni. 
czonym niedawną przeszłość 
bankiera Pferdemengesa: do­
kladn ie 10 lat przed ]ubll<.:!­
l1Szem Adenauera tenże Pfer· 
demenites wręczył milion ma­
rek.„ Himmlerowi. Podarunek 
ten został wręczony szefowi 
Gestapo w 1m1eniu „grona 
przyjaciół", innymi słowv -
w imieniu wielkich bankie­
rów niemieckich. którzy w o­
wym czasie kontrolowali naj­
potężniejsze przedsiębiorstwa 
wojenne Niemiec zachodn ii;-h, 
obecnie zaś pozosta.ia na „żoł­
dzie imperialistów USA. 

Przez cały okres hitleryzmu 
Pferdemenges był jak naiści­
ślej zwiazany z klika rządza­
cą w Niemczech. W r. l!!:ł3 
przywłaszczył oh sobie w ra­
mach „aryzacii" wielki bank 
Oppenheimerów, stając się 
dzięki temu jednym z najbo­
gatszych bank.ierów niemiec­
kich. Podczas wojny Pfei'de­
menges zasiadał w radach 
nadzorczych wielkich mono-
poli Zagłębia Ruhry. Tylko 
jako właściciel banku 
„Oppenheimer et. Co", prze­
mianowanego na bank „Pfer­
demen.!(es et Co", bankier In­
kasował rocznie około mlllo­
na marek. 
Jednakże J?rawdziW:V toz-

kwit „kariery" Pferdemenge­
sa nastąpił po wojnie. Na 
pierwszy rzut oka może , si~ 
to wydać dziwne. Jakże się to 
staro. że z,Yskl Pferdemengesa 
wzrosly jeszcze bardziej po 
zniszczeniu hitleryzmu, po 

pleżcami różnych krajów f 
kontynentów. 

Po wojnie te rhiędzynaro• 
dowe kontakty Pferdemenge­
sa uczyniły zeń cennego ~,Io. 
wieka dla monooolist6w a-
merykańskich, angielskich \ 
francuskich. W · r . i941l ;fo 
wiadomości publicznej onrnti 
dotarły wieści o tainych ro­
kowahiach Pferdemengesa z 
francuskimi po1.entatami sta­
lowymi de Vandelami. Celem 
rokowail bvło za pewnlenJe 
Francuzom 50 - procentowe­
go udziału w przemvśle hu­
tniczym· Ruhrv Jednakże w 
walce o Ruhre zwyciężvli 
wkrótce imperialiści ameTv­
k scy T tutaj. przy w.vorze­
<faźy · Ruhry amerykańskim 
potentatom role głllwneeo po­
średnika odel!rał Pferdemrsn­
gi!R. 

W list.opadzie 1949 r . w wi­
lli Pferdemengesa pod Kolo­
hią, 12 tlajwiększvcl:l nlemlec­
klch przl!mysłowców l hRn­
kierów sootkalo Rie ze swv1nl 
amerykańskimi kolegami. Za­
warto transakcie w sprawie 
„udziału" kapitału lm1ervlmń­
skiego w przemyśle Ruhr~·. 
tj. faktyczneigo przeif.cia 
orzedsiebiontw Ruhry w te-
ce amE'r:vkańskie. , 

W nagrodę za „pośrednic­
two" wladTe amervkansko -
bonnskie powierzyły Pferde­
men~esowi szere~ odpowie­
dzialnych i rentownvch s.,ta­
nowisk. „Pewne koła - pl'sał 
dziennik ,.Neues Deut­
schland." - utnymują, że 

Pfetdemenges został przewo-­
dniczącym „S[lecjalnego ko­
mitetu do spi:aw haftdh.i z A· 
meryką" ponieważ. współpra­
cując prty przekazywaniu 
cieźkiego przemysłu Nadrenii 
i Westfalii w ręce potentatów 
amerykańskich. zaskarbił sn­
bie svmoatię w kołach ame-­
rykańskich". 

„Wielbiciele" i biografowie 
Pferdemengesa lpt>dkreślają, 
że z kahclerzem Adenauerem 
łączy go 30-letnia przyjaźń. 
W ciągu tvch kliku dzleslĄl­
ków lat obydwaj cl pl::zy.ia­
cłele brali pieniądze od wielu 
mocodawców. Obecnie oby­
dwaj wstali wiernymi sługu­
sami amerykańskiego lmpe­
rla llzmtl. 

Nie trudno się domy§tić 
amczego to delegaci US Il 
bojq się - jak diab~ l 
święconej wody - dyskusji 
nad określeniem pojęcia „a­
qresora','. Ta paniczna oba· 
wa uozosta je w zgodzie z 
sensem znanego prz!Jslo · 
wia: „Uderzyć w stół - no­
życe się odezwa". 

PARYŻ (PAP). - W dn iu 
17 styc'l.h:ia odbyło się pwie­
dtzenie Rady Bezpieczeństwa 

w spraw!e Kaszmiru. 

• • " • 1 CJi 1 zwtązkow zawodowych. 
k1ei;inku „pogodz~ma In,dii. 1 I W drugiej połowie 1951 roku, 
Pakistanu zakonczyly się : po uzyskaniu pierwszych do-

-------------------'-------'---f< zakończeniu wojny? 
Odoowiedź jest prosta, 

Pod ochroną amerykańskich 
b:iimetów Pferdemengesowle i 
Adenauerowie wciąż jeszcze 
wodzą rej na zachodnlo -
niemieckim folwarku Wall 
Street. Ale doświadczenia hi­
stprli tJcllą, że cudzoziemskie 
ba~ety -" to nader zawodna 
ochrona. Niemieckich slu!J.U­
sów ametykańsk!ego imperia· 
hzmu - P[erdemengesa, A· 
denaueTa I spółkę czeka nleu­
C'hronnJe sąd narodu niemiec­
kiego. 

W oświadczeń.iii delega• 
ta amerykm'isk iego słych ać 
wyraźnie brzęk trumanCJW­
skich „nożyc". Bo, gd1Jb11 
wnLsek rocleieck i wstol u­
chwalon11 przez ONZ, iego 
treść wskazałoby bezpoś re · 
dnio i automatycznie, że 
whśnię USA są w dziRiPi· 
szym świecie tym pnń • 
stwem. które posiada wszy­
stlde cechy, właś ciwości i 
kwalifikacje agresora. I że 
tererem tej agresji j<?st nie 
ti•tko Korea. bowiem agre• 
~Ja amerykańska · klęs ktJ · 
w•1m ciosem sna.d'! na róż­
ne narody globu i srozy si ę 
- pod rńżnq pos t '!t'.lią 
tam. r:idzi e drrt'pież n11 im­
potializm monnp1Jll<t(•11· 
r hcialb11 znaleźć tani i do­
wdny żer . 

B D. 

Jak wiadomo, od szeregu 
lat Anglia i Stahy Zjedno­
czone pod pretekstem uregu­
lowania sporu pomiędry lndla­
mi a Pakistanem na temat 
Kaszm iru usiłują przeprowa­
dzić swe agresywne p:any, 
zmJerzające do przekształce­

h1a Ka szmiru w bazę wyp1-
dową dla dokona nia agr.esji 
przeci wko Związkowi Ra­
dzieck:emu. 

Stany Zjednoczone i An­
glia przeforsowały w Radzie 
Bezpieczeństwa nominacje 
Amer ykanina Grahama, jako 
„m ediatora ONZ" pomiędzy 

Indiami a Pakistanem w spra­
wie Kas:żm iru . Udał s 1ę on do 
Indi i pod p retekstein przepro­
wadźenia „mediacji" a w rze­
czywistości w celu wprowa­
dzenia w życie amerykań­

sko - ang\elskich agresyw- , 
n ych p lanów i po po\vrc>cie 
ztożyl w Radzie Bezpieczeń-

Robotnicy Łodzi potępiają 
ich marionetki z 

(balszy ciF(g ze str. 1) ich zakusy jest stale podno-
"'RD. . szen ie poziomu nauki i wzmo-

w " Soj usz ten stanowi żen ie czujności. 
dobitne oshzeżenie dla impe-
rial'zmu, usiłującego zast ra­
szyć narody, stojące niezłom­
n:e w oborz..ie pokoju pod prze­
wodem Z\l.ri ązku Radzieckiego. 

ZPJ IM. WROBLEWSKIEGO 

Robotnicy wykończalni I tkal­
ni wzięli liczny udział w ma­
só\vce. 

Przoc'ownica pracy tbw. 
Antczakowa s twierdziła. że 
każde now curu chom:one kro­
sno - to pocisk. wy mierzony 
w tych. kt órzy chcą wskrie ­
s'ć agresywny We hrrmttht. 
W mocnych słowach wyrazili 
towarzysze: StEiwic!ki, Bocheń­
ski i Głowacki niezłomną wo­
lę pokoju załogi1 buduj ącej w 
codziennym trutizie n owe, ja­
sne jutro, wbrew wszelkihl 
knowaniom wroga. 

ZAKl:ADV 
LIN I POWROZÓW 

W sali Zakładów L in i Po­
wrozow panował niezwy!dy 
entuzjazm, man!festujqcy glę­
bo'.cie umiłowanie pokoJu i 
wodza mas pracuj ących, Józe­
fa Stalina. Wypo.wiedzi ob. 
Taborskiego, tow. S idorowi­
cza, to„.r. Wal\:!zakow ej, towi 
Kotlarskiej, ob. GóreC~{iej i 
tow. Bolanowskiej świadczy­
ły, że zalcJ!ia· nieugięci e stać 
będzie w obo zie 1; oko ju, wi­
dząc jasno cel swej wzmnżo­
nej pracy. 

PAJliSTWOWE TECHNIKU:vl 
WŁOIUENNICZE 

Nasza „Czerwona Uczelnia" 
- poda je tdw. S. Orłowski -
niezwyitle mocno wypowie• 
dzii:.ii swój sąd o niecnych za­
miarach faszystowskich sługu­
sów Truma11a. 

Wiele młodzieży , wś tód niej 
ob. ob. Łntka i P erczyMki, 
W/raziło swój gniew i oburze­
nie przeciw polityce imperiali­
stów zachodnich, stwierdza­
jąc, że ną.sza odpowiedzia na 

PAŃSTWOWA WYŻSZA 
SZKOt.A PEDAGOGICŻNA. 

Studę,j,J ci : profesorowie, asy­
stDflci l pracownicy admini­
stl'acyjni tłumnie uci:estniczyli 
w masówkach protestacyj­
nych , ostro potępiając szajkę 
hit lerowców z Bonn, zamler~a­
j :;cych stworźyć na• rozkaż do-
1?.ra, nową armię hitlerow­
ska. Przemówienie ob. Kolii\­
sk » ~o pr zerywane było glo­
s~ mi oburzenia przeciw ~ie­
pac'zom i !l~dobÓj ~Oni Z W~ll 
St re'.'!t oraz ich trizońskim żoł. 
da kom. 

SRóDM.IE.JSRO - ŁODZKIE 
ZAKf~ADY Pl!ł.ZEMYSt.U 

JEDW i\BNICZEGO 

My, kobiety polskie, sta­
ncwczb potępiamy lutlobój­
.ców ameryka1'tskich. Jeszcze 
bardziej wzmożemy czujnośc 
rewolucyjną i tempo pracy, 
a l:Jy pod?-ieść potE\.~~ ob;ónną 
n asze) 01c12yzny. Warn 1mpe­
ria llstom amerykańskim od 
n aszych granic zachodnich! -
oświadczyły m. ih. w swych 
wystąpieniach Maria Gelert i 
M~rl:l Brieźna. 

Po przemóv,tillniach Zyg­
munta Głowackiego, Czesła­
wa duzia kil i innych, napł:\1-
h <jly rcfolilcje z oddziałów, 
których J,łrac.ilwtl i cy p0stana­
w ia j Ej wstątJ i e gr~mlalnie w 
szti!regi Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej i Ligi 
PrzyjaCiół żołnierza. 

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWQ rionó.T WODOOJĄ­
GOWO-kANALIZACYJN1'CH 

Robotnicy pracownky 
umysłowi po brzegi wypełnili 
salę. Po przemówieniach ob. 
Płyty i ob. Jezierskiego za­
brał głos bril'gadzista Adam 
Iv! ilczarek, stwierdza j ąc: „My, 
robotnicy, pracujący przy bu­
dowie nowej, pięknej Łodzi, 

fiask iem. I brych wyników przez bryga-
Podczas dyskusji nad tym dy racjonalizatorskie w hu­

sprawo<:daniem w Radzie I Łach ,,Baild<>n" i „Silesia" o­
Bezp ieczeństwa delegat Związ- raz w .kopalni . „Katowi~e" i 
ku Radzieckiego, Mahk, wy- zaro:ądz1e portow. Gdansk -· 
głos ił przemówienie w któ- CJ:dyma, ukazało się zarządze-

Nowg numer czasopisma 
,,O trwały pokój 

' . ć 1 me przewodniczącego PKPG, 
o demokrację ludową" 

rym. zctę;na~kował „dzia~Ino~ nadające nowej focmie ruchu 
m~d~acyiną Grahama .1 omo- wynalazczego stałe ramy or­
w1ł istotne przyczyny mepowo- ganizacyjne i zaleca jące ad­
dzenia planów USA i Anglii ministracji jak najdaiej idącą 
w stosunku do Kaszmiru. opiekę nad brygadami. 

Blok anglo-amerykański 
zachęca kata ludu Hiszpanii 

do dalszych zbrodni 

imperialistów 
Bonn 

.........~ ________ .... ._ ______ ...., __ ... ________________________ -. 

Płynie u.zbroienię dla belgradzkich 
sługusów USA 

traktując !iłowską Ju~osławię jak<> 
ważną bazę wypadową w wojnie przy­
gotowywanej przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demokracji ludo­
wej, imperialiści USA przeznaczają co­
rae więks•e sumy na wyekwipowanie 
armil jugosłowiańskiej. Tak np, w listo­
\jatlzie r. ub. Tnlthan zwrócił się do 
Kongresu USA ze specjalnym pismem, 
w którym podkreślił, iż Jugosławia ma 
„bezpośrednie znaczenie dla rejonu pół· 
nocno-atlanlyckiego i dla bezpieczeń· 
stwa USĄ" [czytaj - agresji USA] i za. 
żądał nowych kredytów na uzbrojenie 
armii titowsklej. . 

Wedldg oficjalnych dahych amerykań· 
skich, te nowe kredyty wynosić ma­
ją 500 milionów dolarów. Przeznacza 
się je na modernizację uzbrojenia dywi· 
zji titowskich, które do niedawna jesz· 
sze wyposażone były wyłącznie w nie­
miecki i austriacki sprzęt wojenny, 
Obecnie płyną do J ugosławil i napły­
wać będą w. coraz większych ilościach 
amerykańskie czołgi, artyleria, sainolo· 
ty odrzutowe. 

Nie zadowala Io jednak !aszyslów 
belgtadzltich, Pragną r6whleż ... bomb 
atomowych. „Bylibyśmy szczęśliwi -
oświadczył swym amerykańskiin morn­
dawcoin zastępca szefa sztabu armii fr 
towskie j; Plko Denozewicz - gdybyś· 
my mieli kilka bomb atomowych. Znaj­
dujemy się w lakiej sytuacji geograficz­
nej, że mol;!łibyśmy je z pożytkiem za-· 
stosować". 

W zamian za wyposażenie dywizji 
titbwskich w s wą stantlaryzowaną broń, 
alnervltaństy podże~acze wojenni zażą) 
dali zwiększenia Jlczebh<:Jścl armii jui<o· 
stowiańskiej i otrzymali od Tito przy· 
rzeczenie, że jej szeregi wzrosną do pół-

w 
; 

lora miliona żołnierzy. Obecnie pod 
kierownictwem amerykańskich specja· 
listów przygotowuje się w prztspieszo­
nym tempie kadry of1cetski2. Amerr­
kanie uru~homili W' Jugosławii H! szkól 
dla oficerów rezerwy, 38 szkół dla ofi­
cerów kadrowych i 29 szkół. . . dla 
szpiegów i dywersantów. 

Jak podawał „Głos Ameryki", kie­
róWnik urzędu do spraw realizacji t. zw. 
„programu pomocy wzajemnej", generał 
Scott, oś)Viadczył w końcu listopad9. 

ub, r ., że w roku 1952 Tito wyśle do 
USA l!rupę wojskowych, którzy zosta· 
ną przeszkoleni w użycili broili amery­
kańskiej, 

J edrtocześnie imperiali~d amerykańs­
cy forsują w Jugosławii budowę óbiek­
tów wojenno-strategicznych. Na pod­
stawi<> opracowanych. w \Vaszyngtonie 
planów wznosi sią zaklatly budo\vy sa· 
molotów w mieście Trstenik; w mieście 
Mostar powstaje fabryka sprzętu arty­
leryjskoego, w mi(!ście Trawnik -
warsz ta ty remontu samolotów. W po­
bliżu miasta Czurcząn i Sarajewo bu­
duje się lotniska potlżiemrle; olbr•yrtlie 
lotnisko !'.JOWslaje pod Belgradem. O 
tym, jak wielkie rozmiary przybrało 
budownictwo obiektów wojskowo-stra­
tegicznych na terenie Jugosławii, świad· 
czy choćby fakt, że na robotach tych 
pracuje około 2 milionów osób. 

Faszystowscy władcy Jul!oslowii wy­
dają na przyl!otowania wojenne ponad 
70 proc. budżetu państwowego .. Jednak­
że i to nie wyst.arcza. Titcwcy rozpd­
t.z~Ji więc ofensywe na - i tak j,1 ni 
ską - stopę życiową iugbsło\v ; ańskich 
mag pr~cuiąrvch. Zwięl«zono o 25 prac. 
pod~tki, podwyższono taryfv kblelcwe 
i pocztowe, opłaty za wodą i el~ktrycz­
ność, czvns,z mieszkaniowy. 

Aby zdobyć fundusze na opłaceni~ 
dosta rczanej przez Amerykanów broni, 
titowcy uciekają się do bezpr.<ykladne' 
gó wprost wyzysku klasy robołnic_zej. 
W kopalniath Bośni i Hercegowiny, Sło­
wenii i Chorwa,ji 450 tys, robotników 
w niesłychanie ciężkich warunkach wy­
dobywa metale kolorowe, przeznaczo­
ne dla amerykańskich fabryk sprzętu 
wo jennego . . Siepacze titowscy usiłują 
przekształcić krai w jeden wielki obóz 
przymnsowej pracy na amerykańsklch 
podżef!aczy wojennych. · 
Miłujące wolność narody Jugosławii 

nie chcą brać udziału w wojennych 
awanturach imperialistów. Cor11.z ostrzej 
występują one przeciw klke Tito i jej 
zaoceanicznym mocodawcom. 
Wolę i dążenia jugosłowiańskich mas 

pracujących wyrar;i!i. dobitnie w swym 
apelu jugosłowiańscy emif!ranci poli· 
tyczni, przebywający w Bułgarii. W 
apelu łym czytamy: „Przed wsrystkimi 
siłami palriotycmythi Jugosławii stoi 
oliecnie jedno zadanie - nie dopuśc • ć, 
by naród n<tsz stal się mięsem armatnim 
dla imperialistyczny'h agresorów, Na· 

erody Jugo•ławii nie bylv nigdy nairn,i­
bnii obcych państw. Nigdv nie będą 
one wałczyć przeciw swemu Wyzwoli· 
cielowi i obrońcy - bratniemu Związ­
ko\v; R~dr;ieckiemu, ani leż przeciw 
krajom demokracji ludowej'' . 

Faszystom jugosławiańskim nie uda 
się stłumić g!dsu walczącej Jugosławii. 
Nie zdołają też zastraszyć narodu jugo­
slowiai'tskiego o~romne ilości armat, sa­
mololi:lW i czotgów, dostarczane titow· 
cohl prz~z amervkańskich impcriab•ów 
- podżegaczy do nowej wojnv swia to· 
wej, 

8, żYRNOW 

„ 

Pferdemenges nigdy nie był 
bankierem czysto niemiec­
kim. Firmy, w których na 
przestrzeni dziesiątków !at 
t>iastował czołowe stanowis­
ka. utrzymywały ścisły kon­
t?kt , ze ~wymi „braćmi. w bit· 
';messie" w USA; Franc1i, 
Anglii. Belgii i Holandii. 
Bankier - kosmopolita P1'<.:!r­
clemehges był swel!o rodzaju 
pośrednikiem między wie11<i­
mi imperialistycznymi dra- D. MmLNIKOW 

Z kraju„. 
11ui1111!111tuuu1i1'''"''''''" 

'8 WARSZAWA. - W ub. 
roku pracownicy przemysłu 

chemiC?.nego zgłosili ok. 3.2!JO 
wniosków ra-cjonaliza.torskich, 

Planowany zakaz KPD tria 
być pierwszym. i najważniej. których teabzacja przyniosła 
szym krokiem do ustanowle- gospo<ll!rce naro<lowej ponad 
nia dyktatury wojskówej. 42 miliorty eł. oszczędno iici. 

Przy pomoey tego zakazi.I • KIELCE. _ Załogę fa. 
najbardziej zdecydowani pa- btyki samochodów w Sta::-a­
trioci w Niemczech Zachod-
hich, 0 których Adenauer wie chowlcach odwiedziła ostatnio 
dokładnie, że nie akceptują grupa oficerów - wykładow­
nigdy tego potworneP'o uklA- ców oficerskiej szkoły samo· 
du, mają być pozbawiehi mo7.- ehodowej. Przedstawicielom 
nośc:i przemawiania do mas i Wojska Polskiego załoga zgu-
lńobltlzowania Ich do walki. towała gorącą owację. 
Główny ciężar dyktaturv 

wojskowej spada zawsze n;i e KATOWICE.- O wspa-
inasy pracujące. niałych sukcesach w urab ia-

Nie daje im on innej . PP.r- niu węgla kombajnem tYPu 
spektywy poza masowymi !?ro- „Donbas" meldują kombajni~ 
bami. I ści kopalni „Bielszowice" . Pod-
„Nelles Deutschfand" podkre- czas gdy w pierwszym okresie 

śla, 2e W tej sytuacji wspólny ' kombajniści Roman Karvot 
front. klas?' robotnicze.i. j~st ' Oskar Foit i Ffanclszek Siwek 
bardziej meodzowny mz . k „_ I Osiągali zaledwie 18 t><m wę-
dy kol wiek, o czym pam1eta': . . . 
winhl zwłasr:cza wszyscy ro- I g~a, w tl.mach 9, 10. i 11 stycz-
batnicy tocJaI-demokratyczni ' n1a. br. kombajniści uzyskali 

Naród hasz - pisee dziPI"- :!B,3tl i 31.6 tony węgla na ro­
nlk - nie pt>\rz~bui ~ do s7-cze · occi.o - dniówkę. 
.ścia żadnych · feldfebli. armat • WARSZAWA". _ Ogól-
1 koszar. lecz potr~ebuJe. p;aw na liczba powiatów, zwolnio­
demokratycznych 1 pokoJU. nych od m iar<>k i odSYJ;'ÓW 

.i.N~ oi:a~ Zeit~ng". organ wztosla do 219. -
Niem1eck1eJ Partu Narodowo. . 
Demokratycznej. w artvkU!P 8 WARSZAW A. - W ce­
pt. „Sygnat do dz;iałania" lu dalszego polepszenia <>p1e­
stwierdza. że obecnie cały na- ki lek .irskiej nad tulrowiem 
ród niem!e~ki uzb_rojony zo- górników, minister Zdrowia 
stal w . .Jotę;my oręz p r awdy o zarządził utworzenie t. zw. 
zbrodniczych zam1enenl~ch Ce 1 1 ·e · w „ • d ki · p · 
Adenauera . Wszyscy patrioci , , n.ra n J o1ewo z e! o-
niemieccy oskarżają Adenau· radni Ochtony Zdrowia . w 
era i jega popleczmków o zdra- przemy§le węglowym. Mieścić 
dę narodu. • się ona będzie w Katowicach. 
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Łódź staje się miastem socjalistycznym 
MieS'Zkańcy Łcxl-zi na zawme 

zachowaj.ą głęboko w swych 
sercach wdzięC'Zność dla bo­
haterskiej f\rm;I Ftadzieckiej, 
ktqra przed siedmiu laty o­
swobodziła nasze mi.astó. Wy­
ewdlenie Łodzi :r: hitlerow­
skiego ucisku l przejęcie w 
niej rządó~ przez reJ;>rezen­
tantów . ludu zal?oczątkowafo 
nowy okre~ w życiu tego Wiel­
kiego ośrodka róbotnicze:;!·J. 

Łódzki świat pracy. z du­
mą podsumowu jący dziś o­
s iągnięcia za okres siedmiole­
cia, wie. że zawdzięcza je na­
szej part!i. prowadzącej na~ 
naród oo sukcesu do sukcesu, 
po drodze pokojowego bu­
downictwa i przy j aźn.i ze 
Zwltj?kJem Itadtl~ckitti. Ma­
jąc O)"larcie w Kraj\l Rad, o­
stOi pokoju światowego, nie 
możemy jednocześnie ulmy­
kać oczu na poczynania im­
perialistów. zmierza iijeych do 
nowej woiny, r:JecJ"lia w3kb.e-
szertia agresywnego Wehr-
machtu do gfębi oburzyła 
całe sj)ol~ezeństwo łódzkie. 
Zawiera ona ~Wi€m w sO­
bie niebezpieczeństwo dla na­
szej niepodległości, grooi pr?e­
kreśleniem nie tylko dalszl'"h 
perspektyw nasrego rozwo,iu, 
ale un icestwien:em całego do­
tychczasowego dorobku, 

Co szósty mieszkaniec­

uczhiem lub studentem 
A dorobek ten jest wspa­

niały, wid0C2ny na kaidym 
kroku w naszym m1esC'le. w 
każdej dziedzirtie życia. Jak­
żeż Wielkim Osiągrlięciem na­
szego miasta jest n.iespoty­
karty dótąd rozwój ośWJ.a\y l 
nauki. Łódź należała przed 
wojną do najbard<!iej upośle­
dzonych' i zaniedbanych o­
środków miejskich w wkresie 
nauki i kultury. W 600-:y­
sięc-z.nym mieście nie było ani 
jednej wyŻS'Zej ucrzelni. Nie­
liczne szkoły średnle były 
praktycznie niedostępne dla 
młodzieży robotniczej. Dziś 
na wyższych uczelniach, w 
szkołach potlstawo-wych i śred­
nich uczy się w Łodzi 100 tys, 
osób, to znaczy szósta część 
mieszkaflców rlaste!to miasta. 
Mówiąc o dorobku naszego 

miasta w minionym siedmio­
leciu, nil! można nie mówic o 
sprawach zdrowia. Stan tdro­
wothości ludnoki w porów­
naniu ~ okresem przedwojen­
nym uległ il.naeznej popra­
wie. 

Coraz więcej urodzin 

Marian Mine>r 
prze~ący Prezycfllum Rlil:IY 

Narodowej m. Łodzi. 

śmietteh\ołć na gruźlicę, tę 
przysłdwiową chorobę ł6da.­
kiego świata pracy. Lkzba 
zgonów na gruźlicę WYT\<>s!~a 
przed wojną 21,5 !Ul 10.000 
mieszkańców. Obecnie - ld.5. 

Przytoczone wYżei liczby 
świadczą o glęlioklcj trosce 
rządu "o poprawę warunków 
sanitarnych w naszym mle­
śc!e, o os!ągnlęciach slui.by 
zdrowia, która wrganii:owała 
szeroką sieć poradni dla ma~ 
tek 1 dzieci, P<>radni pneclw­
gruźliczych i innych specja­
listycznych placówek. 

Rozbudowa urządzeń 
komunalnych 

, 
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Leninizm. - sz·tancJar Wlllki 
komu11izm11 o zwycięstwo 

*) .T. Stalin. Dzieła. T. 6 . 
Wyd. „Książka i Wiedza". Str. 
57. 

s.cjalistfcznej. Partia bolsze­
wików, uzbrojorta w znajomość 
praw rewolucji, wrgańizowa• 
ła w t>ażdzlemiku 1917 roku 
powstanie zbrojne. poprowa -
pziła masy do zw\rcl ~sklej wa 1-
kj tJ dyktatu·rę proletarla·tu. 
Rozwijając leninowską teo­

rię budowy soe,Jalizmu. towa­
rzysz Stalin opra~owal geninl­
rl}' plan budownictwa socjali­
stycztlego. Najważniejszymi 
ogniwami tego planu było: so· 
cjal!s .yczne uprzemysłowienie 
k:a u oraz kolektywizacja rol­
nictwa. Pod kierownictwem 
stalitU! kraj radziecki lloko­
nał krótkim okresie o1brzv­
hllego skc;ktl od zacotanła do 
):>ostępu; prżeistaczając się z 
rolnic1>:ego kraju dróbno-chłop­
sldego, w PQtężne, socJalisty­
cżrle mocarstwo przemysłowo -
kołchozowe. 

Zarówno lata wojny jak i 
olr·e~ j)owOjerlnegO budownlc­
twa wykazały niezbicie, że 
pań!ltwo radzieckie jest rtaj­
trwalszyni I najpotężniejszym 
państwem świata. Państwo ra­
dzieckie, które w krótkim cza­
sie zlikwidowało skutki woi­
ny, OSiągnęło znaC'Zl1e ptz~­
kroczenie przed•,,rojehnego i:>o­
ziomti produkcji zarówno w 
przemyśle, jak i w rolnictwie; 
wzrósł dobróbyt llldtlo ścl, PQd­
nosl się stare jej poziom lml­
turalhy. 

W ramach planu stalinow­
skiego buduje się najw1Pk9ze 
w świecie obiekty hydrotech­
niczne, słu~znic nazwane przez 
fiaród wielkimi. stalinowskimi 
budowl ' mi komun;zmu. 

• • • 
Przeszło 35 lat temu Lenin 

pisał: 
,;Wszystkie rtarociy dojdą do 

~ializmu1 to . jest niet.ln!knlo­
ne, ale tioidą wszystkie tJe­
zupelnie jednakowo, każdy 
wnie~ie c'?ś swoistego do tej 
czy inneJ formy derrtokracil , 
do tej C?.Y innej odmi1my dyk­
tatury proletariatu, do tego 

czy innego tempa przeobrażeń 
socjalistycznych różnych dzie­
dzin życia społecznego"**). 

Cały bieg rozwoju hlstory­
czne~o po śmierci Lenina po­
twierdza słu~zność tych prze­
wiC.ywań. Pod wpływem Wiel­
kiej .,,aździerniko,yei Rewolu• 
cji SocjalistyczheJ wkrocz:vłv 
na drogę socjalizmu liczhe 
kraje Europy i Azji, które na 
zawsze zerwały z kapitalist:v­
czną przeszłością. Leninizm 
stał się sztandarem I wytycz­
ną diialania dla setek milio­
nów prostych Judzi. walczą­
cych o pokój , o demokrację, o 
socjalizrn. Leninizm żyje I 
zwyc.ięża w socjal istyC'Znych 
przeobrażeniach, dokonujących 
sii;: w krajach demokracji lu­
dowej, w hlstorycr.myrn rzwy­
cięstwie narodu chińskiego w 
sukcesach walki wyzwoleńczej 
narodów przeciwko imperiali­
stycznej reakcji. 

Kraje demokracji ludowej, 
których masy pracujące pod 
kierownictwem swych partii 
komunistycznyrh i robotni -
czych wkroczył,r na drogę śo­
c. alistycznego rozwoju1 wy -
korz;vstują szeroko doświad -
czenia socjafo;tvcznego bu -
dóWllictwa ZSRR. " 
Pamil-ć o Lenlrtle żyje w 

se.cach· setek milionów ludzi 
dobrej woli, walczących o Po-' 
kój, przeciwko podżegaetWm 
wojennym. Państwo radiiec­
kie, króczące pod wodzą Wiel­
kiego Stalina na czele potęż­
nego obozu demokratycznego 
i antyimperialistycznego, jest 
w oczach przodującej ludzko­
ści wcieleniem idei leninizmu, 
ucieleśnieniem lenlnowsko-sta­
linowskich zasaa pokoju i 
przyjaźni między rtarodami ca• 
lego świata. 

I. SOBKO 

••JW. Lenin. Dzieła. Tom 
XXI!! Wyd. „Książka l Wie­
dza". Str. 67. 

Wydawnictwa krajowe; Rady Narodowe; z okresu 
okupa~il. 

(do artykułu ponltej) 

z okupantem narodziła się 
Rada Narodo~a w Łodzi 

domszcz„ński, piotrkcwski l 
inne) silnie rozbudowane by· 
ły or~anizacie partyjne PPR 
i ich zbrojne ramię - oddzia· 
!"Y party•anckie, które prze· 
1aw1aly żywą działalność. ni· 
stcząc linie komunikacyine 
wroga, wysadzając mosty i in· 
ne obiekty, parallżuiąc zaopa· 
trzenie frontu faszystowskie· 
gc w sprzęt i tywltość. 

W rezultacie daiszych -z;wv. 

dęstw Annii Radzieckiej -
walka z okupantem na wsp-0m­
n!anych Wyżej terenach jesz· 
cte bardziej rozszerzył a si~ l 
poglębi!a, dzięki usilnej pracy 
ptopagandowel I politycznej 
PPR. Powstają nowe oddzb1ly 
partyzanckie i grupy Wypado­
we, bardzo aktywnie w tym 
czasie działające. Niszczohtl 
składy tvwnościowe, rozbi­
jano transporty samochodow'! 
i za<>patrzenie, palono tlrzę· 
dy gminne z dokumentami 
kontyngentowymi, zabierano 
bydło i zboże dbs~atczarte 
przymusowo przez chłopów da 
większych miast dla Niemców 
itp. itp. 
Realizuiąc w kwietniu . ma· 

iu 19"14 uchwalę Komitetu O­
kręgowego PPR !w oparciu o 
tymczasowe wytyczne Kraio· 
wej Radv Narodowej) przy­
stąpiono w woj. łódzkim do or· 
iianhowańia terenowych tad 
narodowych. Trudhośd w or· 
gani~owaniu tych zalążkow 
władzy ludowej były w okre• 
s!e począ!kowyttl do§ć duże, 
!!dyż wról( wzma~ał w6wczas 
coraz bardzie! 'terror. urzą· 
dzając bardzo często pacyfika· 
cie. paląc i grabiąc wsie ma­
sowo wywożąc IUdno!c do o· 
bozów kottcl!tltracyjrlybh oraz 
rozstrzeliwując na miejscu „po­
dejrzanych". Niemniej, p-0 na• 
wiązaniu kohtaktów i ptze· 
pr?wadzeniu wstępny eh , roz: 
mow z przedstawlc1elam1 
stronnictw demokratycztty~h. 

dzialaiących na tyeh terenach, 
z B. Ch I RPPS. poczyniono 
Wstęptle orl(anizacylhe przv~<>· 
tdwanla celem powołania Wo­
il!wćidzkieł Radv · Narotło'\vei 
woi. łódzkiego . Po przvfezd,ie 
tcw. Bur.kietto. ptzedsta,vi· 
cłela KC PPR. który pnv· 
wiózł wvtvczne Kralowe! Ra· 
d~ Narod<>wei. o!1stanowlon'1 
'ui konkrettiie oowołać \Voje­
wó<1r.ką Rąde N~rodową. 

Dnia 30 lipca 1944 roku, w 
itajówee, w lesie przyle~lym 
do Wki Wv~oda. poW. radom· 
szczańskiego, została iwolana 
oierwua konlerencia przed­
'' aY.llcil!li w~zvstkidh stron· 
nic;tw demokratłcznych, ~r\Jp 
polilvcznvch, zawodowych l 
srołecznych, na której przed>ta. 

wiono u"estnikom1 w ilości o· 
kolo ~O osób, deklarację idę· 
ową Krajowej Rady Narodo· 
wej. Po zapoznaniu uczestni· 
ków konferencji z wytyczny­
mi KRN odnośnie zadań tere· 
nowych rad narodowych w 
walce z okupantem oraz ich 
roli jako przyszłych organów 
władzy ludowej w wolnej 
Polsce, wszyscy uczestni:y 
złoż)'li oświadczenia w pełni 
solidaryzujące się z deklaracją 
ideową KRN. 

Po formalnym J)Owołoniu 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej i wyborze Prezydi~m. w 
skład którego weszli m. in. 
Dąb-„Kociol", Burski·„Juliaa" 
i Domagalski-, ,Sdcha" , przy­
stąpiono do wręczenia sztan­
daru bojowe~o. ufundowane· 
go przez członkinie PPR -
batalionowi ĄL, osłaniającemu 
pierwsze posiedzenie Woj. RN. 
Podczas wró1~zania sztand•ru 
lącznicv donieś: i. że no mi ejs­
ca obtad zblitaią s;ę oddzi~­
ly Niemców i SS „Galici a". Na 
spotkanie im wysłano oddział 
AL pod dowództwem. le)!en­
darnegt> na terenie pow, ra­
domszczatlskiego, partyzanta 
radzieckiel!o „Jaszy". Wy· 
wiązała się zacięta walka, w 
której zginęło 5 AL-owców i 
boh1tlerski kpt. „Jasza" Pi<>rw· 
sze swe posiedzenie Woi. RN 
doprowadziła iednokże do 
ltońca. obejmując kierownic· 
two w dalszej nieublal!anei i 
trudnej walce z okupantem o 
wolność i niepodległość Pol­
ski. 

Po wyzwoleniu kraju przez 
bohaterską Armię Czerwoną, 
u boku której wiernie i ofiar­
nie walczył '1tllnierz odrocho· 
nego Wojska Pol,kiel(o. Wo· 
jewódzka Rada Narodowa na 
pierwszym iawnym posiedzeniu 
w Lodzi, w dniu 25 łule~o 1945 
roku, pi'z"stąpila natvchmia•t 
do powołania powiat.owvch 
rad narodowych, oqjanizowa­
nia administracji ogólno-pań­
stwowej i samotządowej, prze• 
µiyslu, aprowizacji miast. za· 
be,nie~•enia majątku 'państwo­
wego itp. 

W dalszej swei pracy radr 
terenowe pod kierownictwem 
PPR czynnie' współd•ialaly nad 
umocnieniem władzy, zdoby­
tej przez lud pracuiący. Nie­
ustępliwie i wvtrwale lama lv I 
pokonvwalv trudności. iakie 
piętrzyłv się przed władzą lu­
dową rozwijając szeroką dzia· 
łalność polityczną i l(ospodar­
czą, !połeczną kulturalną 
dla dobra .mas pracującvch 
miast i wsi. dla dobra i szczę~­
cia Polski Ludowej. 

ST. DOMAGALSKI 
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w Domu-Muzeum W. I. Lenina Skończyć z zaniedbaniami I 

D10SZ 
młodzi.eżq 

musi się zainłe~c·sować 

zamieszkujqcq internaty 
„Dzień ten na rz.awsize pozo­

stanie w mej pamięci. Tu, w 
domu, w którym Lenin spc;­
dzi ł lata młodzieńcze, ślubuję 
uroczyście, że całe swe życie 
poświęcę wypełnianiu jego 
w:elkich wskazań''. .. · 
Słowa te wpisała do księgi 

pamiątkowej młoda nauc'ly­
ciclka wiejska . Anna Kolo­
sowa, która przybyła j!Ż z Sa­
chalinu do Uliano~ska 1d. 
Symbirska) - miasta rod'l:n­
nego Lenina. Gdy praegląda­
my księgę pamiątkową, przed 
naszymi oczyma staje olbrz:v· 
mi kraj radziecki. zamiesz­
kały przez ·sto narodów. W cią ­
gu samego tylko roku ubie­
głego wpisano do nie.1 u wagi 
w trzydziestu kilku językach 
narodów ZSRR. Są tu rów­
nież uwagi gości zagranicz­
nych. Metalowiec z Warsz"a­
wy, robotnik budowlany z 
Pragi. chłop chiński, artysta 
koreański, spędzili po kilka 
godzin w tym prostym. drew­
n ianym domu. A potem na 
kartach księgi dali wyraz 
swym ucrzuciom. 

nowa, kochała muzykę i m'­
tość t~ wpoiła wszystk im 
S\voim dzieciom. 

BOC'lne drzwi prowadzą do 
gabinetu o jca, który był in­

spektorem srzkół ludowych. 
l\'a biurku i w b;bliotece Wl­

dzimy książki z dziedziny pe­
dagogiki oraz czasopisma z 
owej epoki: „Otiecrz.estw:enny­
je zapiski", „Sowremiennik", 
„Wiestn ik Jewropy" . A oto 
komplet przyborów do p·;,ania 
z szarego marmuru, brązu 

światło wiszącej lampy roz­
jaśniało pokój, o którym 
wszy3cy członkowie rodzmv 
UU.anowych zachowali ser­
deczne wspomnienle. 

W pokoju matki Lenina 
rzuca się w ocrzy mnóstwo 
książek. Maria Ulianowa wie­
le czytała w róż.nych językach 
i pomagala dziec·om w nau­
ce. Dotkliwe c:osy qotował los 
tej kobiecie Wkrótce po 
śmierci męża prz::?ż~·ć musiała 
śmierć starszego syna, Alek-

Już kilkakrotnie pisal1sm:1 c. czystości: kamienna posadzka. no się o jakiekolwiek rozrvw­
nieodpowiednich warun«:.tch, niegdyś biała, obecnie przv- ki umysłowe czy zorganizo~va­
sanitarnych w internatach i o brała wygląd brunatny. Na- nie zajęć świetlicowych Z 
zbyt si a bej opiece nad nimi ie wet łyżki i widelce. jak o- br .. ku pomieszczenia świetli­
strony Dyrekcji Okręgowej świadczają uczniowie. z bra-, cę urządzono tymczasowo. . w 
Szkolnictwa Zawodowego. ku wody często bywają nie- sy pi a lni. Brak odpowiednich 
Wskazywaliśmy wówczas na domyte. książek. czasopism i pomocy 
różne braki i niedociągnięcia. Wskutek zepsucia się stud- naukowych sprawia, że świe­
Do tej pory sytuacja na tvm ni, młodzież przez kilka mie- ci ona pustką. 
odcinku jednak riie ulegla po- sięcy musiała wędrować po o- Pomimo wielokrotnych za -
p:·awie. W dalszym ciągu na- kollcznych posesjach w celu u- biegów, czynionych przez kie­
[>lywają do redakcji listy, w zyskania wody do umycia •ię rownictwo internatu i samo -
których uczniowie uskarżają i do ugotowania kawy Brak rząd uczniowski. pomimo •krv­
się na poważne zaniedbania i wody powoduje coraz większe t.vkowania przez prasę bez­
niedo~tateczne interesowani~ u.niedbania i b rud . Wpraw - czynnoś~i DOSZ. do tej pory 
'ię DOSZ życiem w interna - dzie obecnie wody dostarcza nic nie zd ziałano w celu usu­
tach · Miejskie Prze1siębiorstwo W0- nięcia istniejących braków. 

Młodzież, zamieszkująca w dociągowo-Kanalizacyjne. jed- Co więce,i. nic raczono ud•ie­
liczbie 82 osób w internacie nak nie pokrywa to całkowi- lić wyjaśnień na krytykę pra­
Państwowego Liceum Plano - tego zapotrzebowania intern~- sową. 
wania i Stat.vstyki przy ulicv tu. Ni~ rozwiązuje to również Ten stan rzeczy nie może 
Pabianickiej 65. gnieżdzi się \: ;_adnym wypadku przykrej trwać dłużej. Sytuacją w in­
nadal w 8 niewielkich poko- sytuacji, w ,iakiej znajdują ;ię tematach winny zainteresowac 
jach. gdy tymczasem w tym uczniowie. Muszą oni nad al się odpowiednie władze. Mlo­
s<imym budynku 6 zakonnic nosić ' odę do kuchni i urny- dzież wiejską. zdobywającą za-
zajmuje 6 obszernych pokoi. walni. wód w szkołach łódzki ch. na-

Warunki życia młodzieży po- W internacie nie zatroszczo- leży otoczyć troskliwą opieką. 
zostawiają tu bardzo wiele d::i------------------------------­

W murach domu pnz.y ulicy 
Moskiewskiej (obecnie ulica 
Lenina) upłynęły dziecięce i 
gimnazjalnf' lata Włodzimie­
rza Ulianowa. Stąd wyruszył 
w sizeroki świat, aby zostać 
nauczycielem pracującej ludz­
kości, twórcą partii bolsze­
wickiej, wodzem Rewolucji. 
Październikowej. 

Dom rodziny Utianowych, przeksztalcony na muzeum. życzenia. Wszędzie panuje nie­
ład i brud. Stan sani tarny ubi­
kacji wymaga natychmiasto -
wego uporządkowania. Stud -
nia. zepsuta przed kilku mie­
siącami, do tej pory nie zo­
stała naprawiona. Brak wody 
nie pozwala na umycie po­
dłóg i stołów w jadalni. Rów ­
nież i kuchn ia daleka jest od 

Dwie nowe wypożyczalnie 
na Starym 

książek 
Mieście 

Na fasadzie domu, wmuro­
wano tablicę pamiątkową; 
widnieje na niej profil Lenina 
I napis: „Tu w latach 
1878 - 1887 żył Wlodzim.ierz 
Iljicz Ulianow (Lenin)." 

Od pierwszej chwili, gdy 
przestępujemy próg domu, o­
garnia nas atmosfera prze­
d ziwnej czystości duchowej„. 
Całe umeblowanie świadczy o 
pracowitości i wysokim pozio­
mie kulturalnym ludzi, którzy 
tu mieszkali. 

Salon„. Staromodny fofte­
pian, nuty, otomana, dwa. fo­
tele, wiele doniczek z k wiata ­
mi. Maika Lenina, Maria Ulia-

krys'ltału - ofiarowany 01cu 
Lenina przez grupę nauczy­
cieli z okazji 25-lecia jego 
działalno ści pedagogicznej. 
Wybitny pedagog, Il!a Ulia­
now, cieszył s ię w mieście po­
wszechnym szacu nkiem. W 
domu jego gościli n ieraz czo­
łowi przedstawiciele pos!ępo­
wcj inteligcn,eji symbirskiej. 
Zachowały się tu wz.rusza­

jące podarunki dzieC'i dla ojca, 
m. in. poduszka wyhaftowana 
prz& córkę Olgę, 

W największym pokoju -
jadalnym - stoi sta.romodny 
zegar, maszyna do szycia . 
k tórej używała matka. dłu­
gi stół, przy którym ro­
dzina zasiadała do obiadu. 
Dzieci odrabialy tu równ:eż 
lekcje, grały w sz~chy, reda­
gowały pisaną odręcznie ga­
zetkę „Subbotn ik". rozma­
wiały z rodzicami o przeczy­
tanych książkach. Łagodne 

Na półce z książkami 
„~1..........-r 1 • 11r11.-1l11r11 • M111·1un 

Te Gi Czen - poeta koreański 
Podczas nalotu amerykań -

skich pilotów powietr znych 
na Phenian zginą! w lecie ub. 
roku jeden z najwybitniej -
szych poetów Korei - Te Gi 
Czen, wiceprzewodniczący Zw. 
Pracowników Kultury i Sztu­
ki. Te Gi Czen brał czynny 
udział w walkach z interwen­
tami 'lr_glo - amerykańskimi 
na różnych frontach wojen­
n ych, W tym czasie napisa ł 
też poemat: „Korea walczy" i 
„Droga w ogniu" które szyb­
ko stały się pieśniami maso­
wymi ludu koreańskiego. Za 
poemat „Pcktusan", poświęco­
ny bohaterskim walkom pa­
triotów Korei z najeźdźcami 
japońskimi, uzyskał Te Gi 
Czen w roku 1948 nagrodę 
państwową. Zamordowanv 
przez bandytów Ridgway'a po­
eta był również laureatem Na­
grody Pokoju I stopnia. 

„Pektusan" (jest to nazwa 
szczytu górskiego z łańcucha 
Czanpek) wydany został parę 
miesięcy temu w przekładzie 
polskim. Autor da je tu wyraz 
swej ~lomiennej miłości dla 
koreańskiej ojczyzny, ODiewa -
jąc męstwo i wytrwanie par­
t yz.antów, zmagających się 
pod wodzą Kim Ir Sena z 
przemocą japońskiego wroga. 
Poczucie na.iściśleiszej łączno­
ści z masami ludowl'mi oraz 
nirzachwiana wiara w ostate­
czne zwycięstwo prawdy i 
sprawiedliwości - oto źródła 
moralnej silv i hartu walcza­
cycb patriotów. 

„Bo nasza siła - to jest 
związek z ludem. 

Bez tego związku grozi nam 
zagłada" 
- mówi Kim Ir Sen do swvch 
wiernych żolnierzy, wskazu­
jąc im na obowiązki part:v -
zanta i bojownika wolności. 
Zaś w ~hwilach n iepowodzel'l. 
gdy wypada ustępować pod 

naciskiem przemożnych sił 
wroga, bohaterski dowódcll 
poucza i dodaje otuchy taki-
mi słowy: · 

„Koreo I 
Powrócimy wkrótce tutaj, 
My nie jesteśmy sami, jest 

na świecie 
Stalin - przyjaciel ludów 

uciskanych. 
T ytan. co nową ere tworzy 
Sprawiedliwości jego ostre 

szali le 
Imperializmu wkrótce 

przetną gardziel..." 

Polski przekład poematu Te 
Gi Czer.a, chOć dokonany nie 
z oryginału, lecz z tłumaczenia 
rosyjski :go, daje jednak wła­
ściwe pojęcie o ideowych i ar­
tystycznych wartościach „Pek­
tusanu". Potężny ładunek pa­
triotycznych i wolnościowvch 
uczuć koreańskiego poety zo­
sµJ tu odziany w formę o­
brazowr i wysoce artystyczną, 
odpowiadającą doborem środ­
ków poetyckich sile i intemy­
wności wątków tematycznych. 
„Pekturnn" jest jak gdybv 
zwierciadłem duszy mężnego. 
wytrwałego i patriotycznego 
ludu Korei. ludu który stoi 
dziś w ogniu ciężkiej walki o 
swój byt i losy przyszłe. Ale 
wiem. doskonale. że ta wa 1-

·ka · jest jednocześnie krwawą 
próbą si l pomiędzy obozem 
wo,iny i śmierci a bronionvm' 
heroicznie zasadami pokoju. 
wolności i sprawiedliwości w 
stosunkach międzynarodo · 
wych. Dl atego też wszyscy 

' prości i uczciwi ludzie całego 
św'ata, wszystkie państwa .i 
narody miłujące pokój wie­
rzą niezłomnie w zwycięstwo 
wolnej Korei i nie szczędzą jej 
dowodów najgłębszego bra­
terstwa, szacunku i podziwu. 

BOLESŁAW DUDZI~SKI 

Postępy tkaczek szkolonych 
inż. Kowalewa 

metodą 

Wprowadzenie metody inż. 
Kowalewa przyniosło tkalni 
ZPB im. l Dywizji Kośc:usz­
kowskiej bard7.o powążne ko­
:rzyści . Przy szkoleni u tkaczek 
zwrócono przede wszystkim 
uwagę na następu jące czyn­
ności: wiązanie nici w osno­
wie w raz:e wbicia się czółen ­
ka. odpowiednie puszczanie 
krosna i należyte wyrobienie 
wątku z cewki, zatrzymywa­
nie krosna na wątku, szybka 
·wymiana czółenek oraz do­
kładne kontrolow?n:e p~sków 
skórznn~·~h przed roz-;>ocze­
ciem pracy. 

Dokładniej ob!iczać 
Palacze kotłowni ZPW im. 

Waryńskiego przystąpili na 
apel elektrown! „Szombierki" 
do oszczędnej gospodarki wę­
glem. Wyniki tej alccji zastu­
gu ją na uznanie. W ubiegłvm 
roku zaoszczędzano srednio 
po 501 ton węgla miesięcrn:e 
Zw:Pk•71·Ji iednocześnie zu ży­
c;e mulu. ;;oala1ąc np.. w gru ­
dniu ub r 41 ton tego pa­
liwa. 

Palacze ob. ob. Aleksander 
Nockowski i Tadeusz Szy­
mański zostali nagrodzeni 
prem:ami w wvs1Jkości P" ~oo 
złotych. Pracown:cy ci wska-. 

Czynności le opanowało już 
bardzo wiele tkacrz:ek. Zofta 
Gmerek. J ózefa Góra. Ed ­
ward Dobski wyrabiają obPc­
nie bez trudności ok. 110 proc. 
bazy. Dawniej mozoląc się o­
siągano :z.a.ledwie 70 proc. do 
80 proc. normy, Początkujący 
tkaf2e również czynią poste­
py. Np. dawniejsze wyniki 
Mar:i Rybki wynosiły ty:ko 
35 proc. bazy a dziś uzy­
skuje ona już 73 proc. 

I 
ANNA WYPŁOSZ 

premie 

ZPB im. J Dywizji 
K ościusz.ko,vskicj 

dla palaczy 
za'.i jednak na niedokładności 
przy obliczaniu premLl dla 
pracowników kotłowni. Obli­
cza się ją bowiem na podsta­
wie przepracowanych ilosc1 
godz:n. Jest to nieodpowiedni 
wskażnik do· u;;ta lania o-
szczędnośc i Ponadto premia 
za konserwacię kotła przyzna­
wana je;;t tv lko bi· vqadzi~cie 

i stars'lemu palac?Owi. ~o rów­
nież n ie iest zi;iodne z przepi­
sam.i. Należ:v więc zająć się 

. uregulowaniem tych spraw. 

W. ZA.łĄCZKOWSKI 

ZPW Im \Vary6.skiego 

sandra, straconego w twierdzy 
sizlisse:burskiej za współudZlal 
w przygotowaniu zamachu na 
cara. Ale aru na chwilę nie 
załamała się, nie u traciła od­
wagi i energii, nie ukorzyła 
s.!ę przed wrogiem. 

Dzieci zajmowały pokoje na 
półpiętrze. Włodzimierz miał 
trzy siostry i dwóch braci; 
na.jsta.rszym z nich był Alek­
sander. 

Ze wzruszeniem wchodzimy 
po wąskich schodach o toczo­
nej t>oręczy. W niewielkim 
pokoiku Włodzimierza widzi­
my: żelawe łóżko. pokryte 
bi3łą kapą, przy oknie stolik, 
na n'm lichtar:z, kałamarz, 
pióro. Na ścianie mapy oraz 
domowej roboty półka, pełna 
ksiqżek. Ju ż we wczesnej 
młodości czytał Włodzimierz 

Ulianow książki rewolucyj­
nych demokratów: Czerny­
szewskiego, Dobrolubowa, Bie­
lińskiego, Hercena. 
Mu~eum, stworzone przy u­

dziale sióstr Lenina - Marii i 
Anny oraz brata Dymitra -
drogie jest sercu każd~go 
człowieka radzieckiego. Rząd 

ZSRR p;eczołowicie dba o je­
go konserwację . Przeciętna 
liczba zwiedzających wynosi 
dziesiątki tysięcy rocznie : od 
chwili otwarcia Muzeum. tj. 
od 7 listopada 1929 r„ obejrza­
ło ie około półtora miliona o­
sób. Dyrektor Domu ~ Mu­
zeum. Olga Stieżenska wraz 
ze swymi w;;półpracownik<lmi 

prowadzi ożywioną d7.iatal"ln~ć 
informacyjną i odczyto";ą. 
Z Domu - Muzeum zwiedvi­
jący uda ja sie do ooło?one;:o 

obok oddz.iału Centralnego 
Muzeum Lcn'na (które wa;­
duje się w Mo>kl>'(E'), ab\' po­
znać d?.ieje przyjaźni i wspól­
nej działalności Lenina i 
Stalina. 

Tu. w mieśc:e rodzinnym 
Lenina. n!esmierte:ny jego o­
braz staje przed oczyma ze 
szczególną wyrazistoscią. 

M. SZCZEł,OKOW 

i ' 

,.,,-.-

· otwarte zostaną 

W poniedrz.ialek, 21 stycznria 
o godz. 17, odbędzie się o­
twarcie nowej rejonowej wy­
pożycza·l ni książek dla dzieci 

i młodzieży przy ul. Franci­
szkańskiej 14, III p. 

Organizatorka szajki spekulanckiej 
zatrzymana przez kontrolerów społecznych 

Tego dnia o godz. 18 w tym 
samym gmachu na Il p. od­
będzie się otwarcie nowej WY_­
}1'ożycw.lni książek dla doro­
słych. Tak więc osiedle robot­
nicze n.a Starym ]).iiieście o­
tr:zyma dwie nowe rejonowe 
wypożyczalnie książek. 

W tych dniach Komisja do 
Walki ze Spekulacją przy DRN 
Łódź - Północ po przeprowa­

·dzeniu akcji na pl. Tamfarue­
go wykryła zorganirzowaną 

szajkę spekulan tów, która 
wykupywała towar ze skle­
pów uspołecznionych. Na cze­
le jej stała Miłga Olejniczak 
zam. przy ul. Nad Łódką 12. 
W mieszkaniu jej i w sąsied­
niej komórce kontrolerzy spo­
łeczni znaleźli skład różnego 
rodzaju materiałów włókien-

W mie,q2kaniu M. Olejniczak 
przy ul. Nad Łódką 12, znale­
ziono znctczne ilości tekstyliów 

przeznaczonych na „ pasek" 

Kiermasz 
książki radziecki~j 

niczych. gotową C>dujeż, bieliz­
nę i pokaźny zapas pończo.~h. 
Artykuły te znosiły do miesz­
kania Olejniczak członkinie 
spekulanckiej stzajki, którym 
„szefowa" zlecala wykupywa- W związku z prrzypadającą 
nie atrakcyjnych towarów w 28 rocznicą śmierci Włodzi­
sklepach z góry wyrznaczo- mierza Lenina, Towarzystwo 
nych. Tutaj też znajdowała Przyjaźni Polsko - Radz:ec­
się ,',baza wypadowa" dla spe- kiej . wspólnie z „Domem 
kulantów, stałych „ bywał- Książki" urządza kiermasz 
ców" placu Tamfaniego. książki radzieckiej. Kierm;;sz 

Kontrolerzy społeczni prze- odbędzie się w niedzielę i po­
kazali Olejnic:>..ak i jej pomoc-1 niedzialek (20 i 21 bm.) w go­
nice do dyspozyc ji Korrusji dzinach od 11 do 18 w lok„l u 
Speoja•lnej. kina „Wi~ła", 

Co usłyszymy 
SOBOTA , 19 STYCZNIA 1952 r . 
8.~ Wiadomości dla YfSi. 8,25 

Audycja d la \VSL 11.45 „ GlOs ma­
ją kobiety", 12.04 D7iennik. 13 ,30 
Audycje szkolne. 14 .15 Utwory na 
altówkę 14,35 Auc:Jycja dla wy­
chowawczyń przedszkoli. 15 .(){I 
l\IItodzi m uzycy przed mlkrofo-
nem. 15 .15 Postępowe tradyc1e 
J:.odzl I województwa. 15,30 Dla 
świetlic dziecięcych. 16.00 „Wsze­
chnica RadJowa" (I). 16.20 „Z m i­
krofonem przez mi asto i wieś". 
lG.35 „Polskie i radzieckie pieśn t 
żołniersk ie". l7 .oo Wiadom. popo­
łudniowe. 17,15 Felieton okollcz­
nościo\vy „Po siedmiu latach„. 
17 .30 Kon~ert so1istów. 17 .45 Ra­
d10wy kurs Jęz)•ka rosyJsldeiro 
dla zaa,vansowan.vch. 18.00 Muzy­
ka. 18.JO „Wszechnica Radiowa'' 
(IJ}. 18 .50 Fl'a!!ment powieści Wt. 
Pawlaka „Po burzy". Hł.05 Audy­
cja poetycka pt „Łódź wyzwolo­
na" , 19.30 Muzvka i aktualności. 
:w.oo „Przy sobocie po robocie". 
21.00 Dz1ennlk. 21.30 Fantazje .T . 
S B acha. 21.50 z cyklu: „z bie­
giem Wisły i Odry" 22.20 Kon ­
cert 23.00 Muzyka taneczna. 23.50 
o~tatnie wiadomości. 

przez radio? 
NIEDZIELA. ZO STYCZNIA 195Z r. 
9.00 Koncert organowy. 9,30 Au­
d ycja d la dzieci w wieku przed­
szkolnym. 9.45 •. Wieś tai'lcz.y i 
śpjewa". 10.00 Przegląd prasy sto. 
łecznej. 10,20 Muzyka operetkowa. 
Hl .50 „Robotnicze zespoły Swtet­
licowe". 11.10 „Poez.Ja i muzyka"'. 
- „Lenin" Majako\vskiego. 
11.40 Skrzynka Wszechnicy 12 .15 
Poranek symfoniczny. 13.15' .• o 
elektrycznym nito\vaniu". 13 .25 
K oncer t orkiestry mandolin lstów. 
14 .00 Audycja llteracka. 14.20 Au­
dycja dla świetlic wteJskich. 14.35 
K oncert rozry\vkowy. 15.00 P tow 
senlc:1 w wyk chóru „4 Asy" . 
15.15 Audycja dla dzieci. 16.00 „Co 
przynoszą nowe „Problemy". 16 20 
.. Od naszych kore-:oondentów" 
t6 .30 Koncert tyczeń 17 OO Dzten~ 

nik 17.20 Koncert. 18.00 •. Na fali 
humoru 1 satyrv" IB.30 Koncert 
chopinowski. 19.00 MelodiP tane­
czne 19 .30 „Tkacze" - słucho­
wisko 20 25 Muzyka. 21.00 Dz\en­
nik. 21 30 „Wieczorna serenada·· 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.40 
„Koncerty na instrumenty solow~ 
I orkiestr~". 23.21 Muzyka. 23 .50 
Oslatnle wiadomości. 

B~l 

Doma~amy się przykładnego u~arania winnych O Puchar Polski 

Opinia sportowa p„1_ 
ski od pewnego cza'u 
jest żywo zainłeresn· 
wana sprawą, kti>r.i 
obchodzi przede wszyst­

kim łodzian . Chodzi o 
rekordy świa tvwe Sa­
ł ygi . P ami ę t am v wszys­
cy , jak wiele emocji 
przeżywaliśmy w dnm, 
w którym Sałyga tocz y\ 
ciężką walkę z czasem 
1 przestrzenią na 1o· 
rze krakowskim i iak 
wielką przeżywaliśmv 
radość, gdy komuni­
kat radiowy obwieścił 
całej Polsce, że ło­
dzianin za jednym za­
machem pobił 8 rekor­
dów świ~ta, od wielu 
la t nie atakowanych 
przez żadne6,o kolarza. 

Ten wielki sukce• 
Sałygi mial dla na s 
wielkie znaczenie nte 
tylko ze wz~lędu '" 
sam wynik, gdyż mówił 

on jednocześnie. w jak 
szybkim tempie dzięki 
opiece naszego rzą d u 
i partii podno31 się po­
ziom naszego sportu 
ludowego. mo wił o :po­
sta wie moralnej na· 
szych sportowców, kł ó · 
rzy zdobywają się na 
tak wi elki wy•iłek nie 
dla zarobku, jak to 
dzieje się w krajac:1 
zach.odnich, lecz dla 
przys porzenia sławv 
swej lud owej oiczvżnie 

Nic nie sta ło na pru­
szkodzie, aby rekordv 
świata Satygi były już 
dawno oficjalnie za­
twierdzone przez UCJ 
[Międzynarodowy Zwią­
zek Kolarski), gdyż 

wszystkie formalności. 
obowiąz u jące przy pró­
bach bicia rekord4w 
światowych, by ły za­
chowane. P rotokół sc­
dziów zgodnie z regu-

Młodzież atakuje rekordy 

W ubiegłym tygodniu n a plywalni MDK w 
Warszawie odbyły się masowe zawody pływac­
kie dia zawodników kl. III. Na starcie stanęlo 
ponad 200 zawodników reprezentujących 9 zrze-

szeń 
NA ZDJĘCIU: zmian.a sztafety 4 x ZOO m. 

CAF - fot. Nowosielski 

laminem UCJ został 
podpisany przez 3 chro­
nome trarzys tów i ~ę­
dziego l!lówn'e)!o spo· 
rządzono protokól po­
miaru toru oraz pro to­
kół Po lskiego Rad ia 
stwierdzający. że start 
i z;akonczenie iazdv od­
były się na sygnal ra­
diowy w oparciu o do· 
k ładny czas. Te doku­
menty w zupełności 
wvstarczałl', aby re­
kordy Sałygi w krót­
kim czasie zostały ofi­
cjalnie wpisane na ta­
blice kolarskich re­
kordów światowych. 
'.\ymczasem do lej iesz­
~ze pory na tablicy fi­
gurują stare rekord y, 
a to dlatego, że„. w 
Sekcji Kolarskiej Gló· 
wnego Komitetu Kul­
tury Fizycznej znale­
źli się ludzie. baga teli­
zujący naikard yna lnie j­
sze swe obowiązki . 

Tacy działacze spor­
towi, k tórzy dopuścili 
do tego, aby protokóły 

dotyczące rekordów Sa­
łygi . . . zaginęły i aby 
trzeba bvło szukać ich 
pół roku. celem prze­
słania do załwierdze · 
nia - zdvskredytowali 
się w naszych oczach 
calko"vicie. 

Sądzimy, że winni w 
tej przykrej specialnie 
dl a Łodzi sprawie, zo­
staną prz~z GKKF przv· 
kładnie ukarani co 
stanie się os trzeżeni~m 
dla innych n aszvch 
dzia łaczy sportowych. 
lekcewaiącvch swe o- Druiyny warszawskie 
bowiązld i traktujących 

zakońciy!y rozgrywki 
swą pracę w sporcie ja. w siatkówce o Puchar 
ko przvjemność , po- Polski na szczeblu wo­
zbawioną wsz elkiej od-

jewódzldm 
powiedzialności. NA ZDJĘCIU: frag-
Przykładne ukaranie 

winnvch niedbalstw a i ment rozgrywek CWKS 
opieszałości, wskutek - AZS (białe kostiu -
którvch rekordy swia- my}. WygraŁ CWKS 
t a Sałv!!i nie są do fe; {CAF - tot. Dąbrowleckl). 
porv uznane przez UCJ . · 
siani-: się do pi;wne ·to N iedzielne 
stopnia satvslakc·ą qb 
n asz ego rekord 7istv. PIŁKA 

imprezy 
KOSZYKOWA 

Z. KR- 11 spotkanie ligowe 
„Spó jnia" - „Kolejarz'' 
Warszawa. 

Sportowcy łódzcy potępiają 15.30 spotkanie ligo­
we 11Włókniarz" 
„Spójnia" Gdańsk. remilitary1ację Niemiec Zachodnich 

W sali ORZZ odbvł 
się wiec protestacyjny 
sportowców łód zkic h , 
którzy ostro potępili 
remilitaryzację i faszy­
zację Niemiec Zachod­
nich przez imperia li­
stów amerykańskich. 

Wiec za~ail przewo­
dniczący ŁKKF. tow. I.. 
Czarnobrocki. Referat. 
demaskujący zbrodni­
czą działalność impe-

rialistów USA wygło­
sił wiceprzewodniczącv 
ŁKKF, tow. Leonar· 
czyk. Uczestnic y wie­
w w skupieniu wysłu­
chali tekstu rezolucji 
odczytanej przez mi­
strza sportu, Prywera, 
potępiającej działa.l­
ność imperialistów , 
skierowaną przeciwko 
wszystkim kraiom mi­
łującym pokój. 

z akcji wyborczej 
W Żychlinie odbyło 

się zebranie wyborcze 
w kole ZS „Stal" w Za­
kłada~h im. W. P iecka. 
Było to j~dno z najłe-
piej przeprowadzonych 

zebrań w woiewództw1e . 
Na zebraniu sportowc\' 
ZMP powzięli zobowią­

zania utworzenia 3 bry­
gad produkcyjnyc \-

LEKKOATLETYKA 
10 w hali sporlowe1 

Pabianic trójmecz lek· 
koatletycz ny juniorów . 
„Włókniarza" (Łódź!. 
„Włókniarza" [Konstan­
tynów! i „Wlókniarza · 
fP abianice). 

BOKS 
11 ul. Ogrodowa 13 

mecz o puchar WKKF 
11 Ba\vełna" - 11Spójnia'' 
(Tomaszów). 

16 w hali na W idz•­
wie mecz o puchar 
WKKF „Gwardia' 
(Łódź] - „Stal" [Ży ch­
lin). 

18 w hali na Widze­
wie mecz o mistrzostwo 
I li gi: „Gwardia" fWar­
szawal „Kole jarz' 
fGdańsk l. 

Cz\ tel nicy piszą 
I I 11 ł o I I I I I I 1 I o I 11 t I O 

Nieczynna winda 
W dniu 16 stycznia byłem 

świadkiem jak niewidomy 
interesant bląkał się po p:ę­
ciu piętrach gmachu Okręgo. 
wej Rady Związków Zawodo­
wych, zanim dotarł 'do wła ­
ściwego Związku Poligrafow. 
A przecież w tym samym 
gmachu znajd u ie s!e winda. 
na której prawie zawsze wi­
dnieje karta z nap' sem „ Wm­
da n ieczynna". Jest mi w;a ­
domo, że tą samą windą w 
godzinach rannych rozwozi się 
kawę na wszystkie pietra. i 
wówc:zas winda jest czynna. 

Może by tak kierownictwo 
ORZZ usprawniło dzialal­
ność windy w gmachu. .iby 
służyła nie tylko do rozwo7P. ­
n ia kawy, ale również mogla 

woz:ć ;nteresantów na n~l­
wyż:;ze piętro 

J. KURSKI 

Odpowiedzi redakcji 
Ob. Helena Kaczor: - List 

Wasz przesłaliśmy do Wydzia­
łu Handlu Prezydium ·Rudv 
Nat·odowej m. Łodzi. · 

Ob. Stefan Szaflik: - Zwróć­
cie się do sekreta,riatu DOSZ, 
Łódż, ul. Piotrkowska 125 

Ob. F. Ogiński: - Prezy­
dium R"<d:V Narodowej m Ło­
dzi zawiadamia. że remont 
Waszej poses.ii zostan!e prze­
prowadwny w I kwartale br. 

Ob. ł\1, Ostrowski: - Prn­
simy o zgłoszenie się do re­
dakcji. 

DZIEN LODZI 
AKADEMIA DZIELNICY TPP-R 

SRODMIESCIE - PRAWA 

W ponledzlałek , 21 stycznia o 
godz. 17, w sali Za rządu Ok ręgu 
Zw. Za w. Prac. GQsoodarkt Ko~ 
munalnej, p rzy ul. Wólczańskiej 
Nr 5. staraniem Zarządu Dzielni. 
cy Sródmfeście~Pra\va TPP~R. od­
będ'Z.le s..i~ uroczysta akademia Po­
~więcona 28 rocznicy śmierci 
Włodzimierz.a Lenina. 

WIECZOR ZBIOROWY 
AUTOROW ŁODZKICH 

W KLUBIE MP l K 

Prezydium Rady Narodowej, 
Wydzjał Ku iii ury, ·wespół z Klu ... 
bem Międzynarodo\vej P rasy 1 
Kslażkl \Y' Łodzi urządza .la d 7i~ 
tj. w sobotę , 19 stycznia b r. w 
Klubie MP i K. wieczór zb iorowy 
autOl'Ó\V łódz!':ic:ti poś\\"ięcony V.'Y­
zwoleniu Łodzi. W wieczorze we­
zma udział literaci : Czarnv. Ko­
pro,vski , Miller, Pav.rlak, P:echal. 
Ryn1kiew:i-cz, Słobodn.ik, T im olie­
Jew. 
Pe>ezątek o godz. 19. Wstęp bez­

płatny, 

PLENARNE POSIEDZENIE 
RADY ZWIĄZKU SP0ŁDZ1ELNI 

SPOŻYWCOW 

W poniedziałek, 21 stycznia , o 
godz. IL w świetlicy PSS. przy 
Ul. Wieckov.rskiego 10. odbedzie 
s·e pl enarne posiedzenie Rady 
Okręgowe:t Związku Spółd7.ielni 
Spożywców. 

KONFERENCJA W DOKP 

W ponledliałek, 21 stycznia o 
godz. IO przy ul. za chodniej 57. 
odbędz.ie sie konferencja zwoła ­
na pr1ez Dy rekcie Okregowa Kaw 
lei Pailstwowych. Konferencja 
ma na celu zapoznanie zaintere­
so,vanych Przed!=h~blorstw t In· 
st:vtucii 7 rozkładem jazdy na 
rok 1952-53. 

DVŻURY APTEK 
na dzień 19 ·csobota) 

Dz.lc:;lejszej nocy dyzuru1ą nao::te­
pu1ące apteki: Pio trkowska l65. 
Rn?owska 147 Wieckows k1ego 21. 
Karole,vska 48. Naoiórkowsk1ego 
41. Al Kościu~zki 48. 

Dutur potożniczo-glnekolog1cz­
ny: dzi~iaj dv:7u„~1;e pr1ez cała 

doh~ :i!Jital im. dr H. Wolt. ul. 
f ... agtewn 1cka 34 

na dzJeń ?Cl (11iedilela) 

Piotrkowska 95 A.rmil czenva-
noJ 53. Zgierska 63 Plac Wolnoś-

Pogodł w łniu 
dzisieiszym 

]\.fg!lsto. m lejc;ca m i przejścio"•e 
j opad~. W nocy ten1peratura w 
pobliżu O stopn ! w ciągu dnia od 
minus 1 stop do plus 3 stopni. 
\V'~trv ~łabe. zmienne. 

JUTRO większe przejaśnienia . 
Nieco chłodniej. 

ci 2, NO\V'Otld 91 , Rzgowsk a 51, 
Gdańska 23. AJ. Koścluszld 48. 

Dyżur położniczo-ginekolog1cz. 
ny: 20 bm. dyżuruje przez całą 
d~bę szpital nr 2. przy ul. Krze­
m1enieckle:l nr 2. 

Teatry 1 kina 
PAl'<'STWOWY TEATR WOJSKA 

POLSKIEGO - is bm. - nte­
r;y~~fuw~k~m. godz 19 „ZWYk-

PANSTWOWY TEATR POWSZE­
C!UiY - 19 bm, godz. \9 -
„Grzeszn icy bez winy„. 20 bm. 
godz. 11.30 - „Grzesz.nicy bez 
winy" - gOdz. 19 - „Moralność 
p~ni Dulskie)''. 

PANSTWOWY TEATR NOWY -
19 bm. n1eCI.yn1f·;· i:?O bm e:odt. 
i2 - „Horsztyńskl" 

PAl'lSTWOWy TEATR ŻYDOW­
SKI - 19 i 20 bm. godz 19.30 -
„Pan Jowialski · 

TEATR MUZYCZNY 19 I 20 
bm. godz. 19.ló - „Orfeusz w 
p1ekle" 

TEATR ARLEKIN - 19 bm. 
przeds::ta\vienie zamkn ięte· - 20 
bm godz. 15 i 17 - „Depesza 
choinkowa" 

TEATR PINC?KJO - 20 . bm. godz. 
17 - „Ptesn Sarmiko " 

T~ATR GNOM .- 19 bm. god2. 
18 1 20 bm. godz. 12 I 18 -
„Paluo;7ka" 

FTLHARMONJA ŁÓDZKA - 20 
bm . ~ndz. 12 - poranek s":m­
foniczny. goąz. 19.30 - WteCzór 
A1·tystycz.ny ,,Artosu··. 

BAJKA - „Rozśpiewana dolina'' 
godz. 18, 20 

BAł TYK - .Fu tro pana Krilge-
ra" - god 'Z 16 18 20 

GDYNIA - P rogra m Naukowo­
Oświato\1..o-y - gad?: . 17. 18 . 19, 
20. 21. - program dla najmłod­
szych - godz. 15 . 16 

Mf nnA GWARnlA 1d]a mtodz.) 
„Zapora" - godz. is. 18 . 2G 

M"P7 Ą - •• ri.'1'ongol1a w ogn iu" 
godz 18. 2q 

pr-• ~,., !), - ' "'dn"'rJn11·H\"I rn lfio-
nerzy" - godz. !6.30. 18.30. 20.30 

Pr7F"Il\VH'1SNTF' - DalPko od 
\1„-:::lnvv" - g")d7 Tlł ~O 

REK'/RD - „Płomienie" 
godz . 18. 20 

ROBnT NTK - „Pogromca ata­
mana" - godz 11 19 

p~ ..,, ,.... .,..,.TU d\a 'Tli '171P.,.V1 

„Wilcze doły" - godz. 17. 19.30 
Rhvr.o. - ~„f'>brne ko/czyk1' -
~Od? i& M 

Snn_;g7 rN Złotnol - „f(• -.. .... nty 
ret l' r 7i!'=?.k1" - e:ndz 18.30 

Si'V' 0\'-'Y - .• za~adzka" 
:ndz 18 2fl 

SVVTT - Ś l 1tbv k.q\\;B1Prcik1e" 
, R 1(1 • 

T.~TRY - „Swiat się śmieje" 
godz 16. i8 20 

\VTSŁA - „Jednodnio,v1 mll:one­
rzy„ - ~!)dz 16 18 '2Cl 

WJ. óI<NtA R2 - nieczynne z PO• 
wodu r1>11111nru 

\VOL ... ·o c::(' - .Alt=trm" 
P.''ldZ 1:' ~O 18 2:0 !lO 

flozrywk1 umysłowe (52) 

Zagadka geograHczna 

ltVf '(ii 

Po odpowiednim przestawie­
niu liter„ wchodzących w s~ lad 

· pięciu zilustrowanych wyn­
zów. odczytać nazwv dwóch 
mi8't. 

Poszukiwane miasta są sto!i­
cami r epublik wchodzących w 
sklad ZSRR. 

W rozwiązaniu należv nod•ć: 
al nazwy poszukiwanłcb sto­

lic, 
b) nazwv odpowiednich . repu­

blik w pełnym brzmieniu. 
Dla ułatwienia rozwiązania 

zagadki podajemy. że nazwę 
p1er,vszei 3tolicv n a le 'Z.v ui~_. 
żyć z liter. wchodzących w 
>k ład wvrazów. ob 1aś niaiącv ;i1 
znaczenie trzech ~órnych rv­
<unków, a nazwę dru~1ei <to­
licv - z liter. wchodzacych w 
;k ład W\'rnzów obiaśniaiąc,·ch 
znaczen ie dwóch dolnych ry­
'unków. 
Wśród osób. które nad e~ la 

c-rawidłowe ro?.wia1Rnie 1acS=i-d· 

Poszukiwani pracownicy 
Majs tra na orzewijaln ię. majstra 
na samoprząśnice obrąpzkowe , 
crz;idk1 oomMaczkt siłv nie­
wvkwa lifi kowane 2 tokarzy. 5 
ś lusarzv mastvnowvch. 1 kre· 
ś l arza oraz robot.ni k ów f!ospo· 
darcz vc!t zatrudnią natvch · 
wrnst Zakbdv Przemysłu Ba· 
wełnianego im. I Dvwizii Koś · 
ciuszkowskiei. Łódź . ul. Łąko­
wa 23-25. Z~ło&zPnia o<obiste 
pzyjmu1e Dz ia ł Personalny . 

59-K 

ki. zostaną ro zlosowane war­
tcściowe nagrody ksiązkowe. -
Rozwiązanie zagadki prosimy 

kierować do naszej redakcji w 
termtnte do dnia 2 luteqo br z 
dopiskiem na kopertach: Dział 
Rozrywek Umysłowych. 

Rozwiązanie zadania Nr. 48. 
Rozwią?.anie główne: KORA­

BIELNIKOW A. 
Nagrodv ks iążkowe za pra· 

widłowe rozwiązanie zadania 
Nr, 48 wylosowały nasłępu1ą­
ce osoby · 
1) Ryszard Domińczak, Łowicz, 

ul. Katarzynów 87. m. 2. 
2) Waldemar Taraszkiewicz, 

Łódź 23. ul. Brzezińska 51/, 
31 Boienna Bronsław , Ló-:łź. 

ul. Przejazd 45, m. 15 
4! Lesław Zabilski , Ambulato­

rium Elektrowni Łódzkiej, 
Łódż, ul. Przeiazd 54. 

51 Bronislaw Nowicki, Sieradz, 
ul 23 Stvcznia 6. m . t Q, • 

Mistrzów na krosna kortowe, 
skręcarki. uczennice na .::kre· 
c&!nię, nawijaczki. przykręca· 
czv na orzędzaln ię. śru bowni­
ków wykwalifikowanvch ele k ­
tromonterów. tokarzv. ślusa­
rzy. modelarza drzewnego ro­
bo tników gospodarczych i trans­
portowych zatrudnią naty ch­
miast Zakładv Przemysłu Wel­
manego im. N. Barlickie go w 
Łodzi. ul. Zwirki 19. Z~losze· 
nio osClbiste przvimuie Wvdzial 
Person• loy przy ul. Żerom,ki~­
go 108. 51 -K 
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' GŁOS ROBOTNICZY 

I 

W rocznicę wyzwóleilia 
paru chłopców wspięło 

się na slup latarni. Jest 
slotno. Wiatr bije w POm'>­
kłe sztandary i raz PO raz 
strząsa krople deszczu na 
chłopięce twarze. Wvda.ie sie. 
jakby malcy mieli lzv w n­
czacb. A może rzeczywiście 
patrzą wzruszeni? 

Grzegorz Timofiejew mozolnej. niewolniczej ha­
rówki oa Poz;naftskich. Schei­
blerów · i Geyerów. miasta 
nędzy I !(lodu. bezrobocia i 
przedwczesne.I śmierci - do 
Łodzi. miasta wolnvch ludzi 
oracy. buduiac:vcb ofiarnvm 
wysjłkiem oowe. ~zczę$Hwe 
życie! 

W latach okupacji kolpor­
towali oni .,Głos Łodzi". taj­
ny organ PPR. łaczyli sie z 
walką dorosłych. Teraz, trzy­
ma.i111r się oburącz latarni, 
patrz11 ... na nowv okres oiczv­
stych dziejów: na Piac Wol­
ności wkra-~ają pochody. 
rozbarwione sztandarami. E?lo­
śne muzyką i śplew~m. P<?­
chody wolnych ludzi. mani­
festujących na cześć wyzwole­
nia Łodzi. 

19 stycmia 1945 roku 
wkroczyły do naszego miasta 
ri:wycięskie oddziały 8 Ra­
dg,ieckiej Armii Pierwszego 
Białorusk~go Frontu. dowo­
dzonego przez marszałka Żu­
kowa. A w kilka dni p6źniej, 
22 stycimia, weszła 4 dy­
wizja przeciwlotniczą Wojska 
Po~klego. 
Palił !lię Radogoszcz, w 

' którym bestialscy hitlerow­
cy Żamknęli kilkuset wi~ź­
niów politycznych, Polakow, 
Czarny dym kładł się na 
mifisto iak olbrzymi11 kl_ę­
psydra śmierci. Tylko przyJs­
cie Armii Radzieckiej urato­
wało Łódź od straszliwego 
losu Radogoszcza. 
Dzień wyzwolenia.„ Z po­

piołem śmierci, z prochami 
pomordowanych i jękiem oa­
lonych 'Więźniów w Rado­
goszczu mieszała się f!'a4ość 
wolności, wywalczona.- zdoby­
ta krwią radzieckieE(o 1 pol­
skiego żołnierza. wvkarmiona 
ta.Iną pracą i offarami robo­
tniczego podziemia. jasno 
widziana przez bohaterskR 
PPR, która jedynie umiała 

talu, b W'YZwolenie człowieka 
- jest historią ludowa. ol"' 
czystą. Tylko ona nateżyła 
siły wolności. zahartowała ie 
w bojach. przyniosła wyzwo­
lenie i dziś rodzi potę11:e b\.1-
downictwa. 

Reymont nazwał Ł6dź -
„z;emią obiecaną- . Le~z ko­
mu służyły iei bawełniape 
skarby? Miasto oowstałe w 
clą<ni jednei?o tylko stulecia. 
z małei wioski przeobrażone 
silą kaoitału w naiwieksza, 
metro,.,olle włókiennicza Pol­
ski stanowiło orzemysłowa 
Kolchidę. do której PO złote 
runo udawali i;:ię nowom:eśni 
arr?onauci. 

Rosia ootęE(a orzernysłową 
Łodzi, lee-i nierówno svoało 
się złoto. Bujna zieleń maila 
fabrykanckie pałace. ścieki 
rynsztoków spływały do ro­
botniczvch suteren. Ró~ł wy­
zysk, rosły fortuny orzemY­
slowyctJ mą11:1i;1tów. Pod oa­
lac Scheiblerów b\Mlll odno~ 
ga koleijqwa. Wvfraczonym 
fabrvk11ntorn wystąrc4vło 
przekroczyć Próti: własnego 
pałacu. al>Y wsiąść do lu­
ksusowej salonki. która za­
woziła nodróźnych (Io Nicei 
- na przehµląpie z(lobYtYclJ 
kosztem robotni\1:11 pienie4~v. 
A lud du$ił slę w suterenach 
i na wddaszach. mdlą! z 
c:iężkie.i Pracv Pl'ZY maszy­
nach, konał ~ i;iruźljcy i !Zl'l­
du„. ,Ale też nau~zył się wal­
cz.yć. 
Twardą pracą wvbudowąl 

i wzilo~acił ro):)otnik polski 
Łódź. Cóż mhł! w zamian? 
Żeromski, odtwarząj;tc qbn1z 
Łodzi z okresu rewolucji 11105 
roku. wspominając tamte W'1· 
runki pracy, mówi słusznie: 
„CzarnY wt m\al na czol~ 
robotn.ilt polski , i krwawe 
przekleństwo w duszy". 

Ta.le wyglqdal11 Baluty za panowania. burżuazji 

skupić naród i porwać go do Nie lepie.1 było późnle]. 
zbro.inego czynu. Któż nie oamleta terroru sa-

Na Plac Wolności wkroczy- nacji. straszliwvch klEisk l>ez­
łv pochody robotników. K<1ż- robocia. kryzysów i 11:lodu. 
dv z uczestników niósł w za- owych „dobrodziejstw" ool­
naqrzu wspomn\eń c;ząstke skieJ!O faszvzmu? Bezrobotny 
historii. W sercu mJat mi- chodzi za oknami. Bezrobo­
łość do ojczystego miasta. tny puka do drzwi. Bezrobo­
którei nle zabiły ani carskie tny na każdvm kroku bezro­
każnie, ani lata sanacyjnego botny„. Aoatyczne cienie 
głodu i bezprawia ani be- snujące się od domu do (lo­
stialskie katusze hitlervzmu. mu. zapadłe wvirasłe oczy. 
Każdv z bloracvch udział w martwe jak oalenisk11 unie­
oocnodzie stanowił żywe ruchomionvch Pieców. Drżące 
świadectwo walk I clert)ień. wvchudłe ręce oczekują źe­
a przede wszystkim bohater- bran:vch datków. 
stwa klaw robotniczej. Ro- Ale te same ręce bezrobo­
bfltnicy defilowali pr~~z Plac tnych rwalv bruk i wznositv 
Wn!ności Gdyby ziemia pod czerwony sztandar, Lata mie­
lch stopami mogła przemó- dzywojenne wypełniają boha­
WJć gdyby )!:ażdy kamień tel'9kie stra.iki i walk;i z 
bruku miał usta-ile usłvsze- reakcją Swiadorność klasowa 
libyśmy heroicz;nych OPO- prowadzi łódzklei?o robotni-
wleścj! ka w szere!1;i KPP. -tu odnai-

Historia Łodzi jest histo~ du.le on potwierd?.eniP swvch 
ria walki klasowej potrzeb i nadziei W walce 

I tylko ta historia walki wvzwoleńczej bvla orzyszlość 

wied~ał. Zahartowanv w bo­
iach wierzył w zwycięstwo 
socjalizmu, w to, że kiedyś 
bedzie w~półE!ospodarzem 

. mia$tą, że będzie buqowni­
czym nowego. leosze!(o iutra 

Siedem lat nas dzieli od 
hlstoryczne11:0 dnia. którv ziś­
cił te nadzieję i tę zwycięs­
ka wiare. 

7 lat w dziejach miasta. -
tą wydawałoby sie niewiele. 

:',:(~~~,#·-,. :·+}~ • . 
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Od oamlętnei;to dnia 111 
stycznia 1945 ro~u rohotnicY 
Łodzi są pelnoprawnvmi !(o~­
oodarl.ami swego miasta · W 
przejętych przez nich [abry-

Na. miejscu dawnych rude-r ł nor wyrosly piękne btok\ 
mieszkalne. 

Ale siedem lat, dzielących 
nas od dnia wnwolenla przez 
Armię Radziecka sood oku­
pacji hitlerowskiej _ to 
przecież okres, który trzeba 
mierzyć skalą doniosłych 
przeobrażeń. zaszłych w ca­
łym naszym kraju. W claITTl 
tych '1 lat jakże WY!'aźnie za­
rysował sle szlak orowadzą­
ey od Łodzi. miasta kapita­
listyczpego wvzysku. mi11sta 

Jan Koprow•ki 

kach nowvm. twórcz.Ym ryt­
merp stu)!: aj ą krpsna i maszy­
ny, uruchomione 7 lat tęmu 
dzięki dostawom radzieckiej 
bawełny. Wre twórcza praca 
dla Łodzi dnia dzis iejszego, dla 
budującej sill Polski ~oc:iali· 
styC1Z.0ej. Mia~to name rz;wol­
na, a przecież cor;tz wjdocz­
n iej zaciera hanjebne pietno 
panowania kapitalistycznego, 
dzięki nieustannej pomocy I 

Pieśń o Bałutach 
Oto cegły czerwpne. 
Z cegieł co. dzień za 
Z murów ściany, 
ze ścian - domy: 
s!!'ńce jasno wygląda 

Jllurem mur. 

z chmur. 

Nowe domy - pomnik poległym. 
W walce niejeden upłynął rok. 
A teraz popatrz: cegła do cegły 
tęskni i razem łączą się w blok. 

Wstają Bałuty, rosną Bałuty, 
siostra Warszawy i Nowej Huty. 

Murarz kielnią p„zebija niebo; 
my chcemy wyżej niż nie)>a strop. 
Cegła jak kromka pszennego chleba. 
Srnieje się słońce, """ 
wąsaty chłop. 

l{obotnicy bluźnią zegarom: 
za długa noc, za krótki dzień, 
Niebieskobluzi - pełną parą! 
Życie rośnie, mrucząc przez sen. 

Wstają Bałuty, .rosną Bałuty, 
sip5tra Warszawy i Nowej Huty. 

frzeganiamy śmierć z zaułków -
kaida cegła zwycięża śmierć. 
Balkony doltlów nad podwórkiem 
grzeją w słońcu swą pręiną pier~. 

Wyżej oczy, Dumniej czoła": 
Ręce w górę. 
Zwycięski krzyk. 
Na rusztowaniu stoję i wołam: 
takiej roboty nie znał nikt. 

Wstają Bałuty, rosną Bafuty, 
siostra W11rsząw i Nowej Huty. 

trosce ludowego rządu i 
partii nabiera nowego wy­
gladu„ 
Toteż robotnicy Łodzi nie 

szczędzą w swej pracy w~­
siłków. W iednvm szeiel?u 
ze wszystkimi luiiżmi or~cv 
w Polsce. Pod ~iereowni~­
twern partii. wypełni11ją Po• 
stawione przed ni'mi za<l11-
nia. widząc w dotvchcza~o­
w,•ch osiagnio.cia<'h rekoimi~ 
dalszych zdobyczy I sukce­
sów. Osiagnięcia te znl.'\c:'ZR 
sie nowvmi gmacn.irnl szkol­
nymi. dziesiątkami nowvch 
żiobków i orzeds11<01i. kilo­
metrami nowvch '.inii ~rarn­
wajowych i autoh•.i•0wvch na 
robotniczych przedm1E'ściach. 
lysiącami jasnych. słonecz­
nych izb w biokach nowvch 
osiedli robotniczych pa Sto· 
kach. a nade wszystko na wv• : 
dźwigniętych z kaoitąli~tYcz­
nego rynsztoka - Bąłutai:h . 
O osią •mieciach tvch dobitnie 
rnówi wzrastajacy dobrobyt 
ludzi pracy. z których każpe­
mu Polska Ludowa zanewnia 
prawo do prac~·. świadczy o 
tym cor;i z b11r1iziel wzrastll­
jące ,spożycie artykułów 
pierwszej potrzeby. wvso~o 
Przekraczające ppz1om on:ę1-
wojenny 

Niedawno miastp nasze pb­
ch,od;;;Ho pierwszą roczni~!! : 
historycm.ej dla ŻYcla i Przv- i 
s-i:łoścj łodzian uchwały rzą• • .: du w sprawie POWll)IVY wa-
runków sanitarnych i komu- j 
na!nych w m. Łodzi, w sora- i 
wie przyśpieszenia budowv ! 
potężnego rurociągu Łód:i; 
Pilica. Uchwała ta ~ to no­
wy wyraz troski iv.ąd1.1 I par­
tii o miasto, tak upośledzo­
ne w swym rozwo.i1.1 przez 
kapitalistyci:nych wł11dców. 
to nowv poważny krok na­
przód w dziele zapewni~ia 
mieszkańcom Łodzi jak naj­
lepszych, warunków bytu. 

z zapałem I patriotycznym 
entuzjazmem wykonują ro­
botnicy Łodzi zadania Planu 
6-letntego. Po zwyciesklm 
przebiegµ drugiego jego eta­
Pl.1, wysiłkiem każdego dnia 
pracy, każdym W'.VProduko­
wanym kilogramem przedzv 
I każdym utkanym metrem 
materiału przybliżają sie do 
dnia nelnei jego realizacji -
zbudowania podstaw socializ­
mu w naszym kraju. W tej 
oracy robotnicy Łodzi sa tak 
samo ofiarni i )>ezkomoromi­
sowi. lak byli w latach wal­
\';:i z kanitalistvcznym i naro­
dowym uciskiem 

Robotn icv Łodzi, oomni 
swej rewolucyjnej, boiowel 
orzeszłoścl wiedzą, że ofiar­
na walka o plan. o wzmoże­
nie potęgi goypqqarczej 1 o­
bronnej naszej ludowei . o!­
cr.yzny - to iednoczesnir 
11a.lskutecznieiaza "drOJ!:ll do 
uchronienia lud„kości pned 
zhrodniczymi zakusa'lll lm~­
rlalizmu USA, to droE(a do 
wzmocnienia miedzynarodo­
wych sil pokoju, kierowa­
nych nrzez Zwiazek Rad'ileS; 
ki. który siedem lat temu. 
19 stycznia l!l45 roku. orzY­
niósł nam wvzwrolenie z fa­
szystowskiej niewoli. 

• • * 
Nie dojeżdżaiac do Łod7;1 • 

warto wychylić sie z okna 
pociągu: oko dostrze~a las . 
kominów rozrzuconvch na 
rozległej orzestnen!. Wsp"'­
niały widok. .Wszystkie ko­
miny dvmią i pisza na ia­
snym niebie wielkie słowa: 
pr~ca i ookói. 

Nie ma nad to rzeczy cen­
niejszych. Toteż musimy pa­
miętać. komu ie zawdziecza­
my. I pamiętając - utrwalać 

.le codziennym, ofiarnym wY­
siłkiem. kK~la~s~o;w;e~i~z~:w;y~z~y~sk~ie:m;..~k~a~p~i-;_.~Łod;::~z~l~~;.~i_:;ro~bp~t~n~ik:;_~o~~t~vm~;..;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;; . ------------------Opłs, który poniżej za.mieszczqmy, stanowi jedng 

z pra.c wyróżnionych w konkursie „Ciosu Robotnicze­
go", pt. „JAK KORZYSTAM Z DOŚWTADCZE& RA­
DZIECKICH i JAK .IE WCIELAM W ŻYCIE". 

Za. pracę tę autorce. ·a.gronomnwf POM w Gorcw. 
nie a. BĄRTUZEL, przyznano TRZECIĄ NAGRODĘ. 

Jestem agronomem Pań­
stwowego Ośrodka Ma­

szynowego w Gorczynie. Pra­
ca moja nie jest łatwa , bo po 
pierwsze jest to „zawód 1oęs­
ki", po drugie istnieje jeszcze 
u nas w terenie niewlasciwe 
t:stosunkowąnle się do pracy 
ai!'ononm, zwłaszcza jeśli qim 
jest - kobieta. 

mi i klimat nieco odmienny. a 
przede wszystltim jeszcze u· 
świadomienie miesrzkancow 
wsi i kultura ro'.na są zbyt 
n!skie. Co jednakże udało mi 
s!e zastosować z wielk'ch o­
siągnięć radz•eckiei . k•1Vury 
agrotechnicznej? PrzPde 
wsrzvstkim dośw;adczen i a Mi­
czurina w ogrodn:ctWle oraz 

liśmy higieniczne pomieszcze­
nia. UNądziliśmy też je moż­
liwle jak najlepiej ts?osobem 
gospodarczym). I tak np. pod­
nieśliśmy koryta, aby krowy 
się nie schylały i rtie staty się 
łęgowate. Urząddiśmy też 
oddzielną porodówkę ora7J. 2&­
stosówaliśmy rac,Jonalny sy­
stem karmienla tzn. wprowa­
dziliśmy odpowiedriie normy, 
które są bezwzględnie p1·ze­
strzegane. Ułożyliśmy również 
porządek dnia w oborze. Po­

'rzadPk był następu iący . był 
jeden oborowy, któ~y prny~ 

m ęc znakomitych ucwrf ych 
ZSRR. Łysenki _ i Wiliainsa. 
Łysenko dokonał przewrmu 
w rolnictwie, m. in. j;u~zu­
jąc żyto oraz dokonując w.o­
sną sadzenia z1emnfaków n;i 
terenach „gorąCY<:h i su­
chych", tak ąby bulwy zaWlą­
zywąły si ę w połowie wrześ­
nia , kiedy siła promieni ~łn­
necznych jest już słabsza. Jak 
wiadomo, ziemniaki · posadzo­
ne wg. wskazań uczonego w 
środku lata . dojrzewały w li­
stopadz:ie. Urodzitj był nie­
spodziewany: 19 ton z ha. 

Zatrudnienie moje polega 
na ciąglej pracy w tererote, 
ściślej mówiąc. w spółdz· d­
.mach wodukcy)nych. Dużo 
n!eraz cierpliwości potr~ena, 
aby przekonać mnięi usw;a­
domionycb no. o znaczerii u 
pracy maszynowei. o koniece­
ności zaorarua miedz, ktore 
są tylko r0<2sadnikiem chw;;­
stów. Spotykałam s1ę z wv­
paclkami „lęku" przed tral<to­
rern. lęku zaszczepionego prze-z 
~-oga klasowego. który sze­
r':'' plotkę, że maszyny mi:.1ą 
„111emny wpływ" na ·urod za j, 
że po orce traktorem „n'c n!e 
11rośrtic' '. Staram się tluma­
C2yć, dawać odpow'ednie 
P"<.yklsdy, lecz moi r91.mów­
c:v nieraz Uśmiecha ją się ;iod 
wą~em. mówiąc: .. Młoda jf'St. 
e chce nas, starych, przeko­
nać„." 

!D~~:~d~-~-i~„---~~edi~„„ ~~~-~-~-;-1 
ł w swej pra~y -agronoma ł 

Bedąc jeszcze ria kurs•e o­
panowałam dość dob!"'le 1 ęzyk 
roiyjski. Bardzo ml to przy­
dało sie w mojej obccnei prą­
cy. mogę bow'cm zaW$2l' z:1a­
leźć wielką pomoc w radz1ec­
k1ej literatune fachowej. Le­
kturze podrcczników i czaso­
pism radzieckich zawdz:l;'cz,.. m 
ll.naiomosć wielu cennycn do­
św1adczeń. które staram się 
ustosować na polach n~ szych 
spółdzielń produkcyjnych. 

Rorzumie s i ę. ie nie w~zyst­
kie osiągnięc ; a prz„.:iu.•-i c<fao 
rolnictwa ZSRR dack~ą inę 
przen,eść na na~z teren. bo i 
:mniejsze sa u nas areały z:e-

.„„„ „ .. „„.„,"' '"'"""-'~~~- . „...,,,_„„,„„ .... *l\~""Ą •"#Y,.~~-

niektóre metody hodqwlane. 
Skorzystałam m. jn z osiąg­
nięć wielkiej :1tacji hodowla­
nej w Karawajewie. Dowie­
dz'ąlam się, że olbrzyrrµ 
wpływ na produkcię mlt'i.a, 
na jego jakość i ilość oraz na 
zdrowie i dlugow!eczno3ć kro­
wy posiada higien:eozne p~­
rn'eszczei1ie dla bydła. ra~ · o­
nalne !ywienie i odpow1eqma 
selekcja osobn 'ków tek me8-
kich jak i żeńsk i ch . Starałam 
śię wykorzystać to w nas~vch 
spóldlie:czych oborach. Nie 
we wszystkich, oczywiśc:e. da­
ło się to zastosować. w 1ednei 
jednakie spółdzielni. pod 
Wpływem mojej a~tacji, tflO· 
d!zono się na to. abym pomo­
gła w organizowaniu obory. w 
której będą pełnowartośc-towe 
Jednostk: produkcyjne 1 zaro­
dowe. Jak do tego przystąpi­
łam? Najp:erw c-złonkowle 
spółdzielni Cloltupllt kr'owy. 
Były to wprawdzie sztuki za­
biedzone. lecz stan ich zdro­
wi~ rokpwal w przyszł'Śr:i 
dobre osiągnięcia. Dla tego 
nowe11:0 nabytku przygotowa-

ehodriil \l godz 6 rano i do 6 30 
p~ygotowywal koryta. nastę­

pnie czyścił krowy. myl ie i 
ma$OWal wymiona. doił. zacla­
wał paszę (Mjp1erw..._ dawkP, 
treściwych, następnie okopo­
wych. no I jakościowych), po­
tem poił krowy i wypuszcz~ł 
je na okóln1k. 

W poludnie te samę czynno­
ki znowu się powtal'flaly. 

Dziek! zastosowaniu ra-
dz.iecklch metod karm\~n · a, 
pielc:gnacjl i planowe;:o rc(Z· 
kładu pracy oborowego. :>s ą­
gni;llśmy nadspodziewane wy! 
niki, podnooząc wysoko pro­
du\l:cję mleka oraz zawartość 
tłuszcnu w mleku. Osiljgn ięcia 
te podwołly nasze wysiłki i 
zmob!lizowaly nas do jeszcze 
bardzie.i wytrwałej I wy.faj­
nej pracy na tym odcinku 
d2ialalności spółdll.'ielczej 

Dążę również do wcielenia 
w życie i lnnych doniosłych 
dośWi<adc-zeń radzieckich . me 
tylko w hortow!l, lecz I w rol­
ni~twie. W S'Zczególności cho­
dezi mi o zastosowanie osia.I!-

Przeprowadziłam to doświad­
czenie narazie na malej dcz;:al­
ce Pr+Y domu_ Wynik. mes•e­
ty, nie był tak dnskonaly ~~k 
u Łysenki - zresztą w ubie­
głym roku ziemniaki u nas w 
ogóle wydaly mniejsze plony. 
Może w tym roku uda mi się 
osiągnąć lepsze rezultaty„. 

W jednej z obsługiwanych 
przeze mnie sp61dzielni zasto­
sowaliśmy system Wiliamsa. 
to znac-zy wprowadziliśmy 
płodozmian trawopolny. Opie­
rałam się w tej nasu.ej pracy 
na wskaizówkach , jakie zaw.e­
ra dzieło znakomitego uczo­
nego pt. „Uprawa traw w plo­
dlJzmlanie polowym". Dz ieło 
to znam prawie na pamięć. 
Stud iuję je ciągle. gdyż do­
świadczenia. o jak'ch ono mó­
wi. staram się stop-1owo rea­
lizować w swej dzialalnoścl. 

JeszC1Ze pragne 1>0wiedzieć 
kilka słów Q znaC1Zeniu traw 
w pol\l. oraz do jąkich wnio­
sków doszli w tym Wll.21.;:dzie 
spóJdzielcy. 

Trawy, jak mówi' Wiliams, 
W"l.bogacają glebę w próchni­
cę, w świat żywy (baktene). 
orall. w azot - pozostawiając 
bardzo dobre stanowisko po 
sobie dla drugiej, następuJą­
cej kultury, 

Do jaklego doszli wniosku 
spóld;z.1elcy? Zasiali 3 ha trąw 
pługowiecz.nych z tym, ;i:e 1.5 
ha zostawili na nasiona, a gól­
tora zaorali. Ja.~i był efekt tej 
pracy? Otóż p•>sadzone z iem­
niaki dały n11dspodzjewanie 
wspaniale plony. właśnie dz11:­
ki zastosowaniu w płodcxz:pi.ią­
nie traw, które odgrywają 

olbi:zymią rolę w uprawie. 

A co się stało z trawą na na­
$ienie? Otói w pierwszym 
roku ścięto ją na siano. Na­
stępnego roku zebrano na­
siona i sprzedano QS. o­
trzymując cenę dwa ra'ly wu;­
kszą niż z.a żyto. Czyż więc 
nie warto 1'tosować s:vs•tell1U 
Wiliamj!a, który daje nain po­
dwójne korzyści? Po pierwszt1 
gromadzenie próchnicy w gle­
bie. a przeto ulepszenie jej 
struktury. po drugie - wyso­
ko opłacalną cenę nasienia 
traw. 

Jeżeli stosujemy dziś naj­
nowsze mętody agrotPChmcz­
ne, jeśli czerpiemy obecnie 
z olbrzymich, boga tych, przo­
dujących Qoświadczeń ra­
d'lieckich, zawdzięczać to mo­
żemy tylko i wy!ąpzniP ternµ, 
że władzę w naszym państwie 
objął. robotnik i chłop, że µo­
s!adarny ludowy rząd. który 
dba o los mas pracujących -i 
utrwala wiecrzystą przyja~ń ze 
Zwiąrzkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej. 
Przyjaźń z ZSRR - porn·:ic 
ZSRR - przykład ZSRR leżą 
u podstaw naszych osiągmęć. 
stanowią też fundament. na 
którym buduje lepsze. nowe 
życie chłopstwo pracujące Pol­
ik' Ludowej, 

B. BA.RTUZEr.;, 
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W walce rosła . siła partii : 
ł 

P racę w aparacie partyjnym rozpocząłem 
w ltwietniu roku 1945 jako „organiza­

cyjny" pzielnicy Górna-Prawa P:PR. Caly 
aparat J{D skladał się wówczas zaledwie z 
7 o~ób, ą ol:)sz11r dzielnicy by! o wiele roz­
leg!ejsz~· nii obecnie. Obejmował. prócz te­
renu obecnej Górnęj-P:rawej PZPR., cal~ 
Chojny, aż po Wis\l:itno. Na terenie naszeJ 
dzielnicy ząajdowąło sle 98 poważnyc)l„ ·~kła­
dów pracy, W wielu z nich nie było Jeszcze 
organizacji partyjnych. Odszukiwaliśmy sta­
rych towarz:vszy, często byłych '1zi~łaczy 
KPP i powierzaliśmy im zadąnie org2„\10-
wania kół Pol•kiej Partii Robptniczej. N'l­
wopowstąłe koła od razu przystępowąłv do 
ciężkiej pracy nad pełnym urucho!ll\eniem 
produkcji za!<ladów, do walki z sabotażem 
i dywersją wroga. Ileż to razy wrqg przy­
czajony w fabryce usiłował wepchnąć ła­
pówkę w robociarską rękę, wykrywającą n;1-
dużycla popełniane w zakładach pracy, Spo­
tykał się on wszę(lzie z należytą odpr;:iwą. 
Odbieraliśmy z rąk złodziei 11kra4zione z 
UPllństwcwionych fahryk bele wełny 
szkodnicy wędrowali do więzień. 
Długo w noc, do go~iny tl"Zcciej, czwartęj 

nad r;mem, w zimnym, nieopalanym lolralu 
obradował Kom!tet Dzielnicowy PPR. A rano 
biegliśmy do fabryk doglądać pracy kół par­
tyjnych, pomagać w zaciętęj walce ~ resetka­
mi starego porządku. 

' • + • 
W październll<;u 1946 roku zostałem sekre­

tarzem Komitetu Fabrycznego PPR y; PZPB 
nr 3 (obecnie Im. Ozierżyńskiego).' Ludzie 
znali mnie tam z 11dziah~ w strajkach w la­
tach Pol~ki przedwrześniowej. 

Od pierwszych cł)wil po wyzwoleniu nasze­
go miasta przez Armię Radziecka Polska Par­
tia· 'f\o~otniczą przy~tąpiła do walid o zwięl<­
szenie produkcji łódzkich fabryk. Na ogplno­
zakładowych zebraniach, organizowanych 
przez koło fabryczne PPR, przekonywaliśmy 
robotników o potrzebie zwi11k~z11nia wvi;łai­
ności pracy. Słowa członków partii załoga za­
kładów przyjmowała z głębokim ZJ;Ozumi:­
niem. Piękną kartę w walce o zw1ększeme 
tempa produkcji zapisał w tym czasie' Zwią­
zek Walki Mło<frch, pojow;y pornocnlk Pol­
skiej Partii Robotniczej. Zainicjowany przez 
ZWM-owców wyścig pracy ~tal się zaląż­
kiem potężnego ruchu współzawodnictwa. 
Zaczęli wvrastoć pi11rwsi przodownicy pra­
cy - plonierzy nowego socjalistyc;mego sto­
sunku do produkcji. Do nich należeli tow, 
tow. Kierzkowa, Kmin, Szumska, Szewczyko­
wa i wielu innych. 

Wrói;: nie praechodził obojętnie obok 
naszych ()'Siągnięć. Usiłował wsrzę4zle szko­
~ić, h,amować roowój produkcji. 'Pusz­
cza! plotli;ę o obniżeniu zarobków tym robot­
nikom, którzy przechodzą na obsługę więk­
szf!j ilości maszyn, urządzał napady ną ali;ty~ 
wistów - PPR-owców. Dzięki czqjnoścl kół 
i qzje~iątek" PPR (lemaskowaliśmy sabo­
ta:Żystów. pokazując Ich robotnikom na ze­
brąni11c'1 ogólno-zakladowyc)l. W walce z wro­
giem i trudnościami hartował się aktyw par­
tyjny. 

Wielką bitwę o. produkcję wygraliśmy. W 
dniu zjednoczenia partii robotniczych „Trój­
ka Bawełniana" zameldowała Kongresowi o 
wyprodukowaniu 3 milionów metrów tkanin 
ponad plan. 

• • • 
· W qkresie poprzedzającym Refere dum 
Ludowe ekipy aktywistów PPR jeździły w 
teren wojewóditwa łódzkiego organl'lować 
pracę u~wladamiającą na wsi. Brałem udział 
w wiel1.1 wyjazdą<:h wraz z tow. tow. 
Władysławem WożQiakiem, Antonim Szew­
czykiem, obecnie ma~strem w ZPB im. Dzier­
żyńAk\ego, SpaU~iem - obecnie dyrektorem 
naczelnym tych zakładów, Zygmuntem Jaku­
bowskim i w' elu innymi. Nasza grupa pro­
wadził11 agitację w powiecie wieluńskim. Gra­
sowały tam wówczas bandy. PSL prowadził 
wśród chłopów kontrrewolucyjną robotę. Pa­
miętam Jak musieliś·my częs·to zbą=ć rz dro­
gi, aby ominąć NSZ-owskie zasa4zki i dotrzeć 
do wyznaczonego mięjscl\. Na po~pięs:zni e orga­
nizowanych m1.1sqwkach rQbotni<:y w prostych 
słowach wyjaśniali politykę ludowego rządu, • 
przypominali ponury okres ok1,1pacjj i rzą­
dów reakcji pr,zedwrześniowej. Pod wpływem 
prostych, przekonywających argumentów 
topniały resztki nieufności - umacniał się 
bojowy ~ojusz robotniczo.chłopski. 

• + • 
W walkach z reakcją, w pracy n.ad umac­

pianjem Polski Ludowej cementował\ się 
jedność robotniczych szeregów. Wbrew dą­
żeniom prawicowych przywódców PPS, ogro­
mna wi.ększośc członków PPS szczerze i ofiar­
nie współpq1c-0wała z PPR-owcami. 

W naszym zakładzie do zdemaskowania 
l'Olityki prawicy PJ;'S poważnie przyczyniło 
lię jedno z organizowanych wówczas w PZPB 
nr 3 zebrań międzypartyjnych. Na kilka mi­
nut przed rozpoczęciem narady przedstawi­
e\el PPS-owskiej praw'cy, pragnąc zerwać 
w~pó!pracę obu pa.rtii, zażądał usunięda 
z sali sztandaru Polskiej Partii Socjalistycz­
flej, Zdecydowana postawa robotników 
PPS-owców ud11remniła jego zamiary. Na na­
stępnym zepraniu międzyparlyjnym wykaza­
liśmy mu jego dwulicowość. Fakt ten w du­
żym stopf)iu wpłynął na zacieśnienie współ~ 
pracy między PPR i PPS w „Trójce Baweł­
nianej•'. W rol!: póź(l\ej i;ie)egaci naszych za­
kl1<dów brali udział w historycznym Kongre­
sie Zjedrioczeniowym. 

• • • • 
Kiedy porównµję ~ty! pracy partyjnej z 

tamtych lat z oł)ecną pracą organizacji par­
tyjnych PZPR. widzę jak ogromnie wyrosła 
nasza pa1·tia, czerpiąc wzory z doświadczeń 
WKP (b), w walce o socjafizm. Osiągnięcia 
te byłyby nie do pomvślenia, gdyby nie po- i 
przędzała Ich wielka praca I walka Polskiej 
Partii Roboto iczej - wiernej partii narodu, 
nieugiętej bojowniczki o wyzwolenie narodo­
we I społeczne. 

JAN TOMA 
r sekretarz KD PZPR Staromlejsk ~ 

·wychowała ją 
Polska Partia Robotą.icza 

(0 tow. Józefie Szewczykowej) 
l. 'rok zimowęgo ranka l911 roku delikat­
f'l'I ną mgłą otulaj miasto. Ulicą Sląską 

szło dwoie 'hi.i!.zt. Wysoki, szczupły mężczyz, 
na prowadził za rękę dwunastoletnią qziew. 
czynkę, szczelnie owiniętą w matczyną chust­
kę, w drewnianych butach na nogach. Dzlew. 
czynka popłakiwała z cicha i sla)>ym dzie­
cięcym grosem pytała: - „Tatku, dlaazego za­
bierasz mnie z sobą do fabryki, dlaczego nie 
pozwalasz mi Iść do 
szkoły? Talt mi zim­
no. głodna jestem„." 

Ojciec nie odpo­
wiadał. Wiedział, 7e 
życie samo odpowie 
na te pytąnia malej 
Józi. 

••• 

roboty dla nikogo, że droga do pobroby­
tu prowadzi przez stale zwiększanie produk­
cji, te tylko wzmożoną prącą utrwalić moż­
na rlntychczasowe zdobycze. 

Szewczykowej nie z~ażały trudności, na 
jakle wówczas rapotykałą. Do partii jeszcze 
wtedy nie należała, all'! wiedziała, że drzwi 
do pokoju sekret· rza zakładowej komórki 
Polskiej Partii Robotnic-zej stoją zawsze pr>.ed 

nią otworem. Tam 
też chodziła zawsze 
po radę ~ pomoc. 
szczególnie w tych 
najtrudniejszych no­
mentach. I znajdy­
wała ją. Wychodziła 
stamtąd umoc11iona 
w przekonaniu , że to 
co robi. że jej walka 
o coraz to wyższą 
produkcje jest słus.?:­
na i właściwa . Za­
bierała głos na ze­
braniach. mówiła tak 
i~lt ją nauczyła par­
tia, nieustannie prze. 
konywała opornych 
że nie starają c się o 

Niełatwe miała ży­
cie Józefa Szewczy­
kowa. Bylo ono ta­
kie, jakie wiodło ty, 
siące robotników w 
przedwojennej Pols­
ce, nflkanyc\1 cią­
głym bezrobociem i 
widmem nędzy.. Co­
dziennie oczekiwała 
ją ciężka, wielogo­
dzinna praca za gro­
szowe wynagrodze­
nie. Na spacer moż­

Tow. Szewczykowa, w otoczeniu wspóltowa­
rzyszek. 

zwiększenie wydaj-
ności sw~j pracy. 
szkodzą nie tylko so­
bie, ale całej ojczyź­

na było iść ~lko w niedzielę i to nie zaw­
sze. Siedziało się wiE:c w domu z igłą w 
ręku i od nowa łatało stare, podarte sukien­
ki. Rodzina zlo~ona z pięciu osób, a praco­
wał tylko ojciąc i Józefa. Kiedy szli do (abrY­
ki, matka wlrwała im najczęściej Qo glinia­
nego garnka niekraszoną zalewaikę. To pylo 
śniad11nie i obiad. 

' • • 
Br, t Szewczykowej l:)yl członkiem Komu­

n 'stycznej Partii Polski. Często ?rzynosil :io 
domu „niedozwoloną" liter11turę. N'ejedną 
noc w maleńkiej iidebce na poddaszu migo · 
ta·, światło ;1aftowej lampy. Brat i siostra 
z uwagą i przej~ciem wczytywali się w odez­
wy i ulotki. Przyciszonymi głosami sn•Jli ::>o­
tem marzen ia o nowym życi'll i o nowvm 
ustrojl.ł społecznym, takiqi ją\l:i już wywal­
~zyla rosy.ski\ kla~a robotnicza. 

• • • 

nie, całej klasie robotniczej. 
Wiernych przyjaciół miała wśró:i młodzie­

ży. Młqdzl tkacze i tkaczki nie potra fili U· 
ll: - YĆ swojego podziwu dla jej pracy . Podcho­
dzili do krosien. prnyglądali się ruchom rąk 
S~ewczykowa nicze!(o nie taiła. Z radością 
przekazywała im qoświadczenia, nabyte w 
ciągu 'Vielu lat pracy. 
Młodzi z tygodnia na ty Jzleń zwiększali 

swą produkcję. Zaczęło s.ię rojzil: coś . o czym 
d 'tyc\lczas wieuziano tylko ze słyszenia 

..i;ocjalistyczne wspó!zawodnictw'l pracy . Oto­
czone troskliwą opieką organizacji partyjnei : 
coraz głebiej zapuszczało korzenie, rozprze~: 
strzenialo się. ! 

Srzewczylrnwa przodował a. Wykonywała 200 : 
proc. normy, Tkacze w zad•1rn'e kiwa.li gtn­
wami. Nawet w sercach tych. co jeszoze 
przed ki:koma mies;ącaml z niechęci ą odno­
sili się do poczynań SzewC7"k"wPi. roopa18ł 
się nowy, socjalistyc1ny stA•unek do pracy . 

• • • 
W kilka dni PP wyzwoleniu. w lutym 1945 w roku 1949 pierwszy obywiitel Polski 

ro~u. Szewc:zykowa Pli:Y$tąpił11 do pracy '!-'I Ludowej tow 8ierut odznaczy! Szewczyko­
tej ~amej fabryce, co I poprzednio. Ale me wą orderem SztanC:aru Pracy, a w następ­
by!a (>na już w:11snośi:ią Ge~era, lecz całej nym roku pojechała na kilkutygodriiowy po­
klasy robotniczej. p_ t do Moskwy. Ileż stiimtąc wyniosłił rados-

Za)!:lady były zdewa~towane 01';:1.łPant. cze- nych wtpomnień. W1d1:iała Generalissimusa • 
go nie Il.dążył wy\liieźć, z.ni:;izczyl. Tkączę 1 Stalina. pozdraw'ającego dele!1;acie narodów ; · 
m~j-trowie paskantj od spodni zastępowali radzieckich i krajów demokracji ludowej Wi- S 
bicze przy krosnacli. Robotnicy chodzili po działa· starców, podpartych laskami, mlo- : 
podwórzu i zbię•·ali porozrzucane qflŚCi mą- dzież, iołnierny i d%ieci, man i fPstujących na i 
szyn. ' Ze Związku Rądzieckiego nadeszły c:ześć Wielkiego Stalina i pokoiu. ; 
pierwsze tran~~ orty bąwelny, Prząd\l:i i tka- * * • i. 
cze znowu strnęli przy swoich warntatach, w hallu Biura Głównego ZPB 1m. Dzi~r-
MiEidzy nimi była i tow. Szewczyltowa. żyńskie'go, oprawiony w złocone ramy, wisi S 

Od pierwszych mi('slęcy pracy w ludowej portret tow. SzewczyKowej, pierwszej pr:v'- : 
ZJ żnie stala się przodująCą robotnicą. Do- downicy pracy za kładu. odzrtaczonej Złotym { 

bn.e zdawała sobie sprawę z tego, że teraz Krzyżem Zasługi I orclerem Sztandaru Pracy. • 
musi . pracow<.ć inaczej, aniięli przed wojną , Skąd czerpała ona siły do swej tworczej 
wydajniej, lepiej. Bo to co robi, robi dla sie~ pracy, tę nięspożytą energię, wiarę i zapał! 
bie, dla swoich najbliższych, dla klasy robot- Kierowała się zawsze wskazaniami parW. 
niczej. Widok zgliszcz i ruin, obraz doszczęt- wcielała w życie program PPR. Jej walka o 
nie zburzonej Warszawy dodawał jej sll. utrwalenie wlaC:zy ludowej, o pokój , o przy-

Ale nie wszy~cy myśleli, czuli i robili po- śpieszenie socjalistycznego budownictwa t.o 
dobnie jak Sz~wczykowa. Zbyt mocno jesz- były setki l tysiące metrów ponadplanowo 
cze w p11mięci ludzkiej tkwiły obrazy przesz- wynrodukowanych tkanin. 
!ości. .- Jeżeli będziemy obsługiwać większa Przechodzący robotnic) z dumą spoglądają 
ilość krosien - mówiono - więcej prąco- na portret S1P•vczykowej. Chcą być takimi • 
wać i produkować, to wtedy nie starczy pra- właśnie Jak ona 1 stają się takimi. Raizem ! 
cy dla wszystkich„. 1'-ie rozumieli jeszcze, a z ni ą. tak jak tego UC'lyła P"lska ·Partia Ro- : 
b;li i tacy, ~o nie chcle~i tego zrozumieć, że botnicza, codzienną swą pracą budują wy- i 
teraz ·Nłaśnie wkładem pracy mierzyć się trwale nowy ustrój społeczny - ,sqcjalizm. I 
będzie wartość człowieka, że nie zabraknie s. CZARNECKA ! 

····························-·········••!••······························I"••••·············································~ . 
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STR. C. GŁOS ROBOTNICZY 19 styczn~a 1952 r. (Nr 17) 

Łódzki ośrodek naukowy 
ogól.nopolskiei konferencii hisłorylców 

Co ezyłać ? 
Realizn1 " ro1n antyczny na 

Od 28 grudnia do 12 sty- prac Stalina o zagadnieniach sji brali udział iarówno sta- czy też nad dziejami chloP4w 
cznia odbywała się w językoznawstwa dla nauki hi- rzy profesorowie jak i plłodzi i ich walk, toczonych z feu­

Otwoc·-u ogólnopolska konfe- storycznej" b,Yl bardzo ważny pracownicy naukowi , ktorzy dalnym uciskiem i wyzyskiem 

„WYBÓR PISM" BOLE· 
Sl',AW A PRUSA. Piękt1ie 

oµrawion11 w płótno tom 
zuwi ; a powieści wielkie{)o 

" Zaden chyba okres lite-
ratury nie był tak grun­
t0wnie zakłamany i za-

wyzwoleńcza (sceny „ W wię­
zieniu Bazyl!anow"J. rodzimy 
u cisk klasowo-feudalny 1opo­
w1Jdan1e Gustawa. scena ze 
Złym Panem), w „Kordianie'· 
- ostra kr,ytykn przywodców 
powstania listopadgwego (pro­
lol() i całej reakcji europej­
~k!ej lsceny z carem, scena 
w Watykanie) oraz wprowa­
dzeni(' i ŻYWY obraz warszaw­
skiego ludu \ jego rewolucyi­
nych nasfrojów 

je im także i dziś wyrazistą 
świt.i:ość i siłę. 

Najbardzi!"i charakterysty­
cznym, najwymown , ejsz:vm 
może tego przvkładem ie~\ poe­
tycka polemika Słowackiego z 
Krasińskim o stoounek do re­
wntuc1i ludowej . Słowackiego 

wstrząsnęlo r~•kcvjne. tchón­
liwe i wykrętne stannwiskn 
jego bvłego przyjaciela, Kr<t­
s ińsk' ego. który dał wvraz swn­
jei wi,ji przysztei magnacko­
szlac:heckiej Polski w „Psal­
m?ch przyszlości". Odpowie­
dzi a Słowackiego był wspa­
ni::iły wiersz - manifest „Do 
autora Trzech Psalmów". Slo­
wa!:ki ostro potępia reakcyjną 
postawę Krasińsk iego. Cały u­
twór przepojony jest wielkim 
żarem i pasją, mieni się roz1 
maitością nastrojów-od szy­
derstwa i wzgardy do patom 
\ wiary i odznacz3 się taką cel­
nością każdego słowa. że 
wiersz ten słusznie uważa f'1ę 
za jedno z arcydzieł realizmu 
poetyckiego naszej literatury. 

rencja historyków, która zgra- i instruktywny, wskazywał nroezpJ·~cz.zvwnalpi01sstcuediLa uhd
0
iswtoerJ.Y. cz- Jeden z podstawowych re-

madziła ponad 200 uczestni - bowiem na konieczność zwra- .-- f · , . . t k . b d . "'1·zeb1'eg dyskusi·1· wykazał eratow konferencji wyg!osi-kow. cania uwagi w ra c1e a an n I f N t I 
J · · b d I K · f I k · J0 cdnol1'tośc' metod badawczych a pro · a a ia Gąsiprowska uz w czasie o ra on- me aa ormu y mar s1zmu. a- k' 'k 

gresJ Nauki w lipcu 1951 ro- le na ich istotną treść:, na ca- naszych historyków, ktorzy - ierowm Ł Idnstytutu Histo-
k ł · k · I ż b' h' t zdecydowan1'e przyJ'ęl1' 1'edyn1'e rycznego w 0 zL Rozszerza-u rarysowa a stE: omecz- y i:r e 1eg procesu 1s orycz- · t f f ' · k t I t · d prawdz1'wą metodę naukową, iąc tema re eratu pro · Cą-nośc zwolama szeregu on- nego, przes rzega ez prze · k' · f 

„ • · h · b · · t · metodę marks't'stowską. odc1·. siorows 1e1, pro · M. Serejski ferenc.11 poswięconyc po - nie ezpteczens wem wyciąga- f l I d h' t ' In d l' · b t h h · k' naJ'ąc s1'ę tym samym od ko- zre erow:i pog ą Y is ario -szczego ym yscyp morn na- ma z y poc opnyc wnios ow f" b · · · 
1 'ed i· t · d t t · smopol1'tycznych 1· nacJ'onal1' - gra 11 urzuazyJnei na naród ukowym w ce u UJ no 1cen a z nte os a ecznte przepracowa- ł k' · · 

zarówno metod badawczych nego materiału. stycznych pseudo-naukowych po 5 1
• Jego genezę 1 proces 

jak i zakresu planu pracy, W 'ciągu dwutygodniowych recept, propagowanych przez formowania się. Prof. Serej-
podsumowania dotychczaso- obrad wygłoszono 6 zasadni- naukowców, pozostających w ski wrkazałść tendencyjność i ograniczono historiografii 
wych os iągnięć oraz wskazania czych referatów: prof. J. Gut- służbie imperializmu. burżuazyjnej, która znaczenie 
niedociągnięć i braków. Kon- ta „Zagadnienia poznania hi- Jak twórczą dla nauki jest d · . · t ś · tl t metoda mar·ks1·stowska wyka- zieiowe przyznawała jedynie :[erencja otwocka była więc s orycznego w wie e ma e- kl · d · ł · · l' d' I kt · h' zala to dyskus1·a oraz przed- asom posta aJącym i s uży-konse~{!ją I Kongresq rta izmu ta e ycznego l 1- ó la ich inter esom. Poza tym 
Nauki Polskiej. storycznego", prof. M. Mało- stawione wyniki prac zar w- spośród h istoryków łódzkich 

Na obrady przybyła dele- wista „Miejsce Polski w świe- no poszczególnych ośrodków dł . . 
.... f d l " f S A badawczych, 1'ak I poszczego'l- uzsze przemowienia wygło -gacJ·a historyków radzieckich. „te eu a nym , pro · · r- T f B k' f 

ld P · d · h' t „ nych uczonych. 51 i: pro · aranows 1, pro . stanowili i·ą: akademik Gre- r.o a „ eno yzacia is oru "' · ki f D tk' · 
k f G · Dlatego reasumuJ'ąc wyn1'k1' ;:,reniows ' pro · u 1ew1cz. kow, akademik KosmińskiJ., a- Pols i" pro . N. ąs10row- d K t d L'b' k d · konferencJ'i' prof. Manteuffel r a z, r 1 tszows a, r kademik Tretiakow i prof. Si. skiej „Kształtowanie się na- K ak k' d B od k d 

d b · · tl stwi'erdz1'ł, z'e ,,marks1'zm stal r ows 1, r r ows a, r dorow. Wzięli on~ czynny u- ro u urzuazyinego na e WY- Mi 1 J k ·k I 
t · · t kó k s1'ę dla ogromneJ· w1'ększos'c1· ssa owa. a wym a o z dział w konferencji, informu- warzanta się s osun w a- t h · d · h'st iąc polskich lfolegów o osiąg- pitalistycznych", profesora L. historyków po!skich metodą yc wypowie zi, '. orycy 

~1ęciach i badaniach histpry- Grosfelda „Prawidłowość i naukową stosowaną na co- łódzcy postawili pmed sobą 
ków radzieckich, referując specyfika polskiego imperiali- dzień". ambitne i trudne 'ladan:ia. 
prace prowadzone obecnie w zmu'', prof. T. Daniszewskiego Historycy łódzcy, skupieni Konferencja otwocka była 
ZSRR nad dwutomowym pod- „Miejsce i rola ruchu robotni- głównie przy Instytucie Hi· przeglądem stanu polskiej 
ręcznikiem naszych dziej6w. czego w najnowszych dziejach storycznym Uniwersytetu, nauki historycznej, jej prac 
Historycy radzieccy szczegól- Polski". wnieśli do konferencji wiele i kierunków rozwojowych. 
nie wiele nowego i cennego Każdy referat był wynikiem nowego i ciekawego materia - Konferencja wyjaśniła szereit I 
wnieśli do dyskusji nad zagad- pracy zespołowej. Nad każ- łu, biorąc czynny udział w wątpliwości , które nurtowat:r 
nieniami metodologicznymi, dym z nich odbywała się oży- toczącej się dyskusji i referu- poszczególnych badaczy, WY­
które były i są jeszcze obecnie wiona i wyczerpująca dysku- jąc wyniki swych badań czy kazała jednolitą postawę na­
najtrudniejsze dla historyków sja. Liczba wypowiedzi nad to w zakresie rozwoju przemy- szych historyków wobec za ­
polskich. Referat akademika poszczególnymi referatami wa- słu łódzkiego, czy to nad dzie~ nań,_ jak_ie sta.wia przed nimi 
Tretiakowa pt. „Znaczenie hala się od 30 do. 40. W dysku- jami historiografii polskiej, Partia 1 Panstwo Ludowe. 

-----------------------~----------------i' Równocześnie była ona stwier­dzeniem, jak wielką opieką 

„Piarwsze dni" 
nowy film polski 

jest otaczana u nas nauka, jak 
wielkie możliwości twórczej 
pracy naukowej posiadają u 
nas historycy, którzy swą wie­
dzą służą potrzebom narodu 
i, odtwarzając zafałszowany 
przez reakcję prawdziwy ob­
raz procesu historycznego, wy­
kazują, że przeszłość pozosta­
wiła nam postępowe, patrioty­
czne, internacjon alistyczne, 
bohaterskie tradycje, których 
jesteśmy kontynuatorami. 

Słychać warkot motorów. 
Czołgi radzieckie T 34 
w zwartej kolumnie 

które usiłują przeszkodzić w 
uruchominiu huty i nie do­
puszczają transportów z żyw­
nością przeznaczoną dla ro­
·botników. 

stach, dwaj starzy robotnicy 
huty uczą aktorów rzemiosła. 
Jednym z tych aktorów, a za ­
razem cierpliwym uczniem 
je~t Ciecierski - sam maister 
(oczywiście w filmie) Plewa. 

WŁ. BORTNOWSKI 

klasyka. literatury polskiej 
(„Lalka", „Emancypantki" 
t. I, „Fa.raon"), najcelniej­
sze nowele oraz wybór u­
tworów publicystycznych. 
Tom opracował i wstępem 
opatrzy! jeden z najwybit­
niejszych znawców twór­
czości Prusa, H. Marki~­
wicz. 

„KPP WSPOMNIE-
NIA Z POLA W ALKI", -
Książka. ta została. opra.co­
wana przez komitet redak­
cyjnv w skla.dzie: J. KO­
WALCZYK, T. DANI­
SZEWSKI, F. KALICKA. 
Jest to zbiór wspomnień, 

obrazujących fragmenty 
bohaterskich zmagań mas 
pracujących Polski pod 
przewodem KPP, epizody 
z pro.cy samej Partii i syl­
wetki niektórych działaczy. 
Książ.ka ta umożliwia sze­
rokim kolom na.szego spp­
leczeństwa b Uższe za.zna.­
jomienie się z działalnością 
KPP - niezlomnej poprze­
dniczki PPR i PZPR. 

fałszowany przez hurżuazy ,­
nvch literaturoznawców Jak 
romantvzm. Ta niezwykle buj­
na i bogata w talenty epoka, 
pe tna konfliktów 1 sprzeczno­
ści, w svtuacii Polski szczegól­
nin skomplikowanych. wvma. 
gała ze stron,v hi storyków li-
teratury marksistów 
s7czególow('j i precyzyjnej a­
nalizy. aby pokazać prawdzi­
wą wielkość i piekno lej epo­
ki. Nikt już dziś nie ma wąt­
pliwości co dn właściwej roli 
Mickiewicza przyjaciela 
dekabrystów i publicysty 
„Trybuny Ludów"; wyraźna 
jest postawa Słowackiego w 
o~resie Wi?sny Lu?ów. 

Z dal-=ka od kraJu nie zaw­
sze i nie oq razu potrafili na­
si wieky romantycy stanąć na 
pozycjach jedynie słusmych, 
na pozycjach rewolucji. Wydo­
bywajijc się z pojęć i ograni­
czeń klasowych. zawiłymi czę­
sto drogami dążyli do prawdy; 
Stąd w wielu dziełach sprzecz­
ności i niejasności, dokumen­
ty wewnętrznego szamotania 
się i poszuldwań. 

Ale to co w literaturze ro­
mantyzmu jest ' aktualne, c~ 
nam jest bliskie - to pnede 
WS'Zystkim umiejętność ostre­
go spojrzenia na rzeczywi­
stość, kreślenie sytuacji typo­
wych dla epoki oraz stworze­
nie postaci, których losy są 
jak ,najściślej związane z wy­
padkami społeczno - politycz­
nymi, z historią swojej epoki. 
Weźmy dla przykładu dwa 

najbardziej znane dramaty: 
„Dziady" część III Mickiewi­
cza i „Kordian" $łowackiego. 

I w jednym i w drugim znaj­
dujemy nieprześcigniony, ostry 
obraz sytuacjl współczesnej: 
w „Dziadach" część III-ucisk 
caratu, reprezentowany przez 
wspaniałą kolekcję jego urzę­
dników i pachołków (takie 
sceny jak „Bal u Senatora", 
„Widzenie Senatora") i łącząca 
się z tym walka narodowo-

Bohaterowie obu utworów 
to ludzie, dla których najisto­
tniejsze sprawy narodu stano­
wią treść ich życia. Są to in­
dywidualności bogate, nie wol­
ne zresztą od słabości i wahań 
ale żyjące pełnym wewnetrz­
nym z:vcl<'m. 

Nie dotyczy to zresztą tylko 
postaci pierwszoplanowych. 
Wystarczy przypomnieć choć­
by postać Senatora i wdowy 
Rollisonowej z „Dziadów" czę­
ści III, cara Aleksandra, księcia 
Kon stan tego 1 starego Grze11:0-
r za z „Kordiana". A jednocze­
śnie w całej fabule i w każdej 
sytuacji bogactwo i trafność 
wyboru realistycznych szcze­
gółów, czego też tak bardzo 
jeszcze brak naS'Zej literaturze 
współczesnej. 

Nie tylko dramat romanty­
czny był tą dziedziną, w której 
wyratiły się mocno postępo­
we, realistyczne tendencje na­
szych twórców. Liryka- roman­
tyczna jest jednocześnie - w 
ogromnej swej części - poezją 
głęb'*o społeczną. Realizuje 
ona po mistrzowsku tak waż­
ny dz.iś dla naszej poezji po­
stulat artystycznej jeduolito. 
ści, zespolenia treści osobistych 
i społecznych. 1 

Takie Wiersze Mickiewicza 
jak „Do przyjaciół Moskali", 
epilog „Pana Tadeusza", czy 
.Słowackiego „Pogrzeb kai-ita­
na Mayznera" lub „Wyjdzie 
stu robotników" - to utwory 
odznaczające się tą samą zna­
mienną cechą - głęboko uczu­
c!owym, osobistym stosunkiem 
do spraw narodu, do zagadnień 
politycznych. To wszystko da-

Nie ma chyba zresztą drugie­
go poety w literaturze polskiej, 
który by w tak różnorodnej 
formie. lecz stale i nieustan­
nie reagował na wydarzenia 
swoich czasów jak Słowacki. 
Jego poemat „Beniowski", fa­
bularnie osnuty na tle wyda­
rzeń f historycznych, jest wła­
ściwie obrachunldem poety ze 
współczesnością. W niezliczo­

.nych' dygresjach, dla których 
fabuła jest tylko pretekstem, 
znajdujemy tam credo polity­
czno-artystyczne poety - jego 
walki z emigracyjnym Cie­
mnogrodem, jego stosunek do 
tradycH literackiej i do piś­
miennictwa współczesnego, je­
go potępienie hierarchii koś­
cielnej i „świętoszków", ostrą 
krytykę przywódców powsta­
nia listopadowego itd. 

Ta twórcza, gwałtowna o a­
sja reagowania na najwazniei­
sze wydarzenia i sprawy jaki­
mi żyje naród, to jedna z gló­
vmych sil i wartości poezj i r o­
mantycznej. 

WANDA t.EOP OLD. 

wkraczają do miasteczka. Wy. 
cofują się w pośpiechu faszy. 
stowslde wojska niemieckie. 
W ostatniej chwili postana­
wiają wysadzić w powietrze 
wielki piec w hucie stojącej 
u skraju miasteczka~ 

Nie do pokonania wydają się 
również trudności w uzyska­
n lu potrzebnych --arzędzi pra­
cy. Pod przewodem partii, bo­
haterska załoga huty likwidu­
je bandę, która była przyczy­
ną trudności i uruchamia piec, 
z którego wkrótce strumie­
niem leje się surówka. W tru-

• • • 
„Zdjęcia do „Pierwszych 

dni" rozpoczęliśmy 5 lipca 
1951 roku, a skończyliśmy ie 
pod koniec września tegoż ro­
ku - mówi reżyser. Cieszy 
mnie, że hutnicy grali samych 
siebie i że w fabule naszego 
filmu dojrzeli własną załogę, 
własne życie. A czy si'ę widzo­
wi film spodoba' - nie wiem. 
To się okaże już w niedługim 
czasie, .,.,mieważ film już 
wkrótce we;JLie na na~ze e­
krany". 

:----------------------------·~---------------

Miejscowy robotniczy od­
dział partyzancki ostrzeliwuje 
faszystów usiłujących dostać 
się na teren huty jeszcze nie 
oswobodzonej. Walka trwa, 
=łgi radrz;ieckie są coraz bli­
żej. Faszyści zmuszeni są zre­
zygnować ze swego zamiaru i 
uciekają z dużymi stratami z 
miasteczka. 

Miasto zostaje całkowicie 
wyzwolone przez wojska ra­
dzieclde„. Gwar walki cich­
nie„. 

Obok mikr,..fonu µstawione­
go na ulicy stoi człowiek w 
cvwilnym ubraniu i dowodzi 
zarówno jedną jak i drugą 
stroną walczących. Człowie­
kiem tym jest reżyser Jan 
Rybkowski. który pracuje nad 
jPdną ze scen nowego filmu 
fabularnego „Pierwsze dni". 

• * • 
Jeszcze dwa lata temu. kie­

dy Bogdan Hamera otrzymał 
Nagrodę Państwową za po­
wieść p.t. „Na przykład PIP.­
wa", reżyser Rybkowski my­
ślał o filmowej adaptacji tej 

, powieści. Oprac.Jwanie scena­
riusza W'yma11;alo dużo pracy. 
Pod.i'!! się jej sam autor pn­
wi egci. 

Akcja filmu um!e1scowiona 
jest w hucie małego mias.tecz­
k~ i obrazuje sześciomiesięcz­
ne dzieje · załogi tej huty w 
trudnvm okresie od stycznia 
do c~„i·wca 1945 r. Załoga hu­
ty, chcąc uruchomić wielki 
piec. musi pokonać olbrzym'e 
trudności, znane n am wszyst­
k im 7 tego okresu. Musi ona 
walczyć z bandami l eśnymi, 

Niewinowski (śledczy), Cie­
cierski (Plewa) i Flesze!' (sek­
retarz PPRJ w filmie „Pier-

wsze dni". 

dnych warunkach wykuwały 
się charaktC'r.v nowych gospo­
darzy ludowej ojczyzny i o­
siągnięte zostały p;erwsze 
sukcesy, podstawa da0lS'Zych, 
coraz większych osiągnięć. 

• • • 
Wyrnka temperatura. Raz 

po raz przesuwają sie dżwigi. 
W kuźni dw2.i mężczyźni nie­
zbyt zręcznie ujmuja coraz .in­
ne narzędzia . Obok flich, z 
troskliwym uśmiechem na u-

O pracy nasfZych świetlic 

Koniec przerwy. Aktorzy: 
Swiderski (szet bandy), ,Fle­
szer (sekretarz partii), Mada­
liński tl:lyrektor huty), Bielic­
ka Cżona Plewy) przygotowu­
ją sie do następnych zdjęć. 
Padają ostatnie w"kazówki, 

zapalają się reflektory, ope­
rator Wladnław Forbert zgła­
sza 11;otow0Ść do 'rozpoczecia 
filmowania. 

Opuszczamy teren zdięć i 
wędrujemy do wyjścia z huty . 

Przy wyjściu wzrok zatrzy­
muje się na nazwiskach przo­
downików pracy w hutnic­
twie. Przy k:iżdym z nich wi­
dnieją cyfry świadczące o wy­
sokim przekraczaniu norm 
produkcyjnych. 

Tak! - o nich warto było 
nakręcić film. To jest uczci­
wa, rzetelna praca, a to co 
przed chwilą widzieliśmy do­
wodzi, że pol scy hutnicy po­
trafią nie tylko wykonać do­
brze swoje zadania, lecz także 
pomóc innym w wykonaniu 
ich zadań. 

Tym razem zadaniem tym 
był nowy polski film o robot­
nikach i dla robotników. 

I GNACY WIKTO R. 

Więcei i niciaływy ze strony ZMP 
D otychczasowe t?łosv 

d"skusyine słusznie 
po'.ln iosłv sorawe udziału 
ore:anizacii ZMP w oracv 
świetlicowei. Chciałbvm. o­
pieraiac sie na dnświadc7e ­
niach koła ZMP . przv Wv­
t wnrni Sorzetu Mechanicz­
ne<io wnieść oewne oroonzv­
cie ieśli chodzi o uclzi:.ł 
ZMP-owców w oracv kultu­
ralno - oświatowej na tere­
ni<' zakladu orodukcvinet?o. 

Jest rzecza ciekawa. że do­
róki ore:ani,acia ZMP orzv 
n::t~7vm 1::tkłArl„ie niP intere­
sowała ~ie żvciem kultural­
no - oświatow,,m na skutek 
slahei i niewlaśriwei uracv 
w n<tó1e. clonó'v świetlica na­
sza bvla martwa. nie ~"Plnic­
ła swojei roli. nie stawiała 
przed soba uoważniPiszvch 
zadań. Od cza$U zaś. e:dv na­
stanił nrzetom w nracv na­
szei ore:ani7.acii. tzn. od 
chwili wvboru noweE!n 1aPa­
du fahrvc7-ne11:0 lli stooad 
JP51 r.:., m'lżnc; zaob~e~wnwać 
!'tciłe ożvn(t1n ie sie pracy 
świetlJcv Dz1eie sie tflk dla­
tPe:o. że młod?:ież zetem..,ow­
ska zrozumiała swoie zada­
n ia w pracv kulturalno - o­
światowei i że nowv zarzad 
koła ZMP noświecil iei i :>O­
świeca coraz wiecei troski 
U\Vaf?'i. 
Ożvwianiu sie oracv naszei 

św1etlicv towai·zvszv szeree: 
trudności. <'h~Pmv wvrf'mon­
tować lokal ~wi 0tlicv Sa na 
to fundusze Dvrekcia nie u­
łatwia nam snrawv. choć 
rozn..,rzadza ludźmi. którzv 
moE!lihv świetlice wvrPmo:-i­
tować w owie dvrekcia za 
mało interesuje sie ~vciem 
kulturalno oświatowym, 

' 

niesłusznie uważając, że nie 
ma ono związku z produkc'ą. 

żadne trudności nie powin­
ny osia b'ć . naszej aktyw­
no•ci Wierzvmv że uda nam 
s !ę przeł a mać niesłuszną po­
stawę n 'ektórych towarzys7.V. 
Przelamiemy · ją tym sku­
teczniei. im ore,17ei nnek')­
namv ich. że mnżna z oowi­
d zeniem i z duża korzvścia 
łac,:vć oracę kultura lno - o­
światowa z orodukcia. 

Niedawno zor2anizowaliś-
mv brve:ade artvstvczno -
orooa irnndPwa. która w knn­
kur~ie ORZZ zdnbvła i<>dno 
z czołowvch mierne. Sami „_• 
oracowa Jiśmv orngram wv­
stenu brvgadv. orźe,nac1aiac 
E!O dla chtooów 7.e snółfł 7 1"l­
nl tJrodukcvinei Okun WiPl­
ki w oow. laskim. z któ1·a u­
trzvmu1emy łaczność. Tekstv 
pr0e:ramu. które mówia o 
konkretnvch snrawach snól­
d zielni. o· iei osi~<tniP.ciach i 
brakach. które krvtyku.ia i 
aotituia. nolaczvłiśmv z mu· 
zyka. tecvtaciami. śoiewem l 
tancem Dziek i temu oroe:rnm 
jest rozrywkowv .· żvwv i ma 
zarazem ładunek oolitycznv. 
Drogą mieiscoweE!o ra­
diowezla daliśmv dwie auclv-
cje brvPfldv artvstvc>.no -
prooa11:andowej na terenie 
zak•::idu. Sluchomi sk~ · ~n.,tka­
łv sie z żvwvm orzvieciem 
wśród załoe:j . Pewna trudnn~r 
s• anowi dla nas kon iecznnśł' 
~amncl1.;eJneeo ooracowvwa­
nia tekstów Nie mamv ood 
tvm wzi:rle<lem oo§w iad<'•"-
1118. toteż oomoc zaw0dow"­
E!O literata ie.;t bardzo poża­
dana. 

Od chwili powstania brv­
gady wzrasta wśród młodzie-

żY zainteresowanie świetlica. 
Mamy z każd:vm dniem win­
cej ochotników do br~adv. 
Nasi aktvwiści prowadza a­
gi' ację na rzecz świetlicv 
wśród załogi w wolnych 
chwilach orzY ma~7.vn .1ch. 0 
znaczemu Ś\~·1etltcv mówimY 
także na kursach szkole-
nia ideolo2iczneJ?o. Słowem 
nastawiliśmy sobie zadan;" 
szeroki~go zainteresowania 
mlodzie~y pracą kulturalno­
oświatową . W realizacii telZO 
zadania stale oodkreślamv. 
że oraca kulturalno - oświa­
towa musi. spełniać konkre­
tny cel: wvróżniać osiaE!nie· 
cia orzodu iacvch ludzi pro­
dukc.ii. usuwać braki oietno­
wać bumelantów i demasko­
wać wro2ów. Temu celowi 
muszą być podoorzadkowane 
formv nasze.i pracv. Jedna z 
taldch form iest wła~nie brv­
i:rada artysJiczno - propagan­
dowa. 

Organizacjom fabrycznym 
ZMP przypada ważna rola w 
oracy nad ożvwieniem dzia­
łalności kulturalno - oświa­
towei. Zarzadv fabrvczne 
ZMP winnv wzleć to' oocl 
roz'Wae:e . Na oodstawie na­
sz:vch doświadczeń możemv 
stwiertizić. że od !nlciatvwv 
młodzieżv zależv. czv świe­
tlica ożvie . czv też oozosta­
nie mar'twa1 i bedzie 'tała n;i 
uboczu walki o wvkonaniP 
olanów orodukcvinvch tni­
ciatvwa ta winna orzeiawić 
sie iak naiored~ei w ort?ani­
zowaniu ,zetemoowFkich. bo­
.iowvch brvt?ad artvstvczno 
oropa,e:andowvch 

Z. NOWAK 
przewodnlczacy Zarządu 

Fabrycznego ZMP w WSM 

W~ SOtY G i O S_-.:J 
Sergiusz Michałkow 

Rubel do\ar 
Ameryl.ańskl dolar pełen samochwalstwa, 
Ze go przyjmują wszędzie, chociaż bez ochoty, 
Ważny. że pożyczają go „zachodnie" państwa, 
Przypadkiem spotkał się z radzieckim rublem 

złotym. 

Nn7 jął się stawiać, pyszni~. chwalić ca>ą gębą. 
„Przede mną drżą jak n iewolnicy ludy świata, 
Otwarte wszystkie kra.je przed moją potęgą, 
O łaskę mą minister i prostak kołata. 

rotrafi ę kupić wszystko, na co biPrzc chęć mnie. 
Chcę - do więzienia wtrącam, chcę - d:i.rię 

laskami. 
83'.łem w dalekich Chinach, odwi~dzl !em Grecję „ 
Więc czy się może zrównać rubel z dolarami?" 

„A ja się z tobą wcale nie zamierzam równać 
- Odparł mu na to rubel. - Dobrze wiem, kim 

jesteś. 
Cóż z tego, że zwiedziłeś wszystko aż po równik, 
Ze cały świat zjeździłeś z brzękiell) i szelestem. 

Wystarczy, abyś w jakimś kraju się pojawił 
l\'atychmiast śm ierć i nę(za kroczą po twyifi 

śladzie. 
C!ebie za brudne.sprawy bierze oprych krwawy, 
Ciebie handlarz ojczyzną do kieszeni !<ladzie. 

A ja to pie~ądz ludu. Lud mnie ,wziął w obroty, 
Lud, ktory swiat buduje i o pokój walczy. 
Dlatego więcej ważę niźli doła.r złoty„, 
No, z drogi! Idzie rubel. Przechwałek wystarczy". 

przelożyl G. TIMOFIEJEW 

Tym razem nie była 
to dziura w asfalcie ani 
nawet wypadek tram-
wajowy: przyczynę 
zbiegowiska stanowiła 
niemłoda już kobieta, 
czująca 

obco w 
ście. 

się wyraźnie 
naszym mie-

--.. O, rany - mówiła 
głośno do otaczających 
ją gapiów - co za na­
ród w tej Łodzi. kołu­
ją człowieka jak głupie­
go„. 

- Czekaj-no. pani -
przerwa! niecieri:liwie 
starszy obywatel, do­
tknięty w:><rażnie na 
„łódzkim honorze" - a 
o co właściwie chodzi? 

- O ciocię - odparła 
„przyczyna zbiegowi­
ska", ocierając chustka 
załzawione oczy. - O 
ciocię Genię. „Tak i tak 
- napisała - kochana 
córko brata mego, sta­
rość nie rPdość. bardzo 
źle się czuję, chciała­
bym cię zobaczyć, nim 
te oczy raz na zawsze 
zamknę„." 

-'-- No, i co? - pisnęła 
domyślnie jakaś babina 
z tłumu. - Pewnie te-

a z ek 
O godzinie 11 do drzwi 

gabinetu kierownika 
Wydziału do Spraw 
Bardzo Pilnych cisnął 
się tłum interesantów. 
Tworzyli oni kole1kę 
„na wszelki wypadek". 
a ściślej mówiąc, na wy· 
padek gdyby ktoś z 
wewnątrz otworzył drzwi 
i zapylał: „k to następ· 
ny?" , 

Ale nic taki ego nie za. 
szło. TablicLka na 
drzwiach przez cały czas 
obwieszczała szyderczo, 
że „kierownik przyjmu· 
je od IO do 12". 

Co raz to wchodził 
ktoś wprawdzie do ga­
binetu, ale „tamci'* nie 
byli z kolejki. Bvli wyż· 
si ponad nią. Mieli ja· 
kieś teczki, lub co naj­
mn~ej nosili okulary. A 
jeśli zdarzał się ktoś bez 
tych rekwizytów, wte· 
dy sam wyfaz twarzy 
iuż wskazywał, Że jest 
to ktoś „waż.ny". 

* • * 
Za nieprzystępnymi 

dla zwykłego śmiertd· 
nika drzwiami urzędo· 
wał kierownik. Każdy 
z wchodzących przed­
stawiał się swoim tytu· 
Iem. np. „dyrektor 
BeBeBe". lub „zastępca 
Generalnego z Centrali 
OHOHO". albo też „prze· 
wodniczący DOPC'-u". I 
p<> serdecznym uści>ku 
dłoni następowała od­
nośna konferencia. 

* * ·* 

danie. Szybkim kro· 
kiem opus~! korytarz. 
Za minutę powrócił, ale 
lak bardzo zmieniony, 
że niepodobieństwem 
było, aby go któryś z 
„ogonkowiczów" mógł 
poznać. By! bez płasz· 
cza, (zostawił na prze· 
chowanie woźnemu), w 
jednym ręku trzymał 
podanie, ale zwinięte 
teraz w długi rulon, a 
drugą wymachiwał pę­
kiem kluczy, czym u­
twierdzał wszystkich w 
absolutnym przekonaniu . 
że jest „kimś tutejszym" . 
Energicznym ruchem o· 
tworzył drzwi i wszedl 
do wewnątrz. Kolejka 
zakołysała się we wspól­
nym westchnieniu, wy· 
rażającym - „Jeszcze je­
den swojak, psiakrewl" 

* * * 
Kierownik spojrzal na 

przybyle~o i na ws7.elk1 
wypadek uśmie.chnął 
się z rezerwą. 

- Z kim mam przy· 
jcmność? - zapytał dość 
uprze jmie. 

- Rzepk a Alojzy -
odparł „niepozorny". 

- A, przepraszam, ja­
ka - funkcja? 

- Slusarz rurowy ... 
racionalizator. 

To ostatnie 
dawało. 

zadecy-

- Proszę , słucham. co 
ohywatel nam lu przv 
niósł? 

Rzeoka poda! rulon. 
- To podanie w Spra­

wie Bardzo Pilnej. 
O godzinie t I minut 57 Dvreldor rzucił okiem 

od tłumu wvczeku iącvch na arkusz. 
pod drzwiami szarvch - Dobr7.e . załatwi się. 
interesantów oderw•I Dla tal<ich. ial< obywa· 

proszę mi wybaczyć 
zbytnią ciekawosc, czy 
można wiedzieć1 co to 
za klucze trzymacie w 
ręku? 

- To jest właśnie mój 
racjonalizatorski 1'omysl. 
Opatentuję go pod na­
zwą: „Jak można do­
stać się do gabinetu 
kierownika Wydziału do 
Spraw Bardzo Pilnych w 
godzinacli jego przyjęć". 

HENRYK ABBE 

Pod n o wym adresem 
go, fiut - umarła? Dla­
tego właśnie paniusia 
płacze.„ 

- Wcale nie dlatego 
odparła rozżalona 

bratanka. - Skąd mogę 
wiedzieć. czy ciocia u­
marła, kiedy jej leszcze 
nie widziałam? Tak 
mnie tu u was ludzie u­
rządzili. Prosze ja ich 
grzecznie· wskażcie dro­
gę na Bjłuty. bo ja nie­
tutej sza, raz w Łodzi 
raptem. \ to dawno 
przed wojna. byłam, a 
oni ot. wykiwali... 

- Za pozwoleniem -
zdziwiła się babina. -
Jakżeż to w:vkiwali? 
Przecież na Bałutach 
pani jesteś! 

Kobieta rozejrzała się 
po wspaniałych, nowych 
blokach mieszkaniowvch 
i zawołała z niedowie­
rzaniem: a bo to praw­
da? Przecie ślepa nic 
iestem. raz już, mówię, 
na Bałutarh byłam i ni­
gdy tej Sodomy i Go­
mory nie zapomnę. Nasz 
Rypin był przy nich za 
stolicę.„ A dziś? Skad 
te wielkie ulice? Skad 
te gmachy? Przecież to 
zupełnie i;iowe miasto„. 

- A coś pani mvśla­
ła? Że tylko nową War­
szawe budujemy? - u­
śmiechnął się starszy 
obywatel. - Nowa Łódź 
też staje na nogi. A po-

czątek tej wspaniałej 
roboty zaczął się wła­
śnie od robotniczych Ba­
łut, przedwojennej So­
domy i Gomory. 

- Tak, tak - dodali 
ludzie z tłumu. - Nie 
tvlko szanowna osoóa 
zabłądziła: nawet nie­
'ttórz.v łodzianie z innych 
dzielnic też tu nie za w­
sze trafić mogą. Ty le 
zmian zaszło na Bału­
tach w ciągu 6 lat po 
WOJnte. Miejsce stare, a 
mia~to nowe.:. 

Jak się okazafo i ad-

res cioci Geni prowa­
dził do nowego piękne­
go bloku. Uzyskawszy 
oficjalne potwierdzenie 
miejsca zamieszkania 
swej niedomagającej 
krewniaczki w admini­
stracji domu. przyjezd­
na z Rypina, powiedzia­
ła do odprowadzających 
ją informatorów: 

- A swoją drogą, dzi­
wię się ciotce. Skad jej 
się wzięło na umiera­
nie. kiedy dopiero żyć 
sie chce dziś tutaj czło-

wiekowi„. Et. 

Zawsze ta sam a marka 
(„Dikobraz"l 

Cyrk „Trizonia" 
„„.Do środeczka, pro­

szę państwa, do środecz· 
kal Dzieci płacą połowę. 
Wehrmacht wchodzi dar­
mo.„ Dzi.•iaj niezwykle 
przedstawienie, moc a· 
trakcji! 

A więc do środeczka! 
Zobaczycie tu człowie­
ka-gutaperkę, - Adenaue · 
ra, któ ry gnie się jak 
plastelina w rękach si· 
łaczy amerykańskich! 

Wejdziecie, popatrzy­
cie, uśmieiecie się do 
rozpuku. Orejrzycie na· 
szego sztukmistrza prze­
obrażeń. Raz jest on 
monarchistą, raz zwolen. 
nikiem weimarskiej kon­
stytucji, to znów nazi­
stą, wreszcie - kanele· 
rzem „związkowych' 
Niemiec. Patrzcie, jak to 
s.ię odmienił! 

Do środeczka! Do śro­
deczka! Ujrzycie tu SS· 

mana, który slę szybko 
znowu doczekał swo1e1 
ery ... 

Dziwy nad dziwami! 
Wspaniała menażeria I 
Tresowane osły, które 
umieją nawet pisać, tył 
ko czytać tego nie moż· 
na„. 

Do środeczka. prosze 
państwa. do ~rodeczk a 
Karmić nie ma potrzeby. 
przekupywać można„. 

Prosimy do zachodnie­
go cyrku świata! Do 
środka, tylko do środ­
ka!'· 

, titimaczył z niem. 
T. GICGIER 

Fraszki łódzkie 

Na arQganckich k ~lnerów 
Przydał::iy się bardzo, sądząc z uwag gości, 
Niektórym kelnerom - krótki kurs grzeczności 

Na producenta odpadk.Sw 
Tak mocno do rozumu :nu widać: przemawia 
Film o zbięraniu odpadkó';Ą· i makulatury, 
Ze po każdym seansie w spadku pozostawia 
Ogryzków co niemiara i papierków góry. 

O „bezpańskich" gablotkach 
Jakież się złożyły na ten fakt pmyczyny, 
że w gablotkach rQzpięto wzory pajęczyny? 
Widać pająk przedsiębiorczy dzierżawi te 

skrzynki 
Prezentując wyroby swej licznej rodzinki. 

Na spe kulantki, handlujące płótnem 
poście lowym 

Sprawdza się stary mora! - wierlcie 
się nieoozornv cztow1e tel , b ardzo chętnie. Ale. SS-mamka z Bonn 
czek. Trzymał w ręk.-u przepraszam. c<e~o do· 

Jak sobie poście Ie s z ta:< się wyśpisz 
W arr.szciel 
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